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Rola postępu technicznego w realizacji planu 6-cioletniego

Na  V-tym  Plenum  C K  P Z PR  W iceprem ier 
M inc omówił szeroko rolę postępu technicznego 
przy realizacji planu 6-letniego w naszej gospo
darce narodowej. Podkreślił zasadnicze elem enty 
postępu technicznego w okresie planu 6-letniego 
i m . in. na pierwszym  miejscu postawił m echa
nizację procesów produkcji, a to celem zlikwido
wania ciężkiej pracy fizycznej, dalej elektryfikację, 
autom atyzację obsługi, urządzeń i kontroli oraz 
intensyfikację procesów: produkcyjnych i usługo
wych.

Przem ysł naftow y należy do niewielu prze
mysłów w Polsce, które dzięki swej wyjątkowej spe
cyfice procesów produkcyjnych musiały już dawno 
zastąpić pracę fizyczną we wszystkich podstaw o
wych procesach produkcyjnych maszynami, względ
nie innym i urządzeniam i technicznym i. I tak 
przem ysł naftow y w podstawowych swych pro
cesach produkcyjnych we wierceniu, dobyw aniu 
ropy i gazu, transporcie i stabilizacji ropy, w prze
róbce ropy, zasadnicze czynności stanowiące o p ro
cesach produkcyjnych zmechanizował. Pozostały 
tylko czynności natu ry  pomocniczej wykonywane 
w większości równolegle z zastosowanymi urzą
dzeniam i technicznym i i maszynami, względnie 
jak w przeróbce ropy, gdzie sam  chemiczny cha
rakter procesów spowodował ujęcie podstawowych 
i większości pom ocniczych czynności w  rygory 
m echanicznych i technicznych urządzeń, pozo
stawiając dla człowieka pracę o charakterze usłu
gowym i kontrolującym .

Zasadnicze więc elem enty postępu technicznego 
w naszym  przem yśle w okresie p lanu 6-letniego 
będą miały nieco inny charakter niż w generalnym  
ujęciu. Uwzględniając dotychczasowy stan tech
nicznego rozwiązania podstawowych i pom ocni
czych procesów produkcyjnych oraz obsługujących 
względnie usługowych procesów (rem onty, tran 
sport, montaże itp .), ustalam y przedstawione po
niżej główne elem enty postępu technicznego w na
szym przem yśle w okresie planu 6-letniego, przy 
założeniu wykorzystania najnowszych zdobyczy 
nauki i techniki.

1. Postęp w podstawowych procesach pro
dukcyjnych w wiertnictwie

1. I s t n i e j ą c e  s y s t e m y  r o z w i ą z a n i a  t e c h 
n i c z n e g o  i m e c h a n i c z n e g o  p r o c e s ó w  pro
dukcyjnych mniej wydajne, mniej ekonom iczne 
należy zastąpić system am i nowoczesnymi, wysoko 
wydajnymi.

Założenia planu 6-letniego ustalają planową li
kwidację systemów udarowych wierceń i zastę
powanie ich m etodą obrotow ą. W  okresie 6-lecia 
W iercenia Poszukiwawcze przejdą w zupełności na 
m etodę wierceń obrotow ych; wiercenia eksploata
cyjne zastąpią m etodę udarow ą w 60%  m etodą 
obrotową. Uwzględnione zostały przy tym  natu 
ralne wypadki specjalne w w arunkach s tru k tu r 
karpackich, w których zastosowanie m etody uda
rowego wiercenia m a swoje zalety, oraz względy 
ekonomiczno-gospodarcze nakazujące wykorzysta
nie istniejącego sprzętu  udarowego. S tąd  w końcu 
sześciolecia utrzym ujem y jeszcze stosunkowo duży 
udział m etody udarowej we wierceniach eksploa
tacyjnych. Nowe założenia techniczne określają 
wyraźnie kierunek rozwojowy w iertnictw a w na
szym  przemyśle, wyrażający się w ustaleniu m e
tody obrotowego wiercenia jako wyłącznej i pod
stawowej we wierceniach, z przeznaczeniem  m e
tody udarowego wiercenia dla celów pom ocni
czych, względnie o charakterue specjalnym . N a
turalnie, zrealizowanie powyższych założeń jest 
uwarunkowane zabezpieczeniem przem ysłu nafto
wego w  odpow iednie i w  odpowiedniej ilości sprzęt 
dla wierceń m etodą obrotową.

2. Z w i ę k s z e n i e  w y d a j n o ś c i  i e k o n o m i a  
i s t n i e j ą c y c h  s y s t e m ó w  r o z w i ą z a n i a  t e c h 
n i c z n e g o  i m e c h a n i c z n e g o  procesów p ro 
dukcyjnych przez m odernizację i uspraw nienie. 
T en  elem ent postępu technicznego m a dokładnie 
skonkretyzowaną formę w założeniach do planu 
6-letniego w odniesieniu do wierceń typu  udaro
wego, co nie pom niejsza znaczenia tego elem entu 
we wierceniach typu  obrotowego. W  m iarę bo 
wiem w zrostu zasięgu wierceń obrotowych w  na
szym  m etrażu wierceń i równoległego w zrostu
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naszych doświadczeń wiertniczych i konstrukcyj
nych oraz studiów  w tym  kierunku, elem ent m o
dernizacji i uspraw nienia w metodzie obrotowej 
wierceń m usi dać realne wyniki i waga jego przy 
realizacji planów w iertniczych 6-lecia będzie duża.

Obok planowej redukcji stosowania wierceń 
typu  udarowego ustalam y planową likwidację do
tychczasowych urządzeń wiertniczych w ogólności 
typu  stabilnego, używanych do wierceń udaro
wych i zastąpienia ich urządzeniam i zm odernizo
wanymi, uspraw nionym i, typu  S M  4, przy współ
działaniu wież typu  masztów przewoźnych. Obecne 
konstrukcyjne rozwiązanie tego typu  urządzenia, 
po wykorzystaniu uwag doświadczonych w iertni
ków, stanie się podstawowym  i jedynym  konstruk
cyjnym  ujęciem  urządzenia wiertniczego dla m etody 
udarowej. Teoretyczny jego zasięg do 1200 m 
głęb. staje się granicą stosowalności wgłębnej 
stosowanych jeszcze m etod udarowego wiercenia 
w 6-leciu.

Uspraw nienie i m odernizacja techniczna i tech
nologiczna poszczególnych elementów, stanowią
cych całość zagadnienia w iercenia udarowego czy 
obrotowego, jest sprawą ciągle otw artą i wymaga 
dużego wysiłku inteligencji technicznej naszego 
w iertnika i konstruktora. Poprzez częste popra
wianie profilu materiałowego oraz poprzez stałe 
doskonalenie konstrukcji poszczególnych elem en
tów, dążyć będziem y w  6-leciu do zwiększenia 
czasokresu ich pracy i wydajności wiercącego ze
społu oraz zwiększenia pewności ruchu  urzą
dzenia.

3. Z m i a n a  d o t y c h c z a s o w e g o  d o w o l n e g o  
s p o s o b u  p r a c y  i u s t a l e n i e  r e ż i m u  p r a c y  
s y s t e m ó w  dla maksymalnego wykorzystania zdol
ności produkcyjnej urządzeń wiertniczych poprzez 
wykorzystanie wyników badań naukowych, s tu 
diów nad technologią procesów i doświadczeń.

Reżim  pracy system u dla danego układu i da
nych warunków, jako wyraz dyscypliny technicznej, 
oparty  na głębokiej znajomości procesów techno
logicznych oraz na konieczności ich ciągłej kon
tro li, staje się wobec szeroko stosowanego postępu 
technicznego w arunkiem  natu ry  organizacyjno-tech
nicznej, maksymalnego wykorzystania urządzeń 
mechanicznych. Zagadnienie to ma specjalną wagę 
dla naszego w iertnictw a obrotowego.

Stosowana w naszym  wiertnictw ie dowolność 
sposobu prowadzenia wiercenia, zależna prawie 
wyłącznie od doświadczenia wiertacza, takich czy 
innych jego wiadomości teoretycznych, które z na
tu ry  rzeczy nie ujm ują głębiej technologii za
chodzących procesów —  pociąga za sobą najczę
ściej nienależyte wykorzystanie sprawności urzą
dzenia, wyrażające się często luźną pracą świdra 
na dnie otw oru. T aka m etoda pracy ustąpić winna 
miejsca metodzie zorganizowanej, kierowanej do
kładną instrukcją techniczną albo —  jak nazwa
liśm y wyżej —  kierowanej reżim em  pracy, okre
ślającym dokładnie dla danych w arunków w otwo
rze i —  poprzez wykorzystanie profili geologicz
nych —  konkretnie na dany dzień, na daną zmianę, 
wszystkie wielkości techniczne dla pracy przew odu 
wiercącego i całego urządzenia wiertniczego, jak 
ciężar obciążnika, nacisk na przekrój świdra, obroty

stołu, fizyczne i chemiczne właściwości płuczki, nor
m atywny postęp. Tak zorganizowana m etoda pracy 
wymagać będzie bezwzględnie od kierującego per
sonelu technicznego wzmożonej kontroli pracy 
w iertacza i ciągłego interesow ania się biegiem  
procesów wiertniczych i ich technologią. Rów
nocześnie stwarza korzystne w arunki dla bieżą
cego wiązania teorii i wyników badań nad p ro
cesami wiertniczym i z praktycznym  wykonywa
niem . Personel bowiem  inżynieryjno-techniczny 
będzie stał ciągle wobec konieczności kontrolo
wania postanow ień reżim u i aktualizowania ich na 
skutek ew entualnie zaistniałych zm ian warunków 
w otworze.

4. U s t a l e n i e  t e r e n o w o  i w g ł ę b n i e  za 
s i ę g u  s t o s o w a l n o ś c i  m e t o d  w i e r c e n i a  d l a  
o p t y m a l n e g o  w y k o r z y s t a n i a  u r z ą d z e ń .  
U stalenie wytycznych dla możliwości praktycz
nego rozwiązania tego elem entu założeń postępu 
technicznego, przede wszystkim na okres pierw
szych lat 6-lecia, wynika już częściowo z analizy 
elem entów założonych w punkcie 1-szym i 2-gim. 
Opracowanie jednak ram ow ych wytycznych, 
uwzględniających często zasadniczo różne wa
runki dla wierceń w różnych terenach, idących 
w  kierunku ustalenia stosowalności nie tylko m e
tody wiercenia ale też naznaczenia typu  u rzą
dzenia wiertniczego, pozwoli bezwzględnie na da
leko lepsze wykorzystanie zdolności produkcyj
nych sam ych urządzeń oraz ułatw i zabezpieczenie 
w potrzebną ilość części wym iennych i narzędzi. 
Realizacja tego postulatu  wyrazi się w możli
wym praktycznie koncentrow aniu na poszczegól
nych terenach jednego typu  urządzeń. R ozrzu
canie np . urządzenia wiertniczego typu  S M 4 po 
całym kopalnictwie, jest w tym  naśw ietleniu, nie
właściwe.

5. S z u k a n i e  n o w y c h  s y s t e m ó w  m e c h a 
n i c z n e g o  rozwiązania procesów wiertniczych na 
drodze szeroko stosowanych badań naukowych 
i doświadczeń w iertników i przez wykorzystanie 
wyników badań w nauce i technice Z SR R . T ech
nika w iertnicza w ZSR R  stosuje już  w szerokim 
zakresie nową m etodę wiercenia o napędzie bez
pośrednim  na św ider (dłuto). Taki sposób roz
wiązania procesów wiercenia, elim inujący pracę 
długiego przew odu wiertniczego, obiecuje wielkie 
korzyści dla w iertnictw a. Pierwszy krok w tym  
kierunku w naszej technice wiertniczej został już 
zrobiony przez opracowanie i wyprodukow anie 
prototypu tego rodzaju urządzenia pom ysłu inż. 
Ringlera. O d Insty tu tu  Naftowego, który prze
prowadza próby pracy tego urządzenia i studia 
nad możliwościami jego wykorzystania, przem ysł 
naftow y oczekuje jak najprędszych przemysłowych 
wyników. D alsze uporczywe badania i wysiłek 
myśli technicznej i naukowej, winien dać prze
mysłowi naftow em u rozwiązanie tego system u 
wiercenia. W ykorzystanie długich badań i do
świadczeń w tym  kierunku we w iertnictw ie ZSRR 
pozwoli nam  przyspieszyć rozwiązanie tego za
gadnienia tak bardzo ważnego dla realizacji pla
nów  w iertniczych w 6-leciu.

6. P l a n o w a  e l e k t r y f i k a c j a  u r z ą d z e ń  w i e r 
t n i c z y c h .  Założenia planu w 6-leciu ustalają
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planowe zastępowanie m otorów  olejowych czy 
benzynow ych' zespołam i elektrycznym i. Reali
zację problem u elektryfikacji w ierceń ram ują m o
żliwości produkcyjne naszego przem ysłu elektro
technicznego, konieczność w yprodukow ania ze
społu elektrycznego, odpowiadającego trudnym  
w arunkom  wiercenia, dalej konieczność budowania 
trakcji elektrycznych do poszczególnych punktów  
wierceń, co w wielu wypadkach wierceń poszu
kiwawczych, położonych w niezelektryfikowanych 
punktach terenu, nie może mieć uzasadnienia 
ekonomicznego ani gospodarczego. D latego nasze 
założenia elektryfikacyjne w 6-leciu ustalają pla
nową elektryfikacjię wierceń w rejonach kopal- 
nictw  naftow ych, przy zachowaniu kapitalnej (za
sady) koncentracji, wyrażającej się w pełnej elek
tryfikacji poszczególnych kopalń czy sekcji, a nie 
równoległego elektryfikowania całego kopalnictwa.

2. Postęp pomocniczych i obsługujących 
procesów w wiertnictwie

1. U s t a l e n i e  m e t r y k a l n e g o  s y s t e m u  g o 
s p o d a r o w a n i a  e l e m e n t a m i  p r z e w o d u  w i e r t 
n i c z e g o ,  specjalnie do wierceń obrotowych, 
celem um ożliwienia zaprow adzenia badań i sy
stem atycznej kontroli nad pracą poszczególnych 
elem entów. D otyczy to w pierwszym  rzędzie ru r 
płuczkowych. K onieczność zabezpieczenia po
szczególnych urządzeń w iertniczych w pełne kom 
plety poszczególnych elem entów wiertniczych jest 
założeniem  w arunkującym  praktyczne realizowanie 
tego zagadnienia.

2. R o z w i n i ę c i e  s t u d i ó w  i b a d a ń  w k i e 
r u n k u  u s p r a w n i e n i a  m e t o d  r u r o w a n i a  o d 
w i e r t ó w ,  celem zm niejszenia zużycia ru r w iert
niczych, przy równoczesnym  m aksym alnym  za
bezpieczeniu naw ierconych złóż bitum ów . W  tym  
w ypadku m am y na myśli przede wszystkiem od
w ierty przewiercane system em  udarowym , gdzie 
dotychczasowa m etoda rurow ania m a duże możli
wości oszczędniejszego opracowania. Nowa me
toda rurow ania odw iertów  pom ysłu inż. Ptaka 
jest w  trakcie próbnej realizacji. Stanow i ona 
zdecydowany krok naprzód w dotychczasowej 
technice rurow ania odwiertów  przewiercanych sy
stem em  udarow ym .

N asze założenia w  planie 6-letnim , ustalające 
duże procentow e zm niejszenie zużycia ru r okła
dzinowych na jednostkę przewierconego odw iertu, 
bo w granicach 20%  w stosunku do 1949 r., 
wymagają natychm iastowego przepracowania i du 
żych uspraw nień dotychczasowych m etod zaru- 
rowywania odwiertów .

3. Z o r g a n i z o w a n i e  s z e r o k i c h  b a d a ń  i s t u 
d i ó w  n a d  t e c h n o l o g i ą  p r o c e s ó w  p ł u c z 
k o w y c h  w e  w i e r c e n i a c h  o b r o t o w y c h .  W  tym  
celu zostaną w  sześcioleciu należycie rozbudowane 
i wyekwipowane laboratoria w przem yśle nafto
wym obok takichże laboratoriów  Insty tu tu  N afto
wego.

4. Z o r g a n i z o w a n i e  szerokich badań i s tu 
diów nad problem em  elektrycznego i elektronicz
nego rdzeniow ania skał przewiercanych. Problem  
ograniczenia do koniecznego m inim um  rdzenio

wania m echanicznego przez zastąpienie go p ro
filowaniem elektrycznym  (karotażem) odw iertów  
w połączeniu z m etodą profilowania opartą na 
prom ieniowaniu (radioaktywności) skał, wobec ko
nieczności zwiększenia wydajności urządzeń w iert
niczych i potanienia kosztów wiercenia, staje się 
zagadnieniem  kapitalnym  w naszym  przem yśle. 
W obec szerokiego stosowania tych m etod w tech
nice wiertniczej innych krajów, nie mówiąc
0 Z SR R  i Ameryce, jesteśm y w tej dziedzinie 
mocno spóźnieni. Przem ysł naftow y oczekuje od 
Insty tu tu  Naukowo-Badawczego przyspieszenia 
prac naukowych i badawczych w tej dziedzinie. 
Zagadnieniem  tym  pow inny też zainteresować się 
katedry naftowe Akadem ii Górniczej. Oczeku
jem y pomocy w przeszkoleniu fachowej obsługi 
aparatury  pomiarowej oraz —  i to przede wszyst
kim  —  w przeszkoleniu dla należytej interpretacji 
uzyskiwanych wykresów.

W yjazd naszych ludzi do Z SR R  dla nauczenia
1 zapoznania się z tym i problem am i w w iert
nictwie jest konieczny.

5. Z o r g a n i z o w a n i e  i p o s t a w i e n i e  n a  p o 
ziomie przemysłowym laboratoriów  dla wszech
stronnego badania właściwości skał w pobranych 
rdzeniach. W  6-leciu rozbudowane zostaną labo
ratoria polowe i centralne dla badań petrogra
ficznych, faunistycznych, chemicznych i fizykal
nych. W inny być przy tym  jaknajprędzej usta
lone jednolite m etody określania poszczególnych 
właściwości a specjalnie takich właściwości, jak 
porowatość i przepuszczalność.

6. R o z w i ą z a n i e  n o r m a t y w n i e  i m a t e r i a 
ł o w o  p r o b l e m u  n a r z ę d z i  w i e r t n i c z y c h ,  
i n s t r u m e n t a c y j n y c h  i r a t o w n i c z y c h .  M a
m y na myśli przede wszystkim opracowanie wy
typowania i normalizacji narzędzi w iertniczych, 
a w pierwszej linii narzędzi instrum entacyjnych 
i ratowniczych. Zlikwidowanie użytkowania róż
nego rodzaju narzędzi w  zależności od przekonań 
kierownika czy zawiadowcy, ureguluje bezwzględnie 
sprawę należytego zaopatrzenia kopalń w narzę
dzia wiertnicze, odpow iedni ich dobór konstruk
cyjny i materiałowy, a zatem  lepszą ich wydaj
ność pracy i pewność ruchu.

3. Postęp podstawowych i pomocniczych pro
cesów produkcyjnych w eksploatacji ropy 

i gazu, transporcie i stabilizacji ropy
Poszczególne elem enty postępu technicznego dla 

tych procesów produkcyjnych om ówione zostały 
szczegółowo na łam ach tego pism a przy  om a
wianiu planu 6-letniego w pierwszej koncepcji. 
D latego ograniczym y się do generalnego ujęcia 
kierunków postępu technicznego we wspom nia
nych wyżej procesach na przestrzeni 6-lecia przy  
uwzględnianiu nowych wyższych założeń tech
nicznych i produkcyjnych w naszym  planie 6-letnim .

1. W ykorzystując dotychczasowe wyniki badań 
naukowych u  nas i za granicą odnośnie zjawisk 
zachodzących w złożu bitum ów  przed jego naw ier
ceniem i w  czasie jego eksploatacji, s t o s o w a ć  
n a l e ż y  r a c j o n a l n e  s y s t e m y  e k s p l o a t a c j i ,  
pozwalające na maksymalne uzyskanie bitum ów  
ze złoża.
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2. W  n o w o d o w i e r c o n y c h  z ł o ż a c h  ropy 
prowadzić należy eksploatację przy utrzym aniu 
ciśnienia złożowego drogą równoległego wtła
czania m edium  gazowego do złoża.

W szystkie nowe elem enty złożowe zgodnie z za
łożeniami naszego planu będą eksploatowane we
dług zasad utrzym ania ciśnienia złożowego od po
czątku eksploatacji. T en  elem ent postępu tech
nicznego w m etodach eksploatacji m a swoje od
bicie w planie 6-letnim  w zdecydowanym  pro
gresywnym pom niejszaniu współczynnika spadku 
produkcji ze złóż eksploatowanych.

3. P o g ł ę b i e n i e  b a d a ń  n a u k o w y c h ,  a prze
de wszystkim badań doświadczalnych dla jak naj
śmielszego i jak najszerszego stosowania m etod 
ożywiania wydobycia oraz m etod wtórnej eksploa
tacji. Zagadnienie to stanowi podstawowy ele
m ent postępu technicznego w eksploatacji ropy 
na przestrzeni sześciolecia.

Obecna form a oraz stan rozwiązywania tych p ro 
blem ów wymaga gruntownej zm iany i to pod 
względem techniczno-organizacyjnym  jak naukowo- 
badawczym. Poza m etodą odbudow y ciśnienia i poza 
m etodą torpedow ania odwiertów , ujętych we form y 
organizacyjno-planowe, wszystkie inne m etody tak 
ożywiania wydobycia jak i w tórnej eksploatacji, jako 
nieopracowane ani technicznie ani laboratoryjnie, 
nie zostały ani organizacyjnie ani planowo ujęte. 
Jeżeli poszczególne m etody są stosowane, to mają 
charakter dorywczej dowolności bez zorganizowa
nego kierownictwa naukowego i technicznego.

C entr. Zarząd Przem . N aft. zgodnie z po
stanowieniami planu 6-letniego ujmuje już te 
problem y w jednolite form y organizacyjne, ale 
gruntow ne techniczne ich opracowanie i nadanie 
w stosowaniu ich charakteru przemysłowego wy
maga poprzedniego opracowania naukowego i la
boratoryjnego oraz stałej opieki i kierownictwa 
naukowego. D latego przem ysł naftowy, wobec 
olbrzym ich założeń produkcyjnych w planie 6-let- 
nim , oczekuje od In sty tu tu  Naukowo-Badawczego 
oraz od katedry naftowej Akademii Górniczej 
ujęcia tych problem ów na pierwszym  miejscu 
swych program ów . Oczekujemy konkretnych wy
ników laboratoryjnych i naukowych badań od
nośnie poszczególnych m etod i przemysłowej moż
liwości stosowania ich na  naszych złożach.

Oczekujemy gruntownego poszerzenia prac ba
dawczych nad  tym i problem am i. Realizowanie 
p lanu produkcyjnego ropy już w roku 1951 jest 
uwarunkowane szerokim i planowym  stosowaniem 
—  opartym  o głębokie badania naukowe —  m etod 
ożywiania wydobycia i wtórnej eksploatacji.

4. U j ę c i e  p l a n e m  t e c h n i c z n y m  wszyst
kich procesów robót związanych z utrzym aniem  
odw iertów  wydobywczych w stanie maksymalnej 
sprawności eksploatacyjnej. Zadanie przed wyż
szym  dozorem  technicznym  dopilnowania i stałej 
kontroli realizacji tego planu. Zaopatrzenie kopalń 
w  potrzebny dla tego celu sprzęt, a w  pierwszej 
linii dostarczenie odpow iednich w ind przew oź
nych, umożliwi realizację tego zagadnienia.

5. P r z e p r o w a d z e n i e  ś c i s ł e g o  w y t y p o w a 
n i a  i n o r m a l i z a c j i  n a r z ę d z i  i u r z ą d z e ń  
e k s l o a t a c y j n y c h .

4. Postęp w przeróbce ropy i gazu
G eneralny kierunek postępu technicznego w za

kładach rafineryjnych, wyrażający się wiele m i
liardowymi inwestycjami w planie sześcioletnim , 
idzie po linii zamiany dotychczasowych system ów 
technicznych na nowe —  będące wyrazem naj
nowszych zdobyczy techniki i nauki rafineryjnej, 
względnie idzie po linii unowocześnienia pracu
jących systemów, zabezpieczając równocześnie 
znaczny wzrost zdolności produkcyjnej zakładów 
przeróbczych oraz znaczną popraw ę jakości p ro 
duktów  finalnych.

W  artykule d r Suknarowskiego, omawiającego 
plan 6-letni w  zakładach przeróbczych, przed
stawione zostały wyczerpująco poszczególne po
stulaty postępu technicznego oraz drogi ich reali
zacji w okresie 6-letnim . Nasze nowe założenia 
w 6-leciu nie zm ieniają założeń przyjętych i om ó
wionych we wspom nianym  artykule.

5. Centralne Warsztaty Naftowe
W  now ym  planie 6-letnim  założono specjalne 

zadania dla zakładów C entr. W arsztatów  N afto
wych, od urzeczywistnienia których uzależnia się 
planowe realizowanie postulatów  postępu tech
nicznego i w konsekwencji zwycięskie wykonanie 
Założeń planu 6-letniego. Dotychczasowa bowiem  
niesłuszna polityka zaopatrzeniow a naszego prze
mysłu, specjalnie w dziedzinie w iertnictw a ob ro 
towego, bazująca na dostawach zagranicznych, 
uległa w nowym  planie radykalnej zm ianie. Nowe 
założenia planu 6-letniego ustalają począwszy od  
drugiej trzechlatki zaopatrywanie potrzeb prze
m ysłu naftowego w sprzęt i urządzenia techniczne 
wyłącznie z produkcji fabryk krajowych, w pierw 
szej linii z produkcji fabryk przem ysłu naftowego.

Dlatego nowy plan ustala w najbliższych dwu 
latach rozbudow ę zakładów C W N  na dużą fa
brykę maszyn i urządzeń dla przem ysłu nafto
wego. Program  produkcyjny nowej fabryki obej
mie całkowity sprzęt i urządzenia dla eksploatacji 
i w iertnictw a udarowego i obrotowego, oprócz urzą
dzeń i elementów technicznych będących specjal
nością innych przemysłów, względnie wymaga
jących wybitnej specjalizacji produkcyjnej, jak m o
tory napędowe, kom presory, łożyska.

Pierwsze lata 6-lecia przeznaczone są na opra
cowanie konstrukcyjne i wypróbowanie pro to
typów urządzeń i elem entów dotychczas nie- 
produkow anych; specjalnie dotyczy to urządzeń 
wiertniczych i sprzętu  wiertniczego dla wierceń 
obrotowych.

Poczynione doświadczenia odnośnie produkcji 
niektórych elem entów dla wierceń rotacyjnych, jak 
koronki i św idry rolkowe, obciążniki i zamki żer
dziowe, ułatwią podjęcie i realizowanie tego zada
nia, bardzo trudnego pod względem opracowania 
konstrukcyjnego, materiałowego i produkcyjnego.

Ścisła organizacja i ujęcie norm atyw ne wszyst
kich rodzai urządzeń poszczególnych elementów 
technicznych, urządzeń i całości sprzętu  dla 
wszystkich procesów produkcyjnych przem ysłu naf
towego, uprości ustalanie program u produkcyjne
go dla naszej fabryki, umożliwi doskonalsze kon-
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strukcyjne i m ateriałowe opracowanie poszcze
gólnych elem entów produkcji.

Natychm iastow e rozbudowanie b iura konstruk
cyjnego przez skierowanie do niego szeregu do
świadczonych konstruktorów , jak najprędsze zor
ganizowanie laboratoriów  technicznych i technolo
gicznych, zasadnicze wzmocnienie kierownictwa 
technicznego fabryki —  ujęte zostało w nowych 

s planach jako podstawowe założenia dla dalszej
konsekwentnej realizacji wielkich postulatów  pro
dukcyjnych.

6. Organizacja prac geologicznych
Zagadnieniem  specjalnej wagi i natury , któ

rem u w założeniach planu 6-letniego poświęcono 
wiele troski, jest zagadnienie uspraw nionej i skon
centrowanej o r g a n i z a c j i  p r a c  g e o l o g i i  s t o 
s o w a n e j ,  przez k tórą rozum iem y całość prac 
geologicznych i geotechnicznych, potrzebnych dla 
przygotowania nowych rezerw terenowych, za
wierających w swym  w nętrzu określone zapasy 
bitum ów .

W  okresie planu 3-letniego nie powiększyliśmy 
ropnych rezerw terenow ych. W eszliśm y w pierw 
szy rok planu 6-letniego z niewystarczającymi re
zerwami terenowym i. Szybki wzrost wydobycia 
ropy na przestrzeni 6-lecia wymaga rewizji do
tychczasowego system u prac geologicznych i po
szukiwawczych.

Nasze nowe założenie, idące w kierunku za
bezpieczenia wierceń produkcyjnych w potrzebne 
rezerwy terenowe, przewiduje uspraw nioną orga
nizację prac geologii stosowanej, opartą na do
świadczeniach z dziedziny geologiczno poszuki
wawczej Z SR R . I tak —  podstaw ą dla prac prze
mysłowych jest zdjęcie geologiczne terenu  w skali 
1: 25000, które wykonuje P IG . Geolodzy przem y
słowi, wykorzystując podany m ateriał kartogra
ficzny, ustalają tereny mające znaczenie dla 
przem ysłu i wykonują dla w ybranych terenów 
szczegółowe zdjęcia geologiczne. N a podstawie 
tych zdjęć na zainteresowanych strukturach  prze
prowadza się wiercenia geologiczne (badawcze) dla 
zbadania głębszej tektoniki struktury . T ak ze
brane m ateriały o form ie geologicznej oraz m a
teriały zebrane z równolegle przeprowadzonych 
zdjęć geotechnicznych są dopiero podstawą do 
prac poszukiwawczych dla wykrycia złoża i jego 
okonturow ania.

Tak ujęta m etoda organizacji prac geologicznych 
i prac poszukiwania jest m etodą szybką i tanią, 
pozwoli bowiem  wobec posiadanego m ateriału ge
ologicznego na prowadzenie w terenie prac po
szukiwawczych równocześnie wieloma zespołami 
wiertniczym i. P rzy  tej m etodzie unika się roz
rzuconego, nieskoordynowanego prowadzenia po- 

) szukiwań w  terenie. P rzy  naszym  niedostatku
urządzeń w iertniczych, taka m etoda, pozwalająca 
na koncentrację działania na poszczególnych struk
turach przygotowanych geologicznie, może je
dynie dać najprędsze wyniki.

W  nowych założeniach do planu 6-letniego zo
stały szczegółowo ujęte wszystkie prace karto
graficzne, geotechniczne i geologiczne, z nazna
czeniem instytucji winnej wykonać dane prace.

Term inow e wykonanie poszczególnych prac 
przez naznaczone instytucje, term inow e dostar
czenie materiałów służbie geologicznej naszego 
przem ysłu, stanowić będzie o owocnym działaniu 
nowej m etody poszukiwań.

Dlatego Sam . W ydział Geologii M in. Górnictw a 
przez dopilnowanie term inów  podejm owania i wy
kończenia prac przez poszczególne instytucje (P IG , 
Przedsiębiorstw o Geofizyczne) um ożliwi przem y
słowi naftow em u zrealizowanie wielkich założeń 
planu 6-letniego w dziedzinie poszukiwań nowych 
terenów dla eksploatacji ropy i gazu.

Nasze założenia ramowe na okres 6-lecia od
nośnie lokalizacji prac geologicznych i poszuki
wawczych przedstawiają się następująco:

a) w planie 6-letnim  gros wysiłku prac geolo
gicznych i poszukiwawczych skierujem y na 
rejony płaszczowiny śląskiej i płaszczowiny 
m agurskiej; w  rejonach tych zostanie prze
wiercone w 6-leciu 80 % m etrażu ogólnej 
puli wierceń poszukiwawczych;

b) rozrzucone prace poszukiwawcze i geolo
giczne na niżu polskim zostaną skoncentro
wane — zgodnie z założeniami nowego p lan u —  
dla zbadania facjalnego rozwoju cechsztynu 
i ewentualnej jego roponośności;

c) celem uzupełnienia materiałów z „M ielca 3 “, 
odnośnie wykształcenia facjalnego formacji 
dewońskiej i sylurskiej, wykonane zostanie 
wiercenie oporowe na wysadzie kulm u na 
zachodzie kraju;

d) stw ierdzona w rejonie Przedgórza pod brze
giem K arpat strefa gazowa będzie stopnio
wo badana i poszerzana wierceniam i oporo
wymi i strukturalnym i;

e) równolegle z uspraw nieniem  m etody prac 
geologicznych przewiduje się uspraw nienie 
organizacyjne służb geologicznych przem y
słu oraz wzmocnienie ich przez dopływ no
wych, odpowiednio przygotowanych geolo
gów.

Reasum ując powyższe uwagi o roli postępu 
technicznego w przem yśle naftowym  w 6-leciu, 
podkreślamy, że plan nasz przewiduje przy  reali
zacji poszczególnych elem entów postępu technicz
nego korzystanie z szerokich doświadczeń tech
niki radzieckiej oraz Z bezpośredniej rady i po
mocy specjalistów radzieckich. N ie znaczy to 
jednak, że m am y czekać na gotowe opracowanie 
naukowe i techniczne poszczególnych problem ów , 
oczekiwać gotowych dokum entacji technicznych 
dla trudniejszych zagadnień. N asze kadry nau
kowe i techniczne, nasze In sty tu ty  Naukowe 
i K atedry  Naftowe, wykorzystując wyniki nauki 
i doświadczeń radzieckiej techniki oraz innych 
krajów o przodującej technice, w inny dać dla 
przem ysłu rozwiązania naukowe i badawcze p ro 
blem owych zagadnień oraz w inny ustalić opiekę 
i kierownictwo naukowe w ich przemysłowej 
realizacji.

W alka o postęp techniczny i naukow y w  naszym  
przem yśle, ażeby spełniła swoją decydującą rolę 
w  urzeczyw istnieniu planu 6-letniego, jaką wyzna-
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czono jej w założeniach do planu, m usi być p ro 
wadzona w oparciu o jak najszersze wykorzy
stanie talentów , inicjatywy i zdolności całych załóg. 
Planowe realizowanie postępu technicznego wy
maga planowego ujęcia i pokierowania ruchem  
racjonalizatorskim  w śród rzesz robotniczych. N a
leży postawić przed załogami sprecyzowane za
gadnienia, które na poszczególne okresy plano
wania wymagają uspraw nień czy rozwiązań. Przez 
jak najszybsze realizowanie pomysłów, przez naj
szersze ich popularyzowanie, należy dążyć do

w zbudzenia zaufania w śród naszych załóg fi
zycznych i naszych techników do tkwiących 
w nich nieograniczonych możliwości. N ależy w zbu
dzić i ustalić atm osferę przekonania w śród naf- 
ciarzy, że nie nauka ani technika drugich  krajów, 
ale że w pierwszej linii nasz nafciarz —  robotnik, 
technik czy inżynier i naukowiec, rozwiąże wszyst
kie problem y postawione w naszym  planie 6-letnim , 
uspraw ni i zracjonalizuje dotychczasowe system y 
pracy, wykorzystując swoje głębokie doświad
czenie w oparciu o wyniki naukowe.

M gr Inż. A dam  W aliduda
Główny Instytut Naftowy

Wychowujmy nowe kadry naftowe
Słowa Prezydenta B ieruta wypowiedziane na 

kongresie Techników  w Katowicach, że przed 
nam i „otwiera się szerokie i odpowiedzialne pole 
pracy“, dopiero dziś mogą być w pełni ocenione. 
W zrasta liczba inteligencji technicznej, rośnie jej 
rola i zadania jak nigdy dotąd.

Ogłoszone przez w iceprem iera M inca na V Ple
num  K C  P Z PR  cyfry produkcji przemysłowej 
w 6-letnim  planie gospodarczym  świadczą o for
sownym uprzem ysłow ieniu kraju. W artość produkcji 
przem ysłu socjalistycznego będzie w r .  1955 ponad 
2,5 razy większa aniżeli w r. 1949 a czterokrotnie 
wyższa od produkcji przemysłowej Polski przed
wojennej. W ydobycie ropy naftowej zostało określo
ne cyfrą 394 tys. ton rocznie. N a tle tych cyfr 
uwidacznia się rola i zadania pracowników tech
nicznych w Polsce, a pracowników naftowych 
w szczególności.

Jasną jest rzeczą, że tak znaczny wzrost produkcji 
wymaga powiększenia kadr technicznych, tak pod 
względem ich ilości jak i pod względem ich jakości. 
Równolegle bowiem  do dynam izm u rozwojowego 
przem ysłu rośnie zapotrzebowanie na wykwalifiko
wane kadry.

D rogę, którą m am y dążyć dla uzyskania tych 
kadr, wskazał nam  Prezydent B ierut w swoim 
przem ówieniu na IV  P lenum  K C  P Z PR , stw ier
dzając konieczność:

1. właściwego gospodarowania i pełnego wy
korzystania istniejących kadr technicznych,

2. racjonalnego system u rozszerzania szkolenia 
nowych kadr,

3. prawidłowego wychowania i wysuwania no 
wych kadr.

Jak w idzim y z wyżej przytoczonych wskazań, 
wiele jest dróg wiodących do celu, którego hasłem  
są kadry. Spom iędzy tych dróg hierarchicznie naj
ważniejsza jest akcja szkolenia nowych kadr, która 
odbywać się będzie bądź przez szkoły zawodowe, 
bądź drogą brygadowego szkolenia w zakładzie 
pracy w połączeniu z krótkoterm inow ym i kursam i. 
D latego też w  niniejszym  artykule rozważymy po
trzeby przem ysłu naftowego na odcinku szkolenia 
nowych kadr.

Istnieją następujące główne służby techniczne 
w poszczególnych gałęziach przem ysłu naftowego: 

geologia, 
budow nictw o, 
wiertnictwo,
eksploatacja ropy i gazu, 
m echanika (konstruktorzy, ślusarze, kowale, m on

terzy), 
elektrotechnika, 
przeróbka ropy i gazu.
Zastanów m y się po kolei, dla których zawodów 

istnieją już szkoły naftowe, a które wymagają 
zorganizowania nowych szkół wzgl. kursów.

G e o l o g i a
Pracowników z wyższym wykształceniem kształcą 

uniw ersytety oraz Akademia G órniczo-H utnicza. 
Brak jest dotychczas szkolenia geologów naftowych 
na stopniu  technika i na stopniu  niższym  —  labo
ran ta . Istnieją bowiem  takie czynności geologów, 
dla których nie potrzeba tak długiego okresu szko
lenia, jaki jest potrzebny dla przygotow ania geo
loga z wyższym wykształceniem.

D o czynności techników geologów należatoby za
liczyć oznaczanie próbek w iertniczych, wykonywa
nie terenowych zdjęć geologicznych, opracowanie 
profilów geologicznych otworów wiertniczych.

D uży rozwój m etod geoanalitycznych wymaga 
wyszkolenia sił pom ocniczych na stopniu  laboranta. 
D la tych pracowników należałoby zorganizować 
szkołę zawodową niższego stopnia, natom iast dla 
techników geologów naftow ych należałoby zorga
nizować szkołę techniczną.

Zaznaczyć należy, że jeżeliby przem ysł naftowy 
nie wchłonął wszystkich absolwentów szkoły geo
logicznej 1-szego wzgl. 2-go stopnia, wówczas 
p rzy  istniejącym  już wydziale geologicznym liceum 
górniczego należałoby stworzyć oddział naftowy.

P rzy tak zorganizowanym  szkolnictwie zawodo
wym, geologom z wyższym wykształceniem  po
zostałoby planowanie zdjęć geologicznych oraz ich 
interpretacja i opracowywanie wniosków; technicy 
wykonywaliby zdjęcia, pom iary, oznaczaliby próbki 
geologiczne, natom iast laboranci pobieraliby próbki 
z otworów, wykonywaliby prace pomocnicze przy
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zdjęciach geologicznych i geoanalitycznych w te
renie oraz laboratoriach. Jakkolwiek projekt ten 
jest do pewnego stopnia rewolucyjny w stosunku 
do obecnej praktyki, jednak wydaje się, że —  odpo
wiednio zrealizowany —  uspraw niłby i przyspie
szyłby prace geologiczne-dla przem ysłu naftowego.

B u d o w n i c t w o
Budownictwo naftowe obejm uje konstrukcję 

drew nianych wież wiertniczych i przeważnie drew
nianych budynków  kopalnianych, W  okresie gospo
darki kapitalistycznej w niektórych przedsiębior
stwach istniały specjalne brygady tzw. akordantów, 
którzy zajmowali się budownictwem.

Obecnie przem ysł organizuje również specjalne 
brygady budowniczych. Są to ludzie przyuczeni. 
W ydaje się, że celowe byłoby organizowanie 
w m iarę potrzeby krótkich kursów, których za
daniem  byłoby kształcenie kwalifikowanych ro
botników  dla budow li naftow ych. Fachowców na 
stopniu technika, których przem ysł naftowy po
trzebuje w niewielkiej ilości, dostarczałyby szkoły 
nie naftowe.

W i e r t n i c t w o  
Jest to jedna z czołowych służb ruchu  kopalnia

nego. Z kwalifikowanych pracowników w tej 
służbie m am y: 

wiertaczy (m istrzów ruchu  wiertniczego), 
dozorców ruchu  wiertniczego, 
kierowników ruchu  wiertniczego, 
zawiadowców sekcji,
kierowników oddziałów technicznych w zarzą
dach przedsiębiorstw .
T en  dział szkolnictwa naftowego jest najlepiej 

zorganizowany, a nauczanie m a już ustalone tra 
dycje i program y nauki.

W iertaczy i dozorców ruchu  wiertniczego, tak 
dla wierceń udarow ych jak i obrotowych, kształcą 
istniejące szkoły m istrzów  kopalnictwa naftowego 
oraz G im nazjum  Naftowe I  stopnia. Ś redni dozór 
techniczny kształci się w Technicum  Naftowym  
dla dorosłych oraz w L iceum  N aftow ym  I I  stopnia.

Akademia G órniczo-H utnicza oraz Politechnika 
kształcą pracowników wyższego dozoru technicz
nego (zawiadowców sekcji oraz kierowników od
działów technicznych) w zarządach przedsiębiorstw .

D o rozpatrzenia nadawałaby się sprawa specjal
nych kursów dla brygad m ontażowych brygad, 
do cementowania otworów  wiertniczych oraz brygad 
do likwidacji odwiertów.

E k s p l o a t a c j a  r o p y  i g a z u  
D rugą z podstawowych służb ruchu  kopalnia

nego jest eksploatacja. I  tu  również, podobnie jak 
w wiertnictw ie, są potrzebni kwalifikowani p ra
cownicy techniczni trzech stopni:

mistrzowie ruchu  eksploatacyjnego dla bezpo
średniego wykonywania i nadzoru prac i urzą
dzeń przy eksploatacji oraz przy stosowaniu 
m etod w tórnych eksploatacji, 

kierownicy (technicy) ruchu  eksploatacyjnego na 
kopalniach,

kierownicy oddziałów eksploatacji na sekcjach 
i w zarządach przedsiębiorstw .

Szkolnictwo dla tego działu służby jest zorgani
zowane analogicznie jak w wiertnictw ie.

Ze względu jednak na stosowanie nowych w tór
nych m etod eksploatacji istnieje potrzeba organizo
wania specjalnych kursów w większym zakresie 
aniżeli w w iertnictw ie. Należałoby tu  uwzględnić: 

kursy pomiarowców produkcyjnych, 
kursy dla obsługujących urządzenia do wtłacza

nia gazu do złoża, 
kursy dla obsługujących urządzenia do zawa- 

dniania złoża, 
kursy dla obsługujących urządzenia do wygrze

wania złoża oraz ewentualnie inne w miarę 
potrzeby.

M e c h a n i k a
R obotników kwalifikowanych dla produkcji na

rzędzi i urządzeń w iertniczych jako specjalności 
zawodowej, niespotykanej w żadnym  innym  prze
myśle, winien kształcić przem ysł naftowy. Szkoła 
taka w przem yśle naftow ym  istnieje już czwarty 
rok. Pozostałe kategorie m echaników i elektro
techników średniego i wyższego dozoru w inny być 
dostarczane przemysłowi naftowem u przez szkoły 
zawodowe organizowane przez odnośne branżowe 
przem ysły i przez politechniki. Doszkalanie ich 
dla potrzeb przem ysłu naftowego winno się od 
bywać drogą praktyki a ewentualnie w razie po 
trzeby na krótkich kursach.

P r z e r ó b k a  g a z u  i r o p y
W  rafineriach pracownicy kwalifikowani na 

stopniu czeladnika wzgl. m istrza spełniają funkcje 
rafinatorów, destylatorów, parafiniarzy, laborantów, 
przodowych oddziału itp . Pracownicy średniego 
dozoru, technicy rafineryjni, spełniają funkcje kie
rowników oddziałów ruchowych wzgl. grupy od
działów, dyżurnych ruchu  w oddziałach, kie
rowników laboratoriów. Pracownicy wyższego do
zoru spełniają funkcje podane poprzednio oraz 
funkcje kierowników oddziałów technicznych w za
rządach przedsiębiorstw . D o niedawna nie istniało 
specjalne szkolnictwo rafineryjne ani średnie ani 
niższe. Fachowców dozoru wyższego (inżynierów) 
dostarczały politechniki i uniwersytety. Przed 
trzem a laty zostało zorganizowane gim nazjum  ra
fineryjne, które kształci pracowników na stopniu 
czeladnika i m istrza dla ruchu rafineryjnego i dla 
laboratoriów. W ynik obliczenia rocznego zapo
trzebowania pracowników średniego dozoru dla 
rafinerii powinien zadecydować, czy przem ysł naf
towy zorganizuje techniczną szkołę rafineryjną, 
czy ewentualnie potrzebnych techników rafine
ryjnych dostarczą inne szkoły chemiczne. Pracow
ników wyższego dozoru dostarczą wydziały che
miczne politechnik oraz uniwersytetów, przy czym 
przynajm niej na jednej z politechnik powinien 
istnieć oddział wzgl. zakład technologii nafty, co 
już ostatnio ma miejsce.

Reasum ując powyższe rozważania, należy stw ier
dzić, że dla wypełnienia luk w naftowych kadrach 
technicznych należałoby oprócz istniejących szkół 
naftowych zorganizować następujące szkoły za
wodowe :
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geologiczną szkolę naftową I  i I I  stopnia, wzgl. 
oddział przy istniejącym  wydziale geologicz
nym  liceum  górniczego, 

kursy wiertnicze w m iarę potrzeby, 
kursy eksploatacyjne w m iarę potrzeby, 
szkołę rafineryjną I I  stopnia w miarę potrzeby. 
Szkoły te i kursy w inny być, podobnie jak już 

istniejące, pod kontrolą Centralnego Zarządu Prze
m ysłu Naftowego, który znając najlepiej potrzeby 
przem ysłu, może dostosować ilość szkół oraz ich 
typy w sposób najwłaściwszy do potrzeb tego 
przem ysłu.

W  ram ach krótkiego artykułu nie będziem y om a
wiali środków potrzebnych do realizacji planów 
tego szkolnictwa. Oczywistą jest rzeczą, że do 
realizacji tych zam iarów potrzebni są wykładowcy, 
potrzebne są program y nauczania, pomoce naukowe 
oraz pomieszczenia. W ażną również jest sprawa 
długości cyklu nauczania. D ążyć należy raczej do 
skrócenia cyklu nauczania, zwłaszcza w szkołach 
nowo organizowanych, nie mających praktycznie 
wypróbowanych program ów nauczania. O wiele 
lepiei jest w m iarę praktycznych doświadczeń uzu
pełnić program  i wydłużyć cykl nauczania aniżeli 
postępować odw rotnie. W  nauczaniu bowiem, tak 
jak i we wszystkich innych pracach, winniśm y 
dążyć do ulepszeń. Poza tym  przy krótszym  cyklu

nauczania szkoła szybciej dostarczy przemysłowi 
kwalifikowanych pracowników.

W spom nieć należy, że dla zaznajom ienia p ra
cowników przem ysłu czy to z nowymi metodam i 
pracy, wprow adzanym i z laboratoriów  do prze
m ysłu, jak np. m etody geoanalityczne, czy to z no
wymi urządzeniam i, jak np. kołowrót pom iarowy, 
w inny być urządzone krótkie pouczenia. Pouczenia 
te w inny być prowadzone przez In sty tu t Naftowy, 
k tóry te m etody czy urządzenia opracowuje dla 
użytku przem ysłu.

Jeszcze niedaw no, bo pięć lat tem u, przy za
kładaniu istniejących obecnie szkół naftow ych, 
dawały się słyszeć głosy —  po co tyle szkół. I  po
m im o tych głosów szkoły zostały zorganizowane, 
funkcjonują, na każdego absolwenta przem ysł 
czeka z niecierpliwością, ubogie wsie karpackie do
starczają z nadm iarem  kandydatów  do szkół. 
W szystkie te objawy świadczą o potrzebie szkół. 
Oczywistą jest rzeczą, Że problem  ten wymaga od 
nas zrewolucjonizowania naszych pojęć odnośnie 
szkolenia i dostosowania ich do obecnych potrzeb. 
Obowiązkom bowiem  nałożonym  na przem ysł 
naftow y przez 6-letni plan sprostać będzie mógł 
tylko pracownik kwalifikowany —• i im  więcej takich 
pracowników przem ysł otrzym a, tym  łatwiej plan 
ten wykona.

D r  Jan W d o w ia rz
Państw. Instytut Geologiczny

Zarys geologii Ziemi Krośnieńskiej
(przedstawiony na wycieczkadt XXIII Zjazdu Pol. T-wa Geologicznego w czasie 2 6 -2 8 .  V/. 1950 r. 

przez prof. dr H. Świdzińskiego i dr /. Wdowiarza)

Streszczenie
Artykuł przedstawia w skrócie geologię rejonu Czarnorzek- 

Węglówki, następnie południowej części Ziemi Krośnień
skiej, obejmujący fa łd  Bóbrki-Rogów, następnie fałdów du
kielskich po granicę nasunięcia magurskiego koło Tylawy 
oraz elementy tektoniczne w rejonie Jaślisk. N a  zakończenie 
podano krótki opis profilu geologicznego Wisłoka, od Beska 
z  przerwani do Rudawki Rymanowskiej.

Prof. H . Ś w i d z i ń s k i  zapoznał uczestników 
Zjazdu P T G  z geologią Czarnorzek i Węglówki, 
Z terenem  trudnym  pod względem geologicznym, 
którym  zajmowało się wielu geologów. Szczegó
łowe zdjęcia rozpoczęte przez J. Obtułowicza, 
kontynuow ane przez H . Świdzińskiego, a ukoń
czone przez H . T eisseyre'a ustaliły już obraz 
geologiczny, który w praw dopodobnie nie ulegnie 
większej zm ianie.

P rzed K orczyną w K rościenku, na wzgórzu 
św. W ojciecha zwraca uwagę siodło zbudow ane 
w  jądrze z zielonych i czerwonych iłołupków eoce- 
nu , z rogowców oraz łupków m enilitowych na 
skrzydłach.

O bniżenie Korczyńskie i początki stoków za 
K orczyną budują łękowe warstwy krośnieńskie, 
dalej zaś seria łupków  m enilitowych, w  skład której 
w chodzą b runatne , liściaste łupki w  małej ilości, 
w większej zaś piaskowce średnio- i grubolawicowe,

Znane pod nazwą piaskowca kliwskiego. Półm e
trow a warstwa zlepieńca u  podstaw y serii meni- 
litowej, ze szczątkami skamieniałości, tj. dawnych 
organizm ów, jak otwornice, mszywioły itp ., do
starczyła fauny górno-eoceńskiej, k tóra zadecy
dowała o zaliczeniu m enilitów  do eocenu.

N a północ od serii m enilitowej zajm uje miejsce 
seria pstrych  iłołupków eocenu podm enilitowego. 
Dalszy, niższy poziom  stanowi piaskowiec ciężko- 
wicki (I-szy), następnie jeszcze wąska sm uga iło
łupków  pstrych i wreszcie główny poziom pia
skowca ciężkowickiego (Il-g i). Są to gruboławi- 
cowe piaskowce z wkładkami zlepieńca kwarco
wego. D rugie pasmo piaskowców tw orzy skalny 
grzbiet ze skałkami o fantastycznych kształtach, 
słynne pasm o „Prządek“, zamykający horyzont od 
strony  północnej. N a ostatn im  wzgórzu ku N W  
sterczą malownicze ru iny zam ku odrzykońskiego. 
W ystrzelające w niebo skałki, to dowód specjalnej 
odporności skał i procesów wietrzenia.

Po stronie północnej skałek istnieją jeszcze dwie 
cienkie sm ugi piaskowca ciężkowickiego, przedzie
lone cienkimi wkładkami łupków  czerwonych.

N a  północ od opisanych serii eoceńskich, znaczne 
podłużne obniżenie zajm ują miękkie, ciem no
szare (czarniawe), ilasto-m argliste łupki czarno- 
rzeckie, zaliczane do formacji paleocenu lub naj-
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■wyższej kredy. W  obrębie serii łupków  znajdują 
się wkładki cienkoławicowych. piaskowców oraz 
cienkie soczewki rdzawo w ietrzejących sferosyde- 
rytów.

Po łupkach, jako starsze ogniwo, przychodzą 
gruboławicowe piaskowce czarnorzeckie (górno- 
istebniańskie), wyglądem  bardzo zbliżone do pia
skowca ciężkowickiego. Jednak są one lepiej uła- 
wicone, zwięźlejsze, na świeżo więcej szare, 
zwietrzałe —  o większej ilości sm ug i nalotów. 
T a  żelazistość pochodzi w piaskowcach od roz
sianego p irytu .

Piaskowce czarnorzeckie kończą się ku dołowi

dość nagle i w spągu ich pojawia się seria łupkowa, 
z czym związane są łagodniejsze zbocza. Są to 
tzw. margle fukoidowe, a raczej łupki ilasto- 
margliste, barwy szarej, z wkładkami bardzo drob
nych warstewek piaskowców z hieroglifam i. 
„M argle fukoidowe“ nazwę swą wywodzą od licz
nych, ciem nych, gałązkowatych utworów, zw anych 
„fukoidam i“. W  środku tego 6-metrowego kom 
pleksu, w  półmetrowej ławicy zlepieńca H . Świ- 
dziński znalazł ułam ek belem nita. Znalezione przed 
laty w m arglach fukoidowych skafity, świadczą 
o senońskim  wieku tej serii warstw .

Pod marglami fukoidowymi znajduje się seria
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gruboławicowych piaskowców Suchej G óry (dolno- 
istebniańskich). Bardzo podobne do czarnorzec- 
kich, są one może nieco odporniejsze na wie
trzenie i dają gruz ostrokrawędzisty.

W  pobliżu spągu piaskowców zaznacza się strefa 
uskokowa, w obrębie której można zauważyć po- 
przesuwania na  pokładzie czerwonych łupków 
„godulskich". Łupki te wieku środkowo-kredo- 
wego posiadają małą miąższość (80 m). W  spągu 
tej serii znajduje się kilka cienkich wkładek łup 
ków tw ardszych, również czerwonych, zawierają
cych radiolarie, stanowiących ważny poziom  stra
tygraficzny, m ający szerokie rozprzestrzenienia 
w  K arpatach.

Pod wymienionym i kompleksami znajdują się 
warstwy wieku dolnokredowego, które rozpoczyna 
seria cienkoławicowych (2— 5 cm) margli krzem ion
kowych. M argłe te przechodzą w łupki czarne 
z cienkoławicowymi piaskowcami, w  tzw . „czarną 
k redę“. Seria dolnej kredy w przekroju potoku 
Czarnego, zredukowana tektonicznie, w dalszym 
biegu ku wschodowi jest lepiej rozwinięta. W y
m ienione serie przypom inają bardzo warstwy 
lgockie (apt). Cała wym ieniona jednostka znana 
jest pod nazwą nasunięcia czarnorzeckiego. Dalszy 
ciąg warstw  lgockich znajduje się po północnej 
stronie W ęglówki, w  postaci odrębnego płatu 
tektonicznego Bonarówki. Ł upki czarne u  pod
stawy p łatu  należą do barem u.

W ieś Węglówka rozłożyła się w kotlinie, która 
została wypreparow ana w półoknie tektonicznym . 
Spod nasunięcia czarnorzeckiego ukazuje się od
m ienna jednostka z „m arglam i węglowieckimi“ 
górnej kredy. Są to margle ilaste, słabo łupkowe, 
u  góry ziełonawe, w dolnej części czerwone. 
W śród tych margli w ynurzają się w Węglówce 
dwa siodła, zbudow ane z gruboławicowych, jas
nych piaskowców węglowieckich.

Przedstawiona przez d r Jana W d o w i a r z a  geo
logia południowej części Ziemi Krośnieńskiej, do
tycząca w pierwszym  rzędzie siodła Bobrki-Rogów, 
zwraca uwagę na elem enty tworzące siodło i na 
jego kształty, jak również na oś siodła, która od 
granic Rogów-Równego (skręt szosy) w kierunku 
zachodnim  podnosi się, zaś w kierunku wschod
nim  zapada. N a  skutek podnoszenia się siodła, 
łupki m enilitowe tworzące jądro siodła w Rogach, 
przesuwają się w Bóbrce na skrzydła, zaś jądro 
tworzą tu  warstwy eocenu pstrego i piaskowiec 
ciężkowicki, a dalej ku zachodowi warstwy kre
dowe. Dzięki odw róceniu rzeźby terenowej na ją
dro  siodła przypada w Bóbrce wcięcie dolinne, 
zaś na skrzydła wyniosłości, co daje ładny widok 
i przykład siodła „pow ietrznego". T a  jednostka 
geologiczna zasługuje szczególnie na uwagę ze 
względu na pierwszą ropę w Polsce, jaką na niej 
w ydobywano; w Rogach znajduje się odwiert, 
który wydał najwięcej ropy m iędzy poszczególnymi 
otworam i w K arpatach Środkowych, będąc w eks
ploatacji od r. 1904.

Po przecięciu siodła iwonickiego w Zboiskach 
i kotliny dukielskiej, wkracza się za D uklą w obręb 
pierw szych fałdów dukielskich. Rogowce i me- 
nility, budujące górę Cergowę (718 m), tworzą tu

wraz Z eocenem łupkowym , nasunięcie cergowskie. 
N ad  cienką serią m enilitową o innym , „niety
pow ym " wykształceniu, znajduje się gruba seria 
piaskowców, którym  H . Teisseyre nadał nazwę 
piaskowców cergowskich. Są to piaskowce grubo- 
i średnioławicowe, tw arde, zbliżone wyglądem do 
warstw  krośnieńskich, tylko nieco odm iennie wie
trzejące (szaro, rdzawo, z ostrą granicą wietrzenia). 
Ł upki w cienkich wkładkach są popielate lub ciem- 
nopopielate. Owe piaskowce, jak wskazują rów
nież dalsze występowania na południe, ciągną się 
daleko na wschód, poza Osławicę (Kom ańcza).

Badania nad tą strefą prowadzili w latach 1928— 
1950 na zachód od Przełęczy Dukielskiej —  O. 
Pazdrowa, na wschód —  J. W dowiarz, następnie 
na zachód od przełęczy (wraz Z Cergową) —
H . Teisseyre.

Przechodząc dalej na południe od Tylawy, zbli
żam y się w pobliże granicy nasunięcia płaszczo- 
winy magurskiej. S tąd  posuwając się w dół rów
nolegle do Tylawy, obserw uje się siodło u tw o
rzone z rogowców i m enilitów  (margli krzem ion
kowych), następnie wąską sm ugę w arstw  krośnień
skich w łęku, bez piaskowców cergowskich i znow u 
rozległą serię menilitów, w tórnie sfałdowanych, 
tworzących ogólnie skrzydło południowe pobli
skiego siodła eoceńskiego. Serii menilitowej nie 
tw orzą tu  b runatne łupki liściaste, jak w Bóbrce- 
Rogach, czy dalej w K arpatach środkowych, ale 
margle krzem ionkowe, czarniawe, jasno wietrze
jące, b. twarde, źle uwarstwione, raczej w ystępu
jące w grubszej masie. Tego rodzalu typ m eni
litów jest charakterystyczny dla strefy południow ej, 
strefy tzw. fałdów dukielskich.

Z Tylawy przecinając w kierunku Jaślisk oeceń- 
skie warstwy pOdrogowcowe, tworzące siodło i na 
pewnej przestrzeni złuskowane, dalej warstwy kro
śnieńskie w łęku, piaskowiec cergowski i m enility 
oraz warstwy podrogowcowe, znajdujem y się 
w obrębie warstw  hieroglifowych. W arstw y pod
rogowcowe, na które składają się grubo- i śred
nioławicowe piaskowce i zlepieńce wraz Z cien
kimi wkładkami łupków czarniawych, poprzez 
które przełomowo przerzyna się Jasiołka, tworzą 
tu  najwyższe szczyty i grzbiety. N iższe ogniwo 
tworzą tu  warstwy hieroglifowe, tj. łupki zielone 
wraz Z wkładkami cienkich piaskowców, oraz 
rzadko z czerwonymi łupkam i. W reszcie jądro 
drugiego siodła tworzą kredowe warstwy inoce- 
ramowe, tj. średniopłytowe piaskowce z łupkam i 
popielatym i.

Skrzydło wschodnie tego siodła jest mocno 
zniszczone i ukazuje się tylko fragm entarycznie. 
W  pobliżu ujścitr potoku, płynącego od szczytu 
Tokarnia (S-N , p. 695) w Daliowej, w części 
wymienionego skrzydła, można prześledzić serię 
piaskowca cergowskiego, w  środku której są dw u
krotnie w trącone(l-2  m) tw arde, czarniawe m argle. 
Dalej obserwujem y serię tych margli zastępują
cych łupki m enilitowe, niżej rogowce, piaskowce 
i zlepieńce podrogowcowe oraz warstwy inocera- 
mowe bez warstw  hieroglifowych, wyciśniętych 
w tym  przekroju.

N a południowy-wschód od Jaślisk do Lipow ca 
jednostki tektoniczne m ają kierunek biegu po
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łudniowy-wschód —  północny-zachód. Od Cze
rem chy i L ipowca (na S od Jaślisk) cała jednostka 
przedm agurska ulega nagłem u skrętowi ku pół
nocy, doznając szeregu zaburzeń pod wpływem 
nacisku płaszczowiny magurskiej, k tóra w Cze
remsze wkracza w granice naszego kraju. Po 
kilku kilom etrach omawiana jednostka, przecięta 
dużą dyslokacją, mocno zapada i przesuwa się 
w kierunku wschodnim , na skutek czego wła
ściwe siodło (E), mocno obniżone, ujawnia kredę 
w jądrze już tylko na niewielkiej przestrzeni. N a 
zachód od wymienionego siodła pojawia się tutaj 
lęk i drugie siodło, eoceńskie, których brak przed 
dyslokacją.

K u  północy całość stopniowo zapada.

Z kolei przez prof. Ś w i d z i ń s k i e g o  przedsta
wiony został w terenie profil Wisłoka, od Beska 
Z przerw am i a ż  do Rudawki Rymanowskiej (na 
wschód od Rymanowa). N a wstępie zwraca uwagę 
kontrast morfologiczny m iędzy kotliną Zarszyńską 
a przełom ową doliną Wisłoka. O statnia, tworząc 
głęboki na 40 m wąwóz, o pionowych niemal 
ścianach, z licznym i progam i w rzece, wykazuje 
spadek 60 m  na odcinku 11 km, tj. od Rudawki 
Rymanowskiej.

Przekrój wykazuje od m ostu w Besku w górę 
warstwy dolnokrośnieńskie, tj. gruboławicowe, szare 
piaskowce z wkładkami łupków  czarnych i sza
rych, oraz „sferosyderytów ". Po północnym  skrzy
dle następuje jądrowa część siodła, utworzona 
Z warstw  przejściowych, zaliczanych ze względu 
na łupki brunatno-czarne do m enilitów, ze względu 
zaś na typowe piaskowce krośnieńskie do warstw 
krośnieńskich. Jest to siodło Targowisk-Beska,

M gr Inż. M arian Ptak
Krośnieńskie Kopalnictwo Naftowe

Dalej w kierunku południow ym  następują wła
ściwe warstwy dolnokrośnieńskie skrzydła połud
niowego bez czarnych łupków.

N a gwałtownym skręcie W isłoka pojawiają się 
warstwy środkowokrośnieńskie, głównie z piaskow
cami cienkoławicowymi, z wkładami popielatych 
łupków  marglistych. Jest to seria niezwykle m o
notonna, ciągnąca się daleko na południe.

W  Sieniawie zapoznajem y się z warstwami 
górnokrośnieńskim i, z olbrzym ią przewagą popie
latych łupków  ilasto-m arglistych. Ostatnie tworzą 
tu  jądro łęku.

Przerzucając się do Rudawki Rymanowskiej, 
m ożna przestudiow ać siodło Rym anowa-Iwonicza. 
Siodło to, mające tu  charakter łuski, tworzą 
słabo zaznaczające się piaskowce ciężkowickie w ją
drze, pstre łupki, rogowce i m enility, szeroko 
rozprzestrzenione i w tórnie sfałdowane. W  pół
nocnym  skrzydle brak eocenu, a widoczne są do
piero warstwy dolnokrośnieńskie.

Facja łupków m enilitowych różni się tak od 
facji spod „Prządek", jak i z K arpat dukielskich. 
Jest to rozwój facjalny wschodnio-karpacki, gdzie 
piaskowce zanikają, a dom inującą rolę odgrywają 
brunatnoczarne łupki liściaste.

W edług prof. Świdzińskiego tajem nicza ge
neza kotliny Beska-Zarszyna nie jest jeszcze roz
wiązana, może ją rozwiązać współpraca geologa 
Z morfologiem.

Załączona tu  geologiczna m apa przeglądowa 
okolic K rosna i Dukli jak i inne szczegółowe 
m apy oraz profile geologiczne, które otrzym ali 
uczestnicy wym ienionych wycieczek geologicznych, 
uzupełniły objaśnienia obrazu geologicznego Ziemi 
Krośnieńskiej.

Zamykanie wód w otworach wiertniczych
(Referat wygłoszony dnia 28 czerwca 1950 r. w Stow. Inż. i Techn. P. N. w Krośnie)

Streszczenie
Wszystkie wody spotykane w czasie wiercenia otworów 

wiertniczych —  niezależnie od ich rodzaju i miejsca zale
gania — winny być zamknięte. Sposób zamykania wód do
stosowany jest do systemu wiercenia.

P rzy wierceniu udarowym wodę zamyka się p rzy pomocy 
iłu względnie p rzy pomocy cementu. P rzy wierceniu obro
towym wodę zamyka się wyłącznie p rzy pomocy cementu.

Oprócz tych zasadniczych sposobów praktyka wiertnicza 
zna wiele odmian zamykania wód tak przy pomocy ilu jak  
i przy pomocy cementu.

W  artykule opisano szczegółowo różne sposoby zamykania 
wód p rzy  pomocy iłu oraz p rzy pomocy cementu, jak rów
nież podano sposób obliczania cementu potrzebnego do za
mykania wody.

W szystkie wody spotykane przy głębieniu otw o
rów  w iertniczych dla celów eksploatacji ropy 
względnie gazu, w inny być zamykane. Zespół 
prac mających na celu niedopuszczenie nawier
conych wód do pokładu produktyw nego nazy
wamy zam ykaniem  wody. D la wykonania prawi

dłowego zamknięcia wody powinniśm y poznać na
stępujące czynniki:

1. ciśnienie hydrostatyczne wzgl. poziom  hydro
statyczny nawierconej wody,

2. ciężar właściwy tejże wody,
3. wytrzymałość ru r na zgniecenie oraz na zer

wanie pod własnym  ciężarem.
Jeżeli m am y zamknąć wodę w stosunkowo dużej 

głębokości, a o m ałym  ciśnieniu hydrostatycznym , 
zarurujem y otw ór w ten sposób, że na spodzie 
kolum ny dam y rury  norm alnościenne, natom iast 
u  góry ru ry  grubościenne. Takie zarurow anie 
gw arantuje nam , że ru ry  pod własnym  ciężarem  
plus tarcie o skały nie zostaną przy m anipulacji 
rozerwane. O dw rotnie, jeżeli będziem y mieli do 
zamknięcia wodę o wysokim poziomie hydrosta
tycznym , to będziem y ją zamykali kolum ną z ru 
ram i grubościennym i na dole, zaś norm alnościen- 
nym i u  góry.
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Zdarza się czasami, że m imo dobrego obliczenia 
wytrzymałości ru r  i przyjętego współczynnika bez
pieczeństwa ru ry  zostaną zgniecione. Spowodo
wane to zostaje albo gwałtownym uderzeniem  wody 
zamkniętej poprzednio innym i ruram i, która zo
stała otworzona na skutek ruszania ruram i, 
a o czym nie wiedzieliśmy, albo też na skutek 
częściowego zgniecenia ru r  ciśnieniem  pokładu, 
względnie wskutek działania obu tych czynników 
równocześnie. Szkodliwość gwałtownych zm ian 
ciśnień jest wszystkim w iertnikom  dobrze znana, 
i dlatego też po zam knięciu wody przez stawianie 
ru r, wodę ściąga się powoli, aby nie obciążyć 
gwałtownie rur.

W ybór sposobu zamykania wody zależy od ro 
dzaju wód wgłębnych. Rozróżniam y trzy  zasad
nicze rodzaje wód wgłębnych w zależności od ich 
położenia w stosunku do pokładu ropnego czy ga
zowego, a to :

a) wody górne czyli stropow e, zalegające w ho
ryzontach nad pokładem  eksploatowanym,

b) wody podścielające czyli spągowe, znajdujące 
się w horyzontach pod złożem  ropnym ,

c) wody okalające czyli złożowe, znajdujące się 
w sam ym  pokładzie eksploatowanym.

Istnieją następujące sposoby zamykania w ód:
A. P r z y  w i e r c e n i u  u d a r o w y m

1) zamykanie przy pom ocy iłu,
2) zamykanie przy pom ocy cem entu.

B. P r z y  w i e r c e n i u  o b r o t o w y m
1) zamykanie przy  pom ocy cem entu,
2) zamykanie m etodą dw u klocków (Perkinsa),
3) zamykanie przez rurki produkcyjne (metoda 

Scotta).
Praktyka wiertnicza zna wiele odm ian wyżej 

podanych sposobów, które m ają zastosowanie w za
leżności od rodzaju zamy
kanych wód.

Poniżej omówimy za
sadnicze sposoby zamy
kania wód oraz częściej 
stosowane ich odm iany. 
Bieg czynności przy za
m ykaniu wody jest nastę
pujący:

N ajpierw  na podstawie 
danych geologicznych u- 
stalam y głębokość oraz 
pokład, w którym  będzie
my stawiali rury . N ajbar
dziej nadającym  się do 
postawienia ru r jest po
kład piaskowca względnie 
tw ardych łupków. W  ra
zie potrzeby, ru ry  m ożna 
postawić naw et w  mięk
kich łupkach.

Pierw szą czynnością, ja
ką należy wykonać przed 
zawiercaniem  otw oru dla 
zamknięcia wody, jest 
s t w i e r d z e n i e  r u r a m i ,  

Rys. 1. Rury wiertnicze czy głębokość zapisana

But
ru r

Zgadza się ze stanem  faktycznym , czyli czy ru ry  
dochodzą do spodu. Jeżeli stw ierdzim y, że ru ry  
dochodzą do spodu i zdecydowaliśmy się na 
pokład, w  którym  będziem y stawiali ru ry , pod- 
wiercam y otw ór św idrem  prostym  (rys. 1). Po 
podw ierceniu około 2 m  św idrem  prostym  pró
bujem y rury , czy i ile wchodzą w otw ór o zm niej
szonej średnicy, oraz czy wcinają się w otworze. 
W cinanie ru r stw ierdzam y przy podnoszeniu 
ich na wielokrążku, trzym ając rękę na rurach.

W yrwanie ru r  z otw oru daje się doskonale wy
czuć. Jeżeli ru ry  wchodzą w otw ór zawiercony 
św idrem  prostym  od kilku do 50 cm, należy otwór 
zapatronować i przewiercić patrony ś w i d r e m  
p r o s t y m  zaostrzonym  na pełną m iarę.

Jeżeli ru ry  idą w otw ór bakowcowy ponad 50 cm , 
należy wykonać jeszcze jeden m arsz św idrem  pro
stym  i znow u próbować rury , stawiając je dość 
silnie na spodzie, aby przekonać się czy rury  nie 
schodzą niżej. Zabieg ten  należy powtarzać tak 
długo, dopóki ru ry  stawiane nie będą się więcej 
obniżały, a pod ruram i będziem y mieli 1,5 do 
2 m  otw oru wierconego św idrem  prostym . G łę
bokość pod ruram i poniżej m iejsca, do którego 
przy próbie zaszły rury , jest zależna od wytrzy
małości przewierconej skały, a więc np. w pia
skowcu tw ardym  wystarczy pozostawić pod ru 
ram i 1,5 m, a w łupkach 2 i więcej m etrów .

T ak przygotow ujem y otw ór do zamykania w ody 
ruram i od 7" wzwyż. Jeżeli m am y zamknąć wodę 
ruram i 6" i m niejszymi, postępowanie nasze m u
sim y zmodyfikować w tym  sensie, że po usta
leniu głębokości, w której chcem y stawiać rury , 
podwiercam y św idrem  prostym  również około 2 m. 
Rozszerzamy następnie otw ór wiercony św idrem  
ekscentrycznym  oraz część otw oru bakowcowego 
(ponad 80 cm) i próbujem y ru ry  tak co do głę
bokości, do której schodzą, jak i co do wcinania 
się. P róby przeprow adzam y tak długo, dopóki 
ru ry  stawiane nie będą się więcej obniżały w otwo
rze a pod ruram i będziem y 
mieli około 2 m.

Jeżeli już tak przygoto
waliśmy otwór, przystępu
jem y do jego iłowania. Ił 
do zamykania wody powi
nien być plastyczny bez za
nieczyszczeń piaskiem, ka
m ieniam i wzgl. ziem ią. Przy
gotowanie iłu do zamykania 
wody, po oczyszczeniu go 
Z ewent. części twardych, 
polega na w yrobieniu z nie
go kul, względnie walców, 
których średnica w inna być 
mniejsza od średnicy łyżki 
w której m am y zam iar ił 
zwozić na dno odw iertu.
K ule po uform ow aniu nale
ży nieco przesuszyć, ale nie 
pow inny one być zupełnie 
suche. Suszenie gwałtowne 
i zupełne iłów używ anych i 
u  nas do zamykania wody 
jest niepożądane, gdyż przy Rys. Z  Łyżka do zwożenia ilu

Rury w ie rtn icze
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gwałtownym suszeniu ił zm ienia swoją strukturę 
w stanie suchym  na granulastą, a m oczony z po
w rotem  w wodzie nie odzyskuje swojej plastycz
ności, posiadanej przed suszeniem . K ule wysuszo
ne na twardo bardzo wolno wchłaniają wodę i czę
sto są przyczyną zatrzym ania ru r powyżej miejsca 
przeznaczonego do ich postawienia.

O twory płytkie iłujem y rzucając kule w prost do 
otw oru. D o otworów głębokich zwozimy ił w spe
cjalnej łyżce (rys. 2), której wylot jest zamknięty 
klapą otwierającą się pod ruram i i posiadającej na 
swojej pobocznicy otw ór dla napełniania kulami. 
Prócz łyżki z klapą użyć można i zwykłej łyżki 
błotnej, wyjmując z niej klapę i zamykając wylot 
drew nianym  kołkiem, umocowanym do wentyla 
przy pom ocy łańcuszka. Opróżnienie łyżki od
bywa się wówczas przez gwałtowne podrywanie jej 
ze spodu, które powoduje wypadnięcie kołka i wy
sypanie się kul. Otwór zapełniam y iłem, stop
niowo podciągając ru ry  i ubijając ił św idrem  pro
stym  lub specjalnym  tłuczkiem .

W  zależności od  tego, jak silną wodę m am y do 
zamknięcia oraz jakiego gatunku iłu używamy do 
zamykania wody, iłujem y otw ór na wysokość od 
kilku do kilkudziesięciu m etrów  od spodu.

Podciąganie stopniow e ru r należy rozum ieć w ten 
sposób, że nie wyrzucam y od razu całych odcin
ków ru r, lecz podciągam y je o 1 —  2 m , wyko
nując iłowanie np. z mostka. W ażne to  jest spe
cjalnie w otw orach, w których nad miejscem sta
wiania podczas wiercenia stw ierdziliśm y silne sy
panie. Przy wyciąganiu odrazu całych odcinków 
ru r z otw oru w pokładach sypliwych, na zaiłowa- 
nych partiach otw oru tw orzy się tw ardy zasyp, 
który może spowodować utknięcie ru r  (nie dojście

ru r do oznaczonego 
~— ek miejsca) lub też tw o

rzenie się w ile ka
nałów, którym i w o
da może przeciekać. 

y  Jeżeli m am y do
czynienia z sypli- 
wymi pokładam i, a 
tworzący zasyp jest 
twardy, należy przed 
iłowaniem  d ł u g i e  
odcinki ru r wymie
nić na krótkie, któ
re po zaiłowaniu 
otw oru wymieniamy 
na długie.

Po dodaniu ostat
niej ru ry  należy ko
lum nę podciągnąć 
i przy oddanych ha
m ulcach silnie po
stawić na spodzie. 
Oczywiście, takie 
stawianie ru r  musi 
być robione z czu
ciem, aby nie zlu- 
netować ru r, nie za
gnieść bu ta  itp.

D la dokładnego 
w y p e ł n i e n i a  iłem

przestrzeni poza ruram i, co powinno mieć zawsze 
miejsce w wypadku silnego przypływ u wody, którą 
m am y zamknąć, ostatnią dodawaną ru rę  zaopatru
jem y w huczek herm etyczny z m anom etrem  i sztuć
cem z zasuwą (rys. 5). O tw ór dopełniam y wodą do 
wierzchu, zamykamy zasuwę i ru ry  opuszczam y do 
otw oru z wielokrążka przy zupełnie oddanych ha
m ulcach. N a skutek bardzo małej ściśliwości wody 
i zamknięcia ujścia rur, ił znajdujący się powyżej 
bu ta ru r  zostanie w ypchnięty w przestrzeń poza- 
rurową.

Jeżeli ru ry  tak stawiane nie dojdą do oznaczonego 
miejsca, to albo wciskamy je prasą (rys. 4) albo

Rys. 4. Sposób prasowania rur wiertniczych

otwieram y zasuwę na huczku, obniżając częściowo 
ciśnienie, a wówczas ru ry  osiadają w zawierconym  
otworze.

Po postawieniu ru r w zaiłowanym otworze prze
prowadzam y próbę zamknięcia wody. W  tym  
celu nie ściągając wody wyrabiam y pozostały w ru 
rach ił do spodu, wyłyżkowując urobek. W yłyż- 
kowanie urobku rozpoczynamy przez ściąganie 
wody, obserwując zachowanie się poziom u jej 
słupa w otworze. Przy odw rotnym  postępow aniu, 
tj. ściągając najpierw  wodę następnie wyrabiając 
ił, może się zdarzyć, że woda dawała się ściągać 
Z pow odu zatkania buta korkiem  iłowym a faktycz
nie woda nie została zam knięta. Jeżeli otw ór jest 
głęboki i wysoki słup  płynu został zam knięty poza 
ruram i, ściągamy wodę powoli i równom iernie.

Po ściągnięciu w ody do spodu —  zwykle za
trzym ujem y roboty w otworze na 24 godziny, po 
czym przez zapuszczenie łyżki stw ierdzam y, czy 
woda jest zam knięta. Jeżeli zamykamy ostatnią wodę 
nad pokładem  ropnym  łub gazowym, każdy naw et 
nieznaczny stw ierdzony przypływ  w ody zm usza 
nas do powtórzenia zabiegu zamykania wody.

W odę spodnią nawiercamy zwykle przypadkowo 
po przewierceniu pokładów ropnych lub gazo
wych. Zamykanie wody spodniej odbyw a się ina
czej, aniżeli wody górnej lub wgłębnej. Dawniej
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Zapadka

stosowano do zamykania wody spodniej prze
ważnie ii z kom binacją różnego rodzaju klocków 
(pakerów), przybitek ołowianych itp . zabiegów. 
Obecnie zamykamy wodę spodnią wyłącznie ce
m entem  i jeżeli zabieg jest prawidłowo przepro
wadzony zamknięcie jest zawsze pewne.

Przebieg zamykania wody przez cementowanie 
jest następujący:

1) ustalam y poziom hydrostatyczny wody, którą 
m am y zamknąć,

2) obliczamy potrzebną ilość cem entu,
5) czyścimy dokładnie otw ór z zasypu spe

cjalnie w partii, z której przypływa woda,
4) w  wypadku wody słonej wym ieniam y ją 

przed samym cementowaniem  na wodę słodką,
5) słup  wody słodkiej w otworze podnosim y po

wyżej poziom u hydrostatycznego wody za
mykanej, tak aby nie było ruchu  w ody ze 
złoża do otw oru,

ó) rozrabiam y cem ent z wodą i w  wypadku 
słabego przypływ u wody zwozimy cem ent na 
dno odw iertu  w specjalnej łyżce (rys. 5), 
wypełniając cem entem  otw ór do z góry okre
ślonej wysokości.

W  wypadku zamykania wody spodniej o silnym  
przypływie, przelewającej się przez wierzch otworu, 

postępowanie nasze zm ieniam y 
w ten sposób, że zabieg ce
m entow ania przeprowadzam y 
pod ciśnieniem . W  tym  celu, 
jeżeli ostatnia dym ensja ru r 
jest ruchom a, zakładam y dła
wik m iędzy ru ry  ruchom e, a na
stępną dym ensję rur.

Zapuszczam y do otw oru ru r
ki eksploatacyjne zadławione 
w specjalnej głowicy, założonej 
na ostatniej kolum nie ru r i przy 
użyciu pom py wym ieniam y 
w otworze wodę, przy  równo
czesnym przydław ianiu wypły
wu wody z otw oru. Po wy
płukaniu otw oru wtłaczamy 
przez rurk i eksploatacyjne obli
czoną ilość cem entu, regulując 

zamykający wypływ wody. Po zapuszcze- 
niu  cem entu przem ywam y ru r
ki wodą.

D la pewności czy wszystek 
cem ent z rurek został usunięty, 
możemy rurki przem yć płuczką 
lewą, tj. wodę wtłaczamy do 

głowicy, a rurkam i eksploatacyjnymi odpuszczam y 
pozostały w rurkach cem ent aż do uzyskania do
pływ u czystej wody. N astępnie zamykamy wypływ 
wody, dotłaczam y wodę do żądanego ciśnienia
i zostawiamy otw ór pod ciśnieniem  do czasu 
związania cem entu. Rzecz jasna, że tak ru ry  okła
dzinowe jak i rurki eksploatacyjne w inny być za
puszczone tak głęboko do otw oru, aby nie groziło 
im  przychwycenie cem entem .

O d czasu wejścia w użycie specjalnych agre
gatów (cementarek) do cem entowania otworów 
w iertniczych, coraz częściej przy w ierceniu uda
rowym  zamykamy wodę przez cementowanie rur.

<}>

j
W Łańcuch

- 4 -
•—1JT--

'i1J Í
A Korek

Rys. 5. Łyżka do 
cementowania

N a polach gazowych przepisy władz górniczych 
nakazują zamykanie wód tylko przy użyciu ce
m entu. W  otworach wierconych obrotowo rury  
z reguły cementujemy.

Zamykanie wód cem entem  w otworach eksplo
atacyjnych ma tę przewagę nad zam ykaniem  wód 
iłem, że:

1) wzmacnia kolum nę ru r i chroni ją przed ko
rozją,

2) pozwala na stosowanie wysokich ciśnień przy 
nowoczesnych m etodach eksploatacji (recy
kling), przy  odbudow ie ciśnienia (OCZ), płuka
niu i kwasowaniu otworów, zawadnianiu złoża 
itp.

Zamykanie wody cem entem  polega na wypeł
nieniu przestrzeni pierścieniowej m iędzy ruram i 
a ścianą odw iertu  mleczkiem cementowym , które 
tw ardniejąc wiąże tak ze skałą jak i ze stalowymi 
ruram i. Cem ent wtłaczam y zazwyczaj tłocznią, nie 
może więc on posiadać dużej wiskozy. C em ent 
używany do cementowania otworów m usi być 
bardzo drobno mielony. Najodpow iedniejszy jest 
taki cem ent, którego przynajm niej 98 % przechodzi 
przez sito mające 900 oczek na 1 cm 2. Ciężar wła
ściwy cem entu waha się w granicach 5,05 —  5,2 —  
średnio 5,1. D la cem entu używanego do cem en
towania ru r ważny jest czas początku jego wią
zania. Czas ten specjalnie jest ważny przy ce
m entow aniu głębokich otworów. Czas początku 
wiązania cem entu powinien być dłuższy od czasu 
koniecznego na wtłoczenie potrzebnej ilości ce
m entu  do zamknięcia wody. Z drugiej strony czas 
początku wiązania nie może być za długi z tego 
powodu, że zamykane wody mogą cem ent rozmyć 
tak, że w ogóle nie będzie on wiązał.

D obry  cem ent do zamykania wód powinien mieć 
początek wiązania nie wcześniejszy, niż trzy  go
dziny po rozrobieniu z wodą, a koniec wiązania nie 
późniejszy aniżeli trzy godziny po początku wiąza
nia. D la przyspieszenia wiązania cem entu dodajem y 
chlorku wapnia (Ca Ch), soli (N a Cl), sody (Na., C 0 3) 
w ilości około 2%  w stosunku do suchego cem entu. 
Podwyższona tem peratura, panująca zwykle w  głę
bokich otworach w iertniczych, również przyspiesza 
proces wiązania cem entu. D la opóźnienia okresu 
wiązania dodaje się do mleczka cementowego 
siarczanów M g  i N a, albo mleka wapiennego, 
a dla usunięcia wpływu podwyższonej tem peratury  
otw oru stosujem y przed cem entowaniem  długie 
przem ywanie otw oru płuczką, do której dodajem y 
lodu.

W ysokie ciśnienie cem entowania skraca okres 
wiązania cem entu i np. ciśnienie 100 atm . skraca 
okres wiązania o około pół godziny, z drugiej 
strony wysokie ciśnienie powoduje zwiększenie 
szczelności i wytrzymałości cem entu.

D la przeprow adzenia cem entowania m ieszamy 
w  specjalnym  mieszalniku cem ent z wodą w sto
sunku 100 kg cem entu na 50 litrów  wody (roz
tw ór 50% ). Jeżeli m am y do dyspozycji pom py 
wysokiego ciśnienia i dobrą cyrkulację, m ożem y 
użyć do< cem entowania 40-procentowego mleczka, 
tj. 100 kg cem entu na 40 litrów  wody. Tylko 
przy zam ykaniu wody spodniej zwozimy łyżką do 
otw oru roztw ór cementowy rozrobiony na ciasto.
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M ieszanie cem entu powinno się odbywać bez 
przerw  i bardzo szybko, dlatego też należy do
kładnie zorganizować pracę tak, aby wykluczyć 
przerwy. D la wtłoczenia większych ilości cem entu 
do otw oru, konieczne jest posługiwanie się hy
draulicznym  mieszalnikiem. M a on tę przewagę 
nad ręcznym  m ieszaniem  cem entu, że uregulo
wany strum ień  wody daje roztw ór cementowy 
o równym  ciężarze gatunkow ym ; 50-procentowe 
mleczko cementowe ma ciężar właściwy około 1,7. 
Kończąc wtłaczanie cem entu zwiększamy jego cię
żar (ograniczając na m ieszalniku ilość wody).

Cem entowanie ru r w otw orach wierconych uda
rowo m a szanse powodzenia w tym  wypadku, gdy 
m am y możliwość zm iany dym ensji rur, w której 
ostatnio pogłębialiśm y otw ór, na dym ensję m niej
szą.

Jest to ważne dlatego, ponieważ w związku ze 
zm ianą dym ensji ru r  m am y większe widoki uzy
skania cyrkulacji i w tym  wypadku m ożna prze
prow adzić cementowanie, jak w otw orach wier
conych obrotowo.

P rzy ruchom ych rurach  i braku cyrkulacji za
m knięcie wody przeprow adzam y podobnie jak przy 
zam ykaniu wody spodniej. A więc po oczysz
czeniu spodu otw oru zwozimy cem ent w łyżce 
przy otworze w ypełnionym  wodą, podciągając ru ry  
wiertnicze. N astępnie dopełniam y otw ór wodą do 
pełna, zakładam y na wierzch ru r głowicę lub 
huczek herm etyczny i opuszczam y ru ry  na dno 
odw iertu . C em ent znajdujący się w bucie ru r zo
stanie wyciśnięty w przestrzeń pozarurową. O tw ór 
zostawiam y zam knięty do czasu stw ardnienia ce
m entu , tj. przez 7 dni. W yrabianie powstałego 
w rurkach  korka powinno odbywać się obrotowo, 
jednak w braku urządzeń m ożna przy zmiej- 
szonym  wzniosie i zmniejszonej ilości udarów  
zwiercać korek udarowo.

Przy nieruchom ej ostatniej kolum nie ru r za
m ykanie wody jest trudne i może się udać tylko 
w w ypadku, jeżeli pom pam i wysokociśnieniowymi 
uda nam  się wtłaczać wodę w złoże, przy nie- 
wzrastającym  ciśnieniu. R urkam i eksploatacyjnymi 
pod ciśnieniem  wtłaczam y pew ną ilość cem entu 
aż do m om entu, kiedy ciśnienie zacznie wzrastać. 
P rzy zauważeniu w zrostu ciśnienia ponad w ypró
bowane, przeryw am y tłoczenie cem entu, odpusz
czamy przez głowicę odm ierzoną ilość wody i prze
płukujem y rurki, zachowując ciśnienie w tej wy
sokości, podobnie jak przy wtłaczaniu cem entu. Po 
dokładnym  przem yciu rurek  zwiększamy ciśnienie, 
a otw ór zam ykam y aż do stw ardnienia cem entu. Po 
tym  okresie otw ieram y otw ór i przystępujem y do 
p róby zamknięcia wody, ściągając ją stopniowo.

Jeżeli stw ierdziliśm y przypływ  wody, badam y 
jak wysoko podnosi się woda i powtarzam y za
bieg tyle razy, dopóki woda nie zostanie zamknięta. 
N a jednym  z otw orów w K rośn. K op. N aft., 
Zamykając wodę w sposób wyżej opisany, wtło
czono w rurach  7" —  89 ton cem entu, powta
rzając zabieg trzykrotnie.

Zdarza się, że mając do zacem entowania ru ry  
w  otworze, w  którym  nie można uzyskać cyrku
lacji, zależy nam  na oddzieleniu przewierconych 
horyzontów  ropnych i wodnych od siebie. W  tym

wypadku po zacem entow aniu ru r od spodu i za
mknięciu przypływ u wody do ru r, napełniam y 
Z pow rotem  otw ór wodą, perforujem y ru ry  na 
wysokości horyzontów  wodnych i przez otw ory te 
wstrzykujem y cem ent w przestrzeń pozarurową, 
nie m am y wówczas jednak możliwości stw ier
dzenia, czy oddzieliliśmy wodę od ropy.

Jeżeli w otw orach wierconych udarowo m am y 
m ożność zm iany dym ensji ru r, lub uzyskujem y 
cyrkulację, cementowanie m a analogiczny prze
bieg, jak w otworach wierconych obrotow o, a daje 
duże oszczędności w rurach  zużytych na 1 m . b. 
otworu.

C e m e n t o w a n i e  r u r  w o t w o r a c h  w i e r c o 
n y c h  o b r o t o w o

N ajbardziej rozpowszechnionymi m etodam i ce
m entow ania otworów w ierconych obrotow o są:

1. cem entowanie przez kolum nę ru r okładzi
nowych przy użyciu dwóch klocków (me
toda Perkinsa),

2, cementowanie przez rurki eksploatacyjne (me
toda Scotta).

Cem entowanie ru r sposobem  Perkinsa przepro
wadza się zawsze przy cem entowaniu konduk
torów, ru r okładzinowych i ru r  eksploatacyjnych.

Cem entowanie przez rurk i eksploatacyjne (spo
sób Scotta, rys. 6), stosuje się zwykle przy po-

a — przepłukiw anie rurek I rur okładzinowych, b — przem ywanie przestrzeni-p ierście
niowej, c — wtłaczanie cementu p oza  rury, d  — przem ywanie rurek eksploatacyjnych

Rys. 6. Schemat cementowania przy pomocy rurek syst. Scotta

w tórnych zabiegach cem entacyjnych dla popra
wienia nieudałych cem entowań i w w ypadku za
m ykania wody, która dostała się do otw oru przez 
uszkodzone ru ry  (np. złam anie kolum ny).

M etodą Perkinsa przeprow adzam y:
a) norm alne cem entowanie, przy którym  ce

m ent przechodzi przez b u t ru r, a ru ry  są 
podwieszone, nie sięgając dna odw iertu , a je
żeli kolum na ru r postaw iona jest na spodzie, 
cem ent wtłaczam y przez boczne otwory w ru 
rze nad butem ,

b) cementowanie przy  użyciu m anszetu,
c) dwustopniowe cementowanie,
d) cementowanie pod ciśnieniem .
Przed zapuszczeniem  do otw oru ru r, które m am y 

cementować, należy otw ór przeregulow ać od ostat
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niej kolum ny do spodu, aby uzyskać pewność, że 
ru ry  dojdą do spodu i aby choć częściowo oczyścić 
ściany otw oru z osadu iłowego.

Ił z płuczki wiertniczej prawie że nie osiada 
na skałach o bardzo małej przepuszczalności, na
tom iast silnie oblepia skały porowate. Jeżeli prze
widujem y, że na ścianach otw oru będziem y mieli 
grube odkłady iłu, uzbrajam y bu t ru r w skrzy
dełka przyspojone śrubow o, których zadaniem  jest 
przy zapuszczaniu ru r  zeskrobywać ił ze ścian. 
W  tym  wypadku przy zapuszczaniu ru r należy nimi 
obracać i co jakiś czas przepłukiwać płuczką.

Po zapuszczeniu ru r i założeniu głowicy przy
stępujem y do ostatecznego płukania otw oru. P rze
m ywanie otw oru powinno trw ać tak długo, aż 
ciężar i wiskoza płuczki wtłaczanej do przem y
wania będą równe ciężarowi i wiskozie płuczki 
wypływającej z otw oru.

N o r m a l n e  c e m e n t o w a n i e
Po przem yciu otw oru, otw ieram y głowicę i wkła

dam y do ru r  klocek drew niany o średnicy o 5 mm 
mniejszej od średnicy wewnętrznej rur.

N a klocek w rzucam y parę kul iłowych, zam y
kamy głowicę i wtłaczam y obliczoną ilość cem entu. 
C em ent wtłaczamy początkowo rzadszy, a pod ko
niec wtłaczania coraz gęstszy.

Po wtłoczeniu cem entu w rury, otw ieram y znowu 
głowicę, wkładamy do ru r drugi klocek drew niany, 
na niego dajem y trochę iłu dla uszczelnienia 
klocka w rurach, zamykamy głowicę i wtłaczamy 
płuczkę. Ciśnienie płuczki spycha obydwa klocki 
wraz z cem entem  ku spodowi otw oru (rys. 7).

głowica do cementowania

Rys. 7. Schemat cementowania metodą Perkinsa

Po wyjściu z bu ta, przy podwieszonych rurach, 
względnie po przejściu klocka poniżej otworów 
w rurze nad butem , przy opuszczonych na dno 
otw oru rurach, cem ent wydostaje się w przestrzeń 
poza ruram i.

W  zależności od tego, czy chcem y w rurach  zo
stawić klocek cementowy czy też wytłoczyć wszy
stek cem ent poza rury , postępujem y w następu
jący sposób:

Jeżeli chcem y mieć klocek cem entowy w ru 
rach wtłaczam y tak obliczoną ilość płuczki do 
otw oru, aby klocek górny pozostał np . 20 m  od

spodu; w w ypadku zaś, jeżeli chem y mieć wszy
stek cem ent za ruram i, wtłaczam y płuczkę tak 
długo aż klocki się zejdą. Oczywiście, mierzone 
ilości płuczki wtłaczanej na górny klocek pozwolą 
nam  obliczyć, czy klocek jest na spodzie. Przy 
Zejściu się klocków' ciśnienie na m anom etrze wzro
śnie, co również jest sygnałem, że należy przerwać 
dalsze wtłaczanie płuczki. Zam ykamy zasuwy na 
głowicy i zostawiamy otw ór w spokoju do czasu 
stw ardnienia cem entu.

W  niegłębokich otw orach przy dobrej cyrku
lacji i małych ciśnieniach m ożem y przeprowadzić 
cementowanie przy użyciu jednego klocka górnego, 
zastępując dolny klocek iłem ; w tym  w ypadku 
m usim y m ierzyć ilość płuczki potrzebnej na wy
pchnięcie cem entu poza rury.

W  głębokich otworach, jeżeli m am y dobrą cyr
kulację i ru ry  chcem y cementować przy spodzie, 
możemy się obejść bez dolnego klocka przez za
opatrzenie buta ru r w w entyl zw rotny, um iesz
czony w żeliwnym odlewie lub w drewnianym  
klocku; w tym  wypadku ru ry  zapuszczane do 
otw oru będą nam  pływać w płuczce, m usim y 
więc obciążyć je płuczką. W entyl przepuszcza płyn 
tylko w dół. Po wytłoczeniu obliczonej ilości ce
m entu  górny klocek spychany płuczką do wentyla 
zwrotnego u dołu. W  chwili dojścia klocka do 
wentyla zwrotnego —  ciśnienie na pom pach w zro
śnie, przerywam y tłoczenie i zostawiamy otw ór 
w spokoju do związania cem entu.

P rzy cem entowaniu sposobem  Perkinsa głębo
kich otworów, gdzie m am y do czynienia z dużym i 
ciśnieniami, wykonujem y klocki z twardego drzewa 
i uszczelniam y je m anszetam i skórzanym i lub gu
mowymi.

C e m e n t o w a n i e  z m a n s z e t e m
T en sposób cem entowania stosujem y tam , gdzie 

zależy nam  na tym , aby kolum ną zamykającą 
wodę zarurować horyzont eksploatowany, nie ce
m entując w nim  ru r. W  tym  wypadku zapusz
czamy na spód o- 
tw oru rury  perfo
rowane, które m a
ją chronić pokład 
p r o d u k t y w n y  
przed sypaniem , u- 
możliwiając • przy
pływ gazu lub ro 
py do otw oru.

W  miejscu załą
czenia ru r  perfo
rowanych z pełny
mi, wewnątrz ru r  
w b u d o w u j e m y  
pierścień oporowy 
Z Zaworem zwrot- Rys. 8. Szkic manszetu do cementowania 
nym , przepuszcza
jącym płyn do ru r, a  zamykający się przy w tła
czaniu płuczki do rur.

Z zewnętrznej strony  ru r, na wysokości pier
ścienia oporowego, um ocowujem y m anszet ze skóry, 
gum y lub brezentu  w kształcie parasola (rys. 8). 
W  rurze ponad m anszetem  i powyżej miejsca, do 
którego ma sięgać spodni klocek, wiercim y wg

Rura okładzinowa

Manszet

Otwory
dla przepływu 
.cementu

Nipel
przytrzymujący 

manszet 

Wentyl zwrotny 
Pierścień oporowy
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linii śrubowej trzy rzędy otworów średnicy po 
50 m m  na długości 200 m m .

Po zapuszczeniu ru r przystępujem y do prze
m ywania otw oru. Płuczka przechodzi otworam i nad 
Zaworem zw rotnym  (który został zam knięty na
ciskiem  płuczki) i cały zabieg odbywa się w ana
logiczny sposób, jak przy poprzednio opisanym  
sposobie.

M anszet chroni ściany na  wysokości otworów 
przed wymywaniem przy płukaniu oraz nie do
puszcza cem entu do pokładu gazowego czy rop
nego. K oniec cem entowania (zejście się klocków) 
zasygnalizuje nam  wzrost ciśnienia na pom pie, bo 
górny klocek zamknie otwory, którym i wypływał 
cem ent poza rury.

Po skończonym  wtłaczaniu cem entu zamykamy 
zasuwy na głowicy i zostawiamy otwór pod ci
śnieniem  na okres wiązania cem entu (72 — 96 go
dzin). W  głębokich otworach i w tym  wypadku, 
jeżeli nie chcem y po zacem entowaniu utrzym ywać 
otw oru pod ciśnieniem , otwory wiercone w rurze 
dla przepływ u cem entu poza ru ry  uzbrajam y w za
w ory zw rotne um ieszczone zew nątrz rury , które 
po skończonym  cem entow aniu i ustan iu  ciśnienia 
w  ru rach  zamykają się i nie pozwalają cementowi 
wracać do rur.

C e m e n t o w a n i e  d w u s t o p n i o w e
Cem entowanie bardzo głębokich otworów wy

maga stosowania bardzo wysokich ciśnień na pom 
pach i długiego okresu czasu na wtłoczenie po
trzebnej ilości cem entu. Ponieważ cem ent możemy 
wtłaczać tylko przez ograniczony czas, maksymal
nie 1,5 do 2 godzin, w głębokich otw orach nie 
zdążylibyśmy wtłoczyć potrzebnej ilości cem entu

dla zacem entowa
nia żądanej wy
sokości. Dlatego 
w tym  wypadku 
p r z e p r o w a d z a 
m y  cementowanie 
w dwóch fazach.

Ze względu na 
oszczędność wiloś- 
ci ru r  zapuszcza
nych do otw oru 
staram y się, aby 
otw ór posiadał za
cementowany kon
duktor i tylko je
dną kolum nę ru r. 
W  głębokich otw o
rach zachodzi ko
nieczność wtłacza
nia dużych ilości 
cem entu na dużą 
wysokość, co wy
maga wysokich ci
śnień na pom pach 
i długiego czasu 
w tłaczania cem en
tu. Sposób dw u
s t op n i o we g o  ce
m entowania został 
opracow any przez

Tow. H ailibourton, a przebieg jego jest taki sam, 
jak przy sposobie Perkinsa, tylko przy  użyciu 4-ch 
klocków.

D la przeprow adzenia cementowania wg Halli- 
bourtona przygotow ujem y kolum nę ru r w nastę
pujący sposób (rys, 9):

a) w odpow iednim  miejscu kolum ny rurowej 
wstawiamy specjalny sztuc z otw oram i na 
przepuszczanie cem entu;

. b) wewnątrz kolum ny um ocow ujem y przy po
mocy nitów m etalowych sztuc, który za
krywa otwory w sztucu zew nętrznym ;

c) poniżej sztuców um ieszczam y pierścień opo
rowy.

Cem entowanie przebiega następująco:
1. Po przem yciu wrzucam y do otw oru pierwszy 

klocek o średnicy takiej, aby przeszedł przez 
otw ór w pierścieniu oporow ym  i wtłaczamy 
pierwszą partię cem entu, po której w rzucam y 
do otw oru drugi klocek również o śred
nicy mniejszej, aniżeli średnica pierścienia 
oporowego. Cem ent znajdujący się m iędzy 
klockami przechodzi przez b u t ru r w prze
strzeń pozarurową.

2. D rugi klocek spychany w dół płuczką w ta
kiej ilości, która zapewnia zejście trzeciego 
klocka na sztuc w ewnętrzny, zakrywający 
otwory sztuca zewnętrznego. T rzeci klocek 
posiada średnicę większą aniżeli otw ór 
w  pierścieniu oporowym .

5. Po wstawieniu do ru r trzeciego klocka w tła
czamy drugą porcję cem entu, który znowu 
wypychamy czwartym  klockiem również przy 
pom ocy płuczki. N a skutek ciśnienia przenie
sionego na trzeci klocek zostają odcięte nity  
metalowe sztuca wewnętrznego, który wraz 
z trzecim  klockiem osuwa się na pierścień 
oporowy i odkrywa otwory w sztucu ze
wnętrznym , przez które cem ent wytłacza się 
poza rury.

Po zejściu się klocków trzeciego i czwar
tego zamykamy otw ór na okres wiązania ce
m entu. Sposób ten m a tę niewygodę, że 
często duży klocek zostaje zacem entowany 
w rurach.

U lepszony on został przez radzieckich inżynie
rów Ochrym ienkę i Aubugowa przez skonstru 
owanie specjalnej m ufy, umieszczonej zew nątrz 
kolum ny ru r, zastępującej sztuce.

C e m e n t o w a n i e  p o d  c i ś n i e n i e m
N a polach gazowych o wysokim ciśnieniu zło

żowym, cementowanie ru r  m usim y przeprow adzić 
pod ciśnieniem  a to w tym  celu, aby:

1) nie dopuścić do wyrzucenia z otw oru ce
m entu w'raz z płuczką, na skutek ciśnienia 
gazu uchodzącego ze złoża;

2) nie dopuścić do nasycenia cem entu bańkam i 
gazu i powstania cem entu porowatego (pu
meksu).

Cem entowanie pod ciśnieniem  przeprow adzam y 
norm alną m etodą Perkinsa z tym , że cem ento
waną kolum nę ru r u  góry zadławiam y z kolum ną 
poprzednią. D ławik założony m iędzy ru ram i po

Rys. 9. Schemat dwustopniowego 
cementowania
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siada odprow adzenie rurką z zasuwą wysoko ci
śnieniową.

Podczas cem entowania w początkowej fazie, 
pozwalamy płuczce wyciskanej spoza ru r  przez 
cem ent wypływać wolno na zewnątrz, w dalszej 
fazie przym ykam y zasuwę, zwiększając ciśnienie, 
a pod koniec cementowania zamykam y-zasuw ę na 
dławiku zupełnie i wywieramy pom pą nacisk 
wyższy od ciśnienia gazu.

P r z e p r o w a d z e n i e  p r ó b  s z c z e l n o ś c i  k o 
l u m n y  i c e m e n t o w a n i a

Po związaniu cem entu przeprow adzam y próbę, 
czy kolum na zacem entowana jest szczelna. W  tym  
celu zakładam y głowicę na rury , włączamy pom py 
i dotłaczam y płuczkę, podnosząc ciśnienie do 
około 50 atm ., po czym zam ykam y zasuwy i zo
stawiam y otw ór w spokoju. Jeżeli w ciągu 20 m i
n u t ciśnienie na głowicy spadnie mniej aniżeli 
5 atm ., przyjm ujem y, że kolum na jest szczelna 
i nie posiada dziur, którym i m ogłaby się dostać 
woda do otw oru. Jeżeli kolum na jest nieszczelna, 
należy znaleźć miejsce przypływ u wody i przez 
ten otw ór wtłoczyć cement.

W yszukania miejsca przeciekania wody doko
nujem y w ten sposób, że przew odem  lub łyżką 
ściągamy wodę do spodu lub znacznie poniżej po
ziom u wód gruntow ych. N astępnie na linie za
puszczam y specjalną łyżkę, otw artą u  góry, z man- 
szetem  gum owym  przylegającym  do ru r. N aj
pierw  zapuszczam y łyżkę do połowy otw oru i wy
ciągamy ją po V2 godzinie. Jeżeli łyżka wyszła 
Z wodą, opróżniam y ją i zapuszczam y do 1/i  głę
bokości otw oru. P róby przeprow adzam y tak długo, 
aż znajdziem y miejsce przeciekania wody.

Jeżeli ustaliliśm y miejsce przeciekania, zapusz
czamy do tego miejsca rurk i eksploatacyjne i przy 
ich pom ocy przez otw ór, którym  woda przecie
kała, wtłaczamy cem ent poza rury .

Prostszy sposób badania szczelności kolum ny 
ru r m a następujący przebieg: '

1) do ru r cem entowanych wprowadzam y górny 
klocek (Perkins);

2) na ru ry  przykręcam y głowicę do cem en
towania;

5) łączymy głowicę z pom pam i i zaczynamy 
tłoczyć płuczkę;

4) klocek pod ciśnieniem  płuczki zejdzie do 
miejsca przeciekania w ody;

5) przy  pom ocy kołow rotu I N  stw ierdzam y głę
bokość zatrzym ania się klocka;

6) do tej głębokości zapuszczam y rurki eksplo
atacyjne i przez otwór w rurach  wtłaczamy 
cem ent za rury .

Jeżeli kolum na ru r okaże się szczelna, zwier- 
camy klocki, drewniany i cementowy, do dna 
otw oru, w każdym  razie 1— 2 m poniżej bu ta  ru r 
i przeprowadzam y próby szczelności cementowania 
przy użyciu pom p i głowicy do cementowania, 
obserwując spadek ciśnienia, jak to  opisaliśmy po
wyżej. W  wypadku stw ierdzenia nieszczelności ce
m entowania dotłaczam y przez rurki eksploatacyjne 
pod ciśnieniem  cem ent na spód otwroru. Zabieg 
dotłaczania powtarzam y tak długo, aż zupełnie 
uszczelnimy spód rur.

O b l i c z e n i e  z a p o t r z e b o w a n i a  c e m e n t u  
M ając przeprowadzić cementowanie otw oru m u

simy ustalić:
1) ilość potrzebnego teoretycznie mleczka ce

mentowego;
2) ilość potrzebnego cem entu (suchego);
5) ilość potrzebnej wody dla zarobienia ce

m entu.
Ilość potrzebnego mleczka cementowego obli

czamy ze wzoru:
n  (D'2- d 22) 7t d \  u

V t =  —   — H  d h m 3 (1)

we wzorze tym :
D  =  średnica otw oru w m,
d2 =  zew nętrzna średnica ru r w m,
dx =  w ew nętrzna średnica ru r w m,
H  — wysokość do jakiej m a sięgać mleczko ce

mentowe w m  (głębokość otw oru przy 
cem entowaniu do wierzchu), 

h — wysokość pozostawionego w rurach  mleczka 
cementowego.

Rzeczywista objętość przestrzeni poza ruram i 
będzie większa aniżeli wyliczona ze wzoru z tego 
względu, ponieważ w otworach w ierconych obro
towo w partiach miękkich spotykam y wymycie 
płuczką.

Praktycznie objętość obliczamy ze w zoru:
V c =  a V t m 3 (2)

gdzie a określa współczynnik uwzględniający m o
żliwe powiększenie przestrzeni pozarurowej na 
skutek kawern, możliwość przenikania części 
mleczka cementowego w szczeliny i porow ate 
skały, oraz rozsypkę cem entu przy mieszaniu. 

Praktycznie przyjm ujem y a — 1,25 do 1,5.
Ilość cem entu potrzebną dla sporządzenia 1 m 3 

mleczka wyliczamy ze wzoru:

V ’ -q-  m 3 
Yc

gdzie
q — waga suchego cem entu w tonach na 1 m 3 

mleczka cem ent., 
yc — ciężar właściwy suchego cem entu w t/m 3.
Potrzebną ilość wody dla przygotowania 1 m 3 

mleczka cementowego wyliczamy ze w zoru:

V ’„ ^ q—  m 3
Yw

gdzie
t  — stosunek w ody do cem entu, n p .:

40 litrów  wody _ q ^
100 kg cem entu 

yw — ciężar wł. wody.
1 m 3 mleczka cementowego otrzym am y z wyli

czonej uprzednio ilości cem entu i w ody wg po
niższego w zoru:

_ £  - + J L
Yc Yw

skąd

1

YcY w  

Yw +  t y e
ton
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Ciężar właściwy mleczka cementowego y :

J L  . tg  g (l  .+  *)
Yc T  yw y

skąd
ycyw (i + 1)

■ y .  +  t y ,  “» * > > ' ■ = « < ' + 0
Potrzebną ilość suchego cem entu w tonach wyli
czymy ze w zoru:

Yc Y,Q ' = V e . q = V c

ilość wod;

V w=  t . Q '  =  t V c

'Yw +  t y c 
Potrzebną ilość wody ze w zoru:

Yc Y,

ton

Yw +  t y  c

(7)

(3)

Faktycznie potrzebną ilość suchego cem entu 
Z uw zględnieniem  stra t na rozsypkę przy mieszaniu, 
odsiewki grudek itp ., otrzym am y:

Q =  (3 . Q ' ton

we wzorze tym  /? jest współczynnikiem, uwzględ
niającym wszystkie straty  suchego cem entu. 
W spółczynnik ten przyjm ujem y równy 1,05— 1,15.

Podczas wiązania i tw ardnienia cem entu za
chodzą reakcje egzoterm iczne. Fakt ten  pozwala 
nam  stw ierdzić, na jaką wysokość wtłoczyliśmy 
cem ent.’

Po zacem entowaniu ru r i częściowym stw ar
dnieniu cem entu zapuszczam y do o tw oru term o
m etr i dokonujem y pom iaru tem peratur. Pom iar 
wykonujem y od  spodu do góry i z pow rotem . 
Głębokość, od której zaczyna się w ydatny wzrost 
tem peratury  będzie tą  głębokością, do której sięga 
cement.

D la zm niejszenia zużycia stali przeprow adza się 
za granicą próby zastąpienia ru r stalowych ruram i 
Z innych materiałów , jak np. ruram i fibrynowymi. 
Przeprowadza się również próby chemicznego 
utrw alania ścian i rozdziału poszczególnych ho
ryzontów .

M g r  Inż. Jacek Osiecki
Wiercenia Poszukiwawcze

M etody oczyszczania płuczki z urobku
Dokończenie

b) O c z y s z c z a n i e  w k o r y t a c h  z p r z e s z k o 
d a m i .  Przez stworzenie warunków łamania struk
tu ry  płuczki, o których powyżej wspom niano, 
m ożna zapewnić w korytach dobre oczyszczanie 
płuczki z piasku. Uzyskuje się to na skutek zasto
sowania w korytach stopni, przegród, kratek, 
Zmiany przekroi przepływu i gwoździ nabitych 
w dno. Om ówim y tutaj dwa pierwsze sposoby, 
najczęściej stosowane.

Opracowano następujący s y s t e m  k o r y t  ze 
s t o p n i a m i .  N a długości koryta 35— 40 m  zainsta
lowano 6— 8 stopni o wysokości 10— 15 cm  każdy 
i w odległości 4— 5 m  jeden od drugiego. Szerokość 
koryt przyjęto 75— 80 cm, a głębokość 50 cm. 
U kład taki przedstaw iony jest na rys. 5. Nachylenie 
równej części koryta m iędzy stopniam i przyjęto 
średnio 1:100,. zależnie od wytrzymałości s truk tu 
ralnej płuczki. Głębokość strum ienia przyjęto 12 cm. 
Ogólna różnica wysokości m iędzy wlotem  i wylotem 
płuczki z koryt wynosiła średnio 1,25 m. N a pod-

r»—  <-5 m ~  —

B ------ IO fu g o ś ć  L • 3 5m 

Nachyleni? ¡*0,011
W ysokość s t o p n ih ' 0 .12  
'¡o ść  s lo p n i n ,  7

5 - O j l

t í
przek  ró j pop rzeczny P rz e k ró j p oa tuZny

0J&V

Rys. 5

stawie przeprowadzonych prób stwierdzono, że 
w odległości 30— 40 cm poza stopniem  urasta 
nasyp piasku, wielkość którego zależy od cięż. włi 
płuczki i prędkości przepływ u. Przy prędkość. 
23 cm/sek. i cięż. wł. płuczki 1,22, nasyp przed
stawia się jak na rys. 6. Zjawisko powstawania na
sypu może być tłum aczone łam aniem  st ruktury 
płuczki przechodzącej przez stopień. Inne wyniki 
prób zobrazowano na dalszych rysunkach. N a 
rys. 7 pokazana jest zależność ilości piasku osadzo
nego za stopniem  w zależności od jego wysokości, 
oraz prędkości przepływu płuczki o średnim  cięż. 
wł. (około 1,2). N a rys. 8 pokazano zależność tej 
ilości od prędkości płuczki i jej ciężaru właściwego, 
przy stałej wysokości stopnia. S topnie spełniają 
swoją rolę tylko w tedy, kiedy ruch  płuczki odbywa 
się z prędkościam i optym alnym i (rys, 3). Przy 
większych prędkościach piasek unoszony jest do 
pom py. Same stopnie zajm ują średnio 1 m  wyso
kości użytecznej, którą można byłoby wykorzystać 
dla powiększenia sprawności działania pom py.

Celem zwiększenia zdolności oczyszczania w sy-

eo 30 3o 5& eo
0  d l  p  ( j t o ś r  o a  stconia w  cm

Rys. 6

PO
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Rys. 7

stem ie korytowym  ze stopniam i, m ożna w osi 
koryta dać drew nianą przegrodę w przestrzeni 
m iędzy stopniam i. D ługość desek przyjm uje się 
5— 4 m  tak, aby nie dochodziły do stopni. Robi 
się to na podstawie już przytoczonego rozum ow a
nia, że wypadanie piasku odbywa się przez łamanie 
struk tu ry  na obwodzie płynącej strugi płuczki. 
Dzięki zastosowaniu przegrody łam anie struk tury  
występuje również w środku strugi.

Stosowane są również przegrody poprzeczne. 
W  korycie ze stopniam i umieszczono co 1,5— 2 m  
poprzeczne deski z otworam i o wys. 100 m m  na 
przem ian przy dnie i w ierzchu koryta (rys. 9). 
Poprzeczne deski w inny być tak umieszczone, 
aby łatwo je m ożna usunąć lub założyć. Przy tego 
rodzaju urządzeniach należy zachować optym alne 
prędkości przepływ u płuczki, przez zastosowanie 
odpowiedniej ilości przegród, zależnie od wiskozy. 
Przegrody m ożna również zastosować w osadni
kach (rys. 10). U rządzenia ze stopniam i i przegro
dam i poprzecznym i pracują badzo dobrze.

Cięż3r  w łaściwy p łu czk i ¿/cm ^  

Rys. 8

otwór

FKJ—

300  —-{

Rws. 9

1.2

N a podstawie badań laboratoryjnych w G ro zN I 
stw ierdzono, że zmiana przekroju koryt, w których 
płynie płuczka, powoduje łam anie struk tu ry  i osa
dzanie piasku. W ykonano następujące badania: 
w równych odstępach przeprow adzono w korytach
0 zm iennym  przekroju ilościową analizę wypada
jącego piasku. Stw ierdzono, że przy przejściu 
z koryta węższego i płytszego do głębszego
1 szerszego wypadanie piasku by
ło najintensywniejsze.

c) R ó ż n e  t y p y  s y s t e m ó w  
k o r y t o w y c h .  Przechodząc do 
opisania oczyszczających koryt 
używanych na kopalniach ZSRR , 
należy zwrócić uwagę na ich róż
ne konstrukcje i wymiary. W y
konywanie oczyszczających urzą
dzeń było w znacznej mierze 
oparte na praktycznych wska
zówkach, bez teoretycznych pod
staw. Rys. 11 przedstawia system  Rys. 10 
koryt inż. Owczinnikowa. C ha
rakterystyczna w tej konstrukcji jest kom binacja p ły t
kich i wąskich, głębokich i szerokich koryt. Ogólna 
długość system u waha się od 58— 58 m . Przeprow a
dzono doświadczenia na system ie pokazanym  na 
rys. 12. Badano zawartość piasku w płuczce przed 
wlotem  i wylotem z system u korytowego. Przyjm ując 
zawartość piasku w płuczce wychodzącej z otw oru 
za 100% , okazało się, że w korytach osiada w przy
bliżeniu 27% , a w dole ssącym 5%  piasku. T a 
ostatnia cyfra potw ierdza teoretyczne założenia od
nośnie zbiorników. Ok. 70 % piasku dostaje się z po
w rotem  do otw oru. N a kopalniach w Baku stosuje 
się m iędzy innym i system  koryt z narożnym i 
osadnikami (jak to ma miejsce u  -nas  obecnie), 
ale bez dostatecznie udowodnionych dodatnich 
wyników. N a otw orach wierconych turbinow o 
rozpowszechniły się pew ne system y koryt opraco
wane przez inż. Kargina, dające według konstruk-

'nachyleni» f. 125
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tora dobre oczyszczanie, lecz są one nieco skom pli
kowane i drogie. U kład ten pokazano na rys. 15. 
N ie wykorzystano tutaj wszystkich możliwości ła
m ania struk tu ry  strugi płuczki, a w wąskich czę
ściach koryta prędkość przepływ u jest większa od

optym alnej; niewątpliwie jednak znaczna długość 
i rozm iary poprzecznego przekroju zapewniają 
wysoki procent oczyszczania. N a kopalni Lenina 
w Baku przyjęto system  oczyszczania oparty  na 
zasadzie parokrotnego przepływ u płuczki przez 
system  przegród. Zachodzi przy tym  naruszenie 
struk tu ry  i wypadanie dużej ilości piasku. Urządze-

odbywa się z pełnym  poruszeniem  struk tu ry  
w  całym przekroju strum ienia (rys. 18). K oryto  
o upadzie 0,015 przegradza się co 6,5 m  poprzecz
nym i przegrodam i o wysokości 25—50 cm, um ie
szczonymi na dnie. N a odcinku 60— 70 cm  od

C\

J )i~
c§-

- 4,4 
Wymiary w m

Rys. 14

przegrody występuje tzw. „strefa stojąca" (rys. 17), 
albowiem płuczka wpada w ruch  wirowy i prędkość 
przepływu w tej strefie wynosi 12— 14 cm /sek., 
przy wydajności Q =  25— 26 litr./sek. W szystkie 
części urobku w płynącej płuczce wirują od góry 
przegrody do dna koryta i osiadają w odległości 
70— 80 cm  od niej w postaci piaskowej wydm y.

nie oczyszczające, podobne do powyższego, skon
struow ał in ż . Kreiter. W  zasadzie urządzenie to 
składa się z pochyło ustawionej, prostokątnej 
drewnianej skrzyni, rozdzielonej przegrodam i na 
oddzielne przejścia, przez które płuczka zmuszona 
jest przepływać. N a próbach modeli w laborato
rium  otrzym ano procent oczyszczania 1— 2, przy 
jednokrotnym  przepłynięciu płuczki przez system. 
W  systemie koryt z przegrodam i i stopniam i m oż
na wstawić osadniki z przegrodam i, omówione po
wyżej (rys. 14). W  zimie wygodny jest zygzakowaty 
system  urządzony w obrębie wieży wiertniczej 
(rys. 15). Przytoczym y jeszcze inny układ koryt 
Ze stopniam i, jak na rys. 16. In ż . A . Linewski 
skonstruował system  koryt osadowych ustawionych 
kolejno jedno za drugim , przy czym przechodzenie 
płuczki z jednego koryta osadowego do drugiego

N a skutek siły tarcia, cząstki u robku znajdujące się 
bliżej dna wypadają szybciej aniżeli cząstki znajdu
jące się w pełnym  strum ieniu.

Prędkość przepływu płuczki w korytach osado
wych Linewskiego jest mniejsza niż w  innych, 
ponieważ przekrój strum ienia jest prawie dw u
krotnie większy. Płuczka płynie dwom a równo
ległymi przepływam i o wym iarach —  szer. 70 cm, 
głęb. 40 cm. Dwie równoległe strugi oddziela tzw. 
mostek o szer. 50 cm. Takie rozwiązanie przepływ u 
ułatwia czyszczenie koryt w czasie ruchu  płuczki. 
Zamknięcia jednego przepływu dokonuje się przy 
pomocy zasuw o wysokości równej głębokości koryta 
(rys, 18). Część zakreskowana to zam knięty prze
pływ w czasie czyszczenia. U robek wygarnia się 
przez specjalne do tego celu przeznaczone otw ory 
z zastawkami. W  czasie usuwania urobku ruch  
płuczki odbywa się tylko jednym  przepływem , co 
pokazano strzałkam i na rysunku.
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Procentowe oczyszczanie płuczki z piasku w tym  
systemie wg badań wynosi 1— 2% . Aby uzyskać 
optym alną prędkość przepływ u, należy obliczyć 
nachylenie koryt na podstawie wydajności i wy
trzym ałości strukturalnej płuczki wg wyżej po
danych wzorów.

ziomą wibracją. D o oczyszczania płuczki w iertni
czej z urobku stosuje się na ogół sita z pionową 
wibracją. Isto tną część składową sita wibracyjnego 
stanowi żelazna prostokątna rama, na którą na
ciągnięto metalową siatkę. Ram ę ustawia się na 
sprężynach czyli resorach. W  um ocowanych na 
ram ie łożyskach pracuje wał, który napędza się

Strefa ttofoci

Rys. 17

Ogólnie, na podstawie przeprow adzonych roz
ważań, prawidłowa konstrukcja koryt oczyszcza
jących powinna odpowiadać następującym  za
sadom :

1) czyszczenie koryt z u robku w inno odbywać 
się bez zatrzym ywania obiegu płuczki,

2) średnia prędkość objętościowa przepływ u 
płuczki w inna wahać się w granicach 10— 14 
cm/sek.,

3  m otorem  elektrycznym  lub  spalinowym  (szybko 
bieżnym ). W ibracje ram y osiąga się przez obroty 
ekscentrycznie obciążonego wału lub m imośrodo- 
wymi krążkam i osadzonymi na wale. O broty 
mimośrodowego wału dają zm ianę kierunku siły 
odśrodkowej, wywołując wahania.

m . v2
I  — m co . e

3) łamanie struk tu ry  w płuczce przepływającej 
przez koryta winno zachodzić w całym prze
kroju strum ienia,

4) nagromadzenie warstwy urobku grubości po
wyżej 4 cm nie powinno wpływać na po
gorszenie współczynnika „ K ".

Spośród wymienionych system ów koryt najlepiej 
tym  zasadom odpowiada system  inż. Linewskiego 
i ten  wydaje się najbardziej godny polecenia.

Z kolei przejdziem y do om ówienia m echanicz
nych urządzeń do oczyszczania płuczki z piasku.

1. S i t a  w i b r a c y j n e .  Są one najbardziej roz
powszechnionymi mechanicznym i urządzeniam i. 
Sita wibracyjne przyjęte dla oczyszczania płuczki 
można podzielić na dwa typy:

a) z wibracją poziomą i
b) z wibracją pionową.
Przy wibracjach, kołujące punkty  na wstrząsa

nym  sicie opisują elipsę. Przy elipsach w płaszczyź
nie pionowej m am y typ sita z pionową wibracją, 
a przy elipsach w płaszczyźnie poziomej —  z po

gdzie m —  masa wału,
e —  wielkość ekscentryczności, 
co —  prędkość kątowa.

Zwiększając liczbę obrotów  wału dla danych 
sprężyn, osiąga się powiększenie am plitudy wahań 
i zwiększenie ich częstotliwości.

M otor napędowy ustawia się albo na samej 
ram ie i wstrząsa razem  z nią, albo z boku z prze
niesieniem  paskami klinowymi lub przegubowym  
wałem. Przy pierwszej konstrukcji m otor zużywa się 
szybko, szczególnie jego łożyska. Zasada pracy 
wszystkich sit wibracyjnych jest następująca: ramę 
ustawia się pochyło, a wzdłuż górnego brzegu 
wpuszcza się rów nom ierną strugę płuczki z odlewu. 
Płuczka ścieka w zdłuż siatki, podlegając wstrząśnie- 
niom . Pod wpływem tych ostatnich żel przechodzi 
w zol i płuczka przecieka przez otwory siatki. 
Piasek i urobek razem  z niewielką ilością płuczki 
obsuwa się do jej niższej części i spada poza siatkę. 
Spod sita oczyszczona płuczka przechodzi do 
obiegu. Czym  mniejsze otwory siatki, tym  bar
dziej d robny piasek oddziela się od płuczki, ale 
ta ostatnia trudniej przez nie przechodzi. O dnośnie 
pracy sit w ibracyjnych przeprowadzono w A zN I 
szereg badań na sicie z siatką 1 m  długą i 0,5 m  sze
roką. W ydajność płuczki wynosiła 1,5— 2 litr./sek. 
M otor ustawiony był poza ram ą. M im ośrodow y 
wał przechodzący przez łożyska um ieszczone na 
ram ie połączono przegubowo z wałem m otoru. 
Umocowanie siatki na ram ie zrobione było w ten 
sposób, że siatka przybita była do ram y drewnianej, 
którą przykręcono śrubam i do żelaznej ram y sita. 
W  czasie prób używano siatki 40 m esh (ilość 
otworów na cal wraz z drutam i) o w ym iarach 
otworów 0 ,4 7 0 x 0 ,4 2 5  m m  i 75 m esh o otworach 
0,284 X 0,236 m m . K ąt nachylenia sita zastosowano 
od 8 do 16 stopni. Ilość w strząśnień wynosiła 
1000— 1500 na m inutę. Pom ieszany z płuczką 
piasek miał następujące frakcje: frakcja grubsza 
do 0,25 m m  —  47,4 % wagowo, od 0,25 m m  —  
0,10 —  41,7%  wagowo, od 0,10 —  0,01 m m  —  
10,6% wagowo.

Powyższy piasek m ożna nazwać drobnoziar
nistym . P rocent oczyszczania na sicie 40 m esh 
wynosił 0,7, przy zawartości piasku przed wejściem 
na sito 4,3 %, a po przejściu przez sito około 3,6 %. 
W yniki takie należy uznać za niedostateczne. Ale 
na sicie 75 m esh procent oczyszczania wzrasta 
do 1,3, przy początkowej cyfrze 4,1%  i końcowej
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2,S% . D la porównania przypom nijm y, że procent 
oczyszczania w korycie bez wm ontowanych prze
szkód wynosił 0,5— 1 %. Analiza piasku zostającego 
na sicie i przechodzącego przez nie razem  z płuczką 
wykazała, że praktycznie oddziela się od niej wszy
stek piasek o rozm iarach większych od otworów 
siatki i 2/3 piasku o rozm iarach frakcji nieco mniej
szej od otworów siatki (w granicach 10— 20% ). 
N p . na siatce o otw orach 0,284 X 0,256 m m  od
dziela się prawie wszystek piasek o średnicy 
większej od 0,24 m m  i 2/3 piasku z frakcji o roz
m iarach od 0,2 do 0,24 m m . Czyli dla otrzym ania 
dobrego oczyszczania należy wybrać siatkę w za
leżności od przeważających frakcji piasku, u trzy
mującego się w płuczce, przy czym można brać 
siatki z otworam i 10— 20 % większymi niż średnica 
tych frakcji.

N a podstawie prób udow odniono, że zdolność 
przepuszczania na 1 cm  szerokości równom iernie 
zalanej płuczką siatki waha się średnio od 0,09—  
— 0,12 litr./sek. płuczki. D ługość siatki należy 
wziąć w granicach 0,8— l,0 m .  Czyli dla prze
puszczenia przez siatkę płuczki o średniej wydaj
ności pom py równej 15 litr./sek, konieczne jest 
przewidzieć 1,5 m  szeroką siatkę. Przytoczone 
cyfry odnoszą się oczywiście do płuczek o norm al
nej wiskozie. Z  powiększeniem wiskozy zdolność 
przepuszczania siatki obniża się. D uży wpływ na 
powiększenie zdolności przepuszczania, inaczej m ó
wiąc wydajności sita, m a rów nom ierny do niego 
dopływ płuczki. Rów nom ierny dopływ reguluje się 
ruchom ym i klapam i, lub prow adnicam i, pozwala
jącymi zmieniać wymiary przekroju kanału do
lotowego.

Co się tyczy wpływu kąta nachylenia sita na 
jego pracę, ustalono, że przy m ałych kątach na
chylenia, 8— 10 stopni, zdolność przepuszczania 
sita jest mała. Jednak przy takich kątach nachylenia 
płuczka swobodnie zdąży przejść przez siatkę 
i zostaje na niej czysty piasek, posuwający się ku 
dołowi. P rzy  powiększaniu kąta nachylenia do 15 
stopni i wyżej razem  z piaskiem spływa płuczka. 
Im  większy kąt nachylenia, tym  większe są straty 
płuczki na sicie w ibracyjnym . Z  punk tu  widzenia 
oszczędnej gospodarki płuczką wygodne są małe 
kąty nachylenia, ale bardzo nieekonom iczne pod 
względem wykorzystania płaszczyzny siatki. Efekt 
oczyszczania, chociaż w słabym  stopniu, powiększa 
się ze wzrostem  kąta nachylenia.

T e rozważania pozwalają wyciągnąć wniosek, 
iż najodpowiedniejszy kąt nachylenia sita leży 
w granicach 15— 20 stopni. W yboru sita dokonuje 
się w następujący sposób: przypuśćm y, że płuczka 
wychodząca z otw oru zawiera 8%  piasku, a p ro 
cent jej zanieczyszczenia należy obniżyć do 4, czyli 
stopień oczyszczania nie może być mniejszy niż 
połowa wyjściowego (stopniem  oczyszczania można 
nazwać procentowe oczyszczanie). Jeżeli dany 
piasek posiada 50%  ziaren o rozm iarach większych 
od 0,25 m m , wskazane jest wybrać siatkę o roz
m iarach około 0,5 m m , co w przypadku dla siatek 
stosowanych w Z S R R  odpowiada 65—70 otworów 
na cal. D la am erykańskich siatek norm y te będą 
nieco inne, jak to widać z następującej tabeli:

Ilość otworów na cal 
czyli mesh

40
50
60
7 0 '
80

Rozmiary otworów 
w mm
0,417
0,295
0,246
0/208
0,175

Szczególnie w Baku, gdzie piaski w większej 
części są drobnoziarniste, przyjm uje się siatki 
o 60— 75 otworach na cal. N ależy jednak dodać, 
że im  siatka jest bardziej drobna, tym  szybciej 
Zużywa się; sito z większą ilością otworów na cal 
kosztuje drożej, a poza tym  przy niewielkiej za
wartości ropy w płuczce, siatka przestaje prze
puszczać płuczkę. N a podstawie danych praktycz
nych, zamieszczonych w poniższej tabeli, widać, 
Że wraz Ze zwiększeniem ilości otworów na cal wy
dajność sit znacznie spada. T e  okoliczności do 
pewnego stopnia stawiają granicę gęstości siatek, 
pożądanych przy oczyszczaniu płuczki z d robno
ziarnistego piasku. Przytoczone poniżej cyfry wy
dajności należy uważać za maksymalne, spowodo
wane znacznym  kątem  nachylenia.

Wydajność sita Wydajność właściwa 
w litr./m in. w 1/sek. na 1 cm szer.

Ilość otworów 
na cal

50
40
50

5500
2900
2500

0,45
0,40
0,55

N a wydajność pracy siatki znaczny wpływ 
wywiera odpowiednie jej naciągnięcie. Zwisanie 
siatki zmniejsza wydajność jej pracy. D la ułatwienia 
naciągania najlepiej napinać ją pasami 20—25 cm  
szer. przy użyciu odpowiednich przyrządów napi
nających.

Amerykanie polecają na ogół używać siatek w gra
nicach 50— 40 otworów na cal, a ilość w strząśnień 
sita 1500— 1800 na m inutę, kąt nachylenia 11— 27 
stopni. Siatki o 20 otworach na cal przeznacza się 
dla oczyszczania obciążonych płuczek, stosowanych 
do walki z zasypami lub dla płuczki używanej w cza
sie zaniku cyrkulacji. Siatki wykonuje się z nie
rdzewnej stali lub m onellu. Siatek nie należy sztu
kować, gdyż zmniejsza się ich wydajność. D la 
przykładu przytoczym y opis sita z pionową wi
bracją firm y „L ink  Belt Com pany“ (Chicago). 
Ram a sita oparta jest na spiralnych sprężynach. 
N a niższej części ram y um ocowane są łożyska, 
przez które przechodzi wał, z nasadzoną nań 
tarczą o średn. 5", napędzaną za pom ocą 5" paska 
Z m otoru  elektrycznego lub tu rb iny  parowej 
o mocy 2 K M . Ilość w strząśnień sita wynosi 
1800 na m inutę. W  tym  sicie istnieje m ożność 
zm iany kąta nachylenia, w zależności od rodzaju 
piasku i płuczki, a także potrzebnej zdolności prze
puszczania. N a obwodzie wymienionej tarczy na
pędowej, po stronie wewnętrznej, przymocowuje 
się mimośrodowo obciążenie, zm ianą którego m ożna 
regulować intensywność wstrząśnień. Rozm iary 
sita 1,22 m  szer. na 1,55 m  długości, siatka 
z 50— 40 otworami na cal.

Sito fabryki „Bakiński Raboczi“ jest wykonane 
w ten sposób, że ram a sita opiera się na 4-ch sp rę
żynach. N apędzane jest m otorem  elektrycznym
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o mocy 1,5 kW  i 1500 obrotów  na m inutę paskami 
klinowymi.

S ita wibracyjne powinny pracować w połączeniu 
Z system em  koryt. Najlepiej ustawić je w pierwszej 
części koryt przy otworze. N a sicie oddzielą się 
części u robku nie przechodzące przez siatkę, 
a  niższe ffakcje opadną częściowo w systemie 
koryt, których długość może być w tedy zm niej
szona o połowę.

W  w ypadku zm iany siatek lub napraw y sita, 
należy przewidzieć równolegle do niego odgałę
zienie.

2. C e n t r y f u g i .  Oczyszczanie płuczki z piasku 
w  centryfugach polega na działaniu siły odśrodko
wej. Jeżeli w pew nym  naczyniu znajduje się płuczka 
o cięż. wł. y, zawierająca pewną ilość piasku 
o cięż. wł. yv  to pod wpływem siły odśrodkowej

bardziej ciężkie cząstecz
ki piasku yx> y  wytrąca 
się z płuczki ze środka ku 
ścianie naczynia. W  cen
tryfugach dla oczyszcza
nia płuczki należy wziąć 
pod uwagę wszystkie po
przednie rozważania od
nośnie łam ania struk tu ry  
i jej wpływu na stopień 
zanieczyszczenia. C entry
fugi te w odróżnieniu od 
centryfug dla innych pły- 

Rys. 9i nów są zbudow ane jako
nieruchom y cylinder, we

w nątrz którego obraca się ro tor z określoną 
prędkością kątową, wprawiający w ruch  płuczkę 
(rys. 19). Podlegającą oczyszczeniu płuczkę wlewa 
się do centryfugi ru rą  przez wierzch, w pada ona

na górną tarczę rotora, z której pod wpływem 
siły odśrodkowej jest odrzucona na ściany. O bra
cająca się razem  z rotorem  płuczka posuwa się 
w dół i w tym  czasie zachodzi wypadanie z niej 
piasku. Piasek opada stopniowo po ściankach 
w dół i jest usuw any przez specjalny kurek od 
pustowy. Oczyszczona płuczka wychodzi przez 
lej upustow y. N a rurze upustow ej daje się zasuwę, 
k tórą m ożna regulować wypływ płuczki z centry
fugi. W  porów naniu z innym i sposobam i oczyszcza
nia płuczki z piasku zaletą centryfugi jest m ożność 
oddzielania bardzo drobnego piasku.

5. S e p a r a t o r y  o b r o t o w e .  Oczyszczanie płuczki 
można przeprow adzić również w tzw. separato
rach obrotow ych, pracujących na zasadzie działania 
siły odśrodkowej i siły ciężkości. Płuczka wycho
dząca z otw oru w pada na łopatki koła wodnego 
napędzającego separator. Separator jest to szkielet 
bębna obciągnięty siatką. W  bębnie urobek po
zostaje na siatce, a czysta płuczka przechodzi przez 
nią. Ż bębna urobek zsuwa się do zbiornika, i stąd  
transporter ślimakowy napędzany kołem  łopatko
wym przenosi go do dołu  urobkowego.

Ogólnie należy powiedzieć, że wszystkie m etody 
oczyszczania nie usuwają z płuczki zawieszonych 
w niej najdrobniejszych cząstek piasku. Cząsteczki 
te krążą stale z płuczką i nie m a na razie w  praktyce 
wiertniczej sposobu ich oddzielenia.
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Rozbijanie emulsji ropnych
Si rejzczenie

Do rozbijania emulsji ropnych mają zastosowanie trzy  
metody — mechaniczna, elektryczna i chemiczna, która to 
ostatnia najlepiej odpowiada naszym warunkom. N a za
kończenie autor opisuje aparaturę do rozbijania emulsji na 
drodze chemicznej, skonstruowaną przez siebie i dającą 
dobre wyniki na jednej z  kopalń.

Najogólniejszą m etodą oczyszczania ropy naf
towej, wydobytej z odw iertu , jest ogrzewanie 
i odstawanie, przy czym ogrzewanie ropy jest 
stosowane również jako czynnik pom ocniczy przy 
rozbijaniu różnym i środkam i zawartych w ropie 
emulsji ropnych. Ogrzewanie takie m a na celu 
ułatwienie procesów sedym entacyjnych przez zwięk
szenie różnicy ciężarów właściwych fazy ropnej 
i wodnej, oraz utrzym anie cieczy w dostatecznym  
stopniu  płynności, wreszcie zwiększa wzajemną 
rozpuszczalność poszczególnych elem entów , wcho
dzących w skład emulsji. T em peratu ra ropy, ogrze

wanej bez strat, jest ograniczona tem peraturą 
wrzenia zawartych w  niej najlotniejszych skład
ników i w wielu w ypadkach nie wystarcza do roz
łożenia bardziej opornych em ulsji.

Okoliczności te doprowadziły do wprowadzenia 
system u rozbijania emulsji ropnych przy tem pe
raturze 120— 140 C pod ciśnieniem  2 do 4 atn., 
opracowanego przez prof. I. Mościckiego i prof. 
K . K linga w Instytucie badawczym  „M etan “.

M etoda ta została zastosowana najpierw  w r. 1916 
jako „M etan “ periodyczny na łapaczkach pań
stwowych Łoszeni i T yśm ienicy w  Borysławiu. 
Rozpracowanie jej przez wynalazców, zmierzające 
do zautom atyzowania procesu, dla znacznie eko- 
nomiczniejszego wyzyskania energii cieplnej, do
prowadziło do wprow adzenia na teren  zagłębia bo- 
rysławskiego oczyszczalników, zwanych „M etanem  
ciągłym “, o konstrukcji przedstawionej na  rys. 1.

Poza małą zdolnością przeróbczą tego typu  apa
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ra tu , wynoszącą około 7 ton ropy na dobę, dużą 
ich wadą było niszczące działanie na wężownice 
parowe zawartego w solance chlorku magnezowego, 
rozkładającego się pod wpływem wysokiej tem pe
ra tu ry  na chlorowodór i wodorotlenek magnezowy, 
stosownie do rów nania:

M gC l2 +  2H aO =  M g(O H )2 +  2HC1
które po krótkim  stosukowo okresie pracy m u
siały być wymieniane.

Rys. 1. Oczyszczalnik .M etan ciągły'

Obecnie stosuje się trzy  zasadnicze, racjonalne 
sposoby rozdzielania emulsji ropnych: 1) m echa
niczny, 2) elektryczny i 5) chemiczny.

1. R o z d z i e l a n i e  m e c h a n i c z n e
Rozdzielanie emulsji na drodze mechanicznej 

obejm uje takie procesy, jak odstawanie, filtro
wanie i centryfugowanie.

Odwadnianie ropy przez f i l t r o w a n i e  jest w pol
skim  przem yśle m etodą mało znaną, stosowaną 
sporadycznie w rafineriach, natom iast używaną na 
szeroką skalę w  kopalnictwie am erykańskim , jako 
operacja pom ocnicza dla przyspieszenia procesów 
odstawania.

Używane do tego celu filtry nie posiadają cha
rakteru  zwyczajnych filtrów, używ anych do od
dzielania cząstek stałych od płynnych. Ponieważ 
w danym  w ypadku chodzi o oddzielenie od siebie 
dwóch wzajem nie się nie rozpuszczających płynów, 
Zasada działania filtrów w takich wypadkach jest 
inna. O piera się ona zasadniczo na wyzyskaniu 
Zjawisk osm otycznych, zachodzących przy prze
chodzeniu płynów przeż pół przepuszczalne prze
grody, uzależnionych od stopnia zwilżalności prze
gród filtrowych.

W  em ulsjach ropnych płynam i tym i są ropa, wy
stępująca w przeważającej ilości, jako faza zw arta 
i woda, jako faza rozproszona; przy przeciskaniu 
więc em ulsji przez m osiężną przegrodę, ropa, 
jako lepiej zwilżająca siatkę m etalową, przejdzie 
łatwiej przez przegrodę n iż rozproszone w oleju 
kuleczki wody. N a przegrody filtrowe nadawać się

będą zatem  jedynie tkaniny lepiej zwilżalne przez 
olej, niż przez wodę.

Em ulsja składa się z kuleczek o niejednolitej 
wielkości, zdarzyć się więc może, że poza ropą 
przejdą przez otworki w siatce również i kuleczki 
wody, które dzięki swym m ałym  wym iarom , przy 
szybkim  ruchu , nie zdołały zlać się w większe sku
pienia, nie m ogą być zatem  zatrzym ane przez 
przegrodę. N a tych zjawiskach opiera się odwad- 
niacz emulsji T ru m b le’a, złożony z system u kom ór 
o rosnącym  przekroju, z przegrodam i filtracyjnym i, 
pokrytym i płótnem  lub  m etalową siatką. S top-

Rys. 2. Schemat wirówki Sharplesa

niowe zwiększanie powierzchni przegród m a na 
celu obniżenie szybkości przepływ u. Em ulsję ropną 
ogrzewa się żywą parą, dopuszczoną, do ru ro 
ciągu doprowadzającego emulsję do urządzenia 
filtrowego, a grom adzącą się na dnie poszczegól
nych kom ór wodę odpuszcza się na zew nątrz.

Filtrow anie przez żw ir, wióra drzewne, tłuczone 
szkło itp . powoduje głównie rozdzieranie błonek 
ochronnych, otaczających kuleczki em ulsji i roz
ładowywanie elektrycznie dodatnio naładow anych 
kuleczek przez ujem ne ładunki ciał stałych.

C e n t r y f u g o w a n i e  jest m etodą stosowaną 
w Polsce obecnie przy  oczyszczaniu ropy w  rafi
neriach. Rozkład em ulsji dokonuje się pod wpły
wem  zwiększonej szybkości osiadania wody i za
w artych w em ulsji ciał stałych, gatunkowo cięż
szych od ropy.

Istnieją dwa główne typy w irów ek: hypercen- 
tryfuga Sharplesa o bardzo wysokiej liczbie obro
tów (16000— 40000 obr./m in .), przedstaw iona 
schem atycznie na rys. 2 i centryfuga de Lavala 
(8000— 12000 obr./m in.) —  rys, 5.
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Rys. 3. Schemat wirówki de Lavala

W irówka Sharplesa posiada wirnik w kształcie 
walca, o średnicy około 114 m m  a wysokości 
762 m m , połączony u góry z dw om a kanałam i do 
odprow adzenia czyste; ropy i wody. W irówka 
de Lavala złożona jest z wirującego bębna z sy
stem em  współśrodkowych stożków i podobna do 
wirówek m leczarskich.

W irówki de Lavala z bezpośrednim  napędem  
elektrycznym  o sprawności 5000 litr./godz., za
instalowane są do oczyszczania ropy w niektórych 
naszych rafineriach. Zawartość zanieczyszczeń w ro 
pie, po przejściu przez wirówkę, spada z 4%  do 
0,1 %. W irówki o podobnej konstrukcji używane 
śą również w rafineriach do odparafinowania olejów 
parafinowych.

2. O d w a d n i a n i e  e l e k t r y c z n e
Elektryczny proces odwadniania ropy stosowany 

jest na szeroką skalę w krajach dysponujących 
tanią energią elektryczną. U żywane do tego celu 
dehydratory na prąd  stały zostały niem al całko
wicie zarzucone.

D ehydratory  p rądu  zm iennego opierają się na 
skonstruow anym  przez C ottrella aparacie, który 
od czasu uruchom ienia pierwszego tego rodzaju 
urządzenia, uległ daleko idącym  modyfikacjom 
i udoskonaleniom . Zasada działania aparatów  po
lega na  deform acji i rozryw aniu błonek ochron
nych, poddanych działaniu pola elektrycznego.

P aten ty  na proces elektryczny odwadniania m e
todą C ottrella są skoncentrowane w firm ie Pe
tro leum  Rectifying C om pany of California, która 
u trzym uje specjalne laboratoria dla badań roz

działu em ulsji na podstawie ich charakterystyki 
fizycznej. R ezultatem  tych badań jest wielka liczba 
aparatów  o rozm aitych modyfikacjach i ustalenie 
najlepszego typu  aparatury  dla każdego zakładu. 
Um ożliwiają one najbardziej pełne wyzyskanie 
energii elektrycznej, przy całkowitym  zautom aty
zowaniu tego procesu. Zależnie od konstrukcji apa
ratów , napięcia wahają się w granicach od 6000 
do 100000 V, przy  czym wym agana m oc jest bar
dzo niewielka, rzędu 1— 2 k W .  Spraw ność urzą
dzeń wynosi 65,5— 655m 3 na dobę.

tryczny, f — dopływ  em ulsji ropnej, g — odpływ rozbitej em ulsji (ropa + w o d a ), h — rurka  
przelewowa, I — połączenie  do transform atora, J — węźownlca parow a d la  podgrzania  

em ulsji, k — pole  elektryczne.

Rys. 4. Aparat Cottrella (typ stary)

N a rys. 4 w yobrażony jest schem at aparatu  C ot
trella starego ty p u ; rys. 5 przedstaw ia nowoczesny, 
nieduży (średn. 1,5 m) dehydrator o system ie 
ciągłym, z elektrodam i typu  współśrodkowych 
pierścieni z transform atorem , używ any do odwad
niania ropy na liniach odlewowych.

D la em ulsji trudno  się rozdzielających, wym a
gających do koagulacji wysokiej różnicy poten
cjałów, używa się aparatów  z dwom a transform a
toram i,

3. C h e m i c z n e  r o z d z i e l a n i e  e m u l s j i  
Rozłożenie emulsji osiąga się wreszcie szybko 

i skutecznie środkam i chem icznym i. Celem  roz
łożenia em ulsji jest i tu  oddziaływanie na powierz
chnię graniczną m iędzy kroplam i solanki a otacza
jącą je ropą. ^

N ajbardziej rozpowszechniona teoria utrzym uje, 
że m echanizm  działania chemikalij polega na ob
niżeniu powierzchniowego napięcia m iędzy ropą 
a wodą, co z kolei przyczynia się do rozdarcia 
błonki ochronnej i złączenia cząsteczek rozpro
szonych w  większe skupienia, w wyniku zderzeń, 
zwanych koalescencją i następującej sedym entacji.

Pierw szym  deem ulgatorem , w prow adzonym  na 
teren Borysławia przez prof. T . Kuczyńskiego, był
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fenol, dawkowany jako techniczny kwas karbolowy 
w ilości 0,1 — 0, 3% w stosunku do emulsji pod
dawanej rozkładowi, przy tem peraturze około 40 C.

Odczynnik ten  ustąpił miejsca kwasowi nafte
nowem u, stosowanem u najpierw  w przem yśle ro-

1 — lam pa, 2 — wypływ  
oczyszczonej ropy, 5 — 
wentyl bezplecz., 4 — 
transformator, 5 —-Izola
tor przewodowy, 6 — za
wieszenie elektrody nr 1, 
7 — Izolator, 8 — dopro
wadzenie do elektrod  
prądu wysokiego napię
cia, 9 — zawieszenie elek
trody nr 1, 10— elektro
da  uziem iona, 11 — elek
troda naładowana nr 1, 
12— czterodrożny roz
dzielacz, 13— .re la ls“ o- 
dironne, 14 — regulator  
poziom u płynu, 1S-~  
przew ód do pobierania  
próbek, 16— o dpust wo
dy, 17 — kran do pobie
rania próbek, 18 — kran  
do  odpuszczania wody, 
19— doprowadzenie nle- 
oczyszczonej ropy, 20  — 
przew ód odwadniający.

Rys. 5. Schemat de- 
hydratora z elektro
dami typu wspól- 
środkowych pier

ścieni

syjskim do rozbijania emulsji z pól naftow ych 
B ibi-E ibat, przeszczepiony na teren Borysławia 
przez inż. W . G eritza i inż. W andycza.

Działanie kwasów naftenow ych polega, jak i fe
noli, na obniżeniu napięcia powierzchniowego i roz
luźnieniu błonek ochronnych, wytworzonych, mię
dzy innym i, przez nierozpusz
czalne w wodzie sole wapniowe 
kwasów naftenowych.

W  czasach okupacji używane 
były jako deem ulgatory w bo- 
rysławskim  zagłębiu wyłącznie 
sole sodowe sulfokwasów, otrzy
m ywane z porafinacyjnego kwa
su odpadkow ego, jako tańsze 
i energiczniej działające, wym a
gające jednak podgrzewania do 
tem peratury  60 —  70 C.

Ilość odczynnika, potrzebna 
dó całkowitego rozbicia emulsji, 
uzależniona od jej odporności, 
waha się w granicach 2— 5 kg 
na tonę płynu. D la łatwiejsze
go dawkowania i dokładniej
szego wym ieszania odczynnik 
wprow adza się do em ulsji w for
mie 10-procentowego roztw oru 
obojętnych soli kwasów nafte
now ych  wzgl. sulfokwasów. Są 
to jeszcze stosunkowo duże 
ilości chemikaliów, obciążające

znacznie koszty oczyszczania ropy. N ieprzerw ane 
badania, przeprowadzone do tej pory  przez prze
m ysł zagraniczny, pociągnęły za sobą pojawienie 
się na rynku większej ilości opatentow anych p re
paratów  do odem ulgowania ropy, o bardzo wiel
kiej aktywności, które nie rzadko pozwalają o trzy
mywać 30 — 40 ton czystej ropy, przy użyciu 1 kg 
odczynnika, kiedy dawniej uważało się za wielki 
sukces, jeżeli udało się uzyskać 1 tonę ropy przy 
użyciu 1 kg deem ulgatora.

Z  chwilą w prow adzenia na naszych kopalniach 
stabilizacji ropy, problem  jej oczyszczania został 
autom atycznie rozwiązany. N ie mniej w yłania się 
potrzeba stosowania deem ulgatora, dla zupełnego 
rozłożenia em ulsji w czasie stabilizacji ropy, po
nieważ często dostaje się ona z kolum ny stabili
zacyjnej do zbiorników z ropą stabilizowaną 
w stanie nie rozłożonym.

Poza tym  stosowanie tego deem ulgatora jest ko
nieczne na kopalniach mniejszych, produkujących 
duże ilości em ulsji, na których ropa nie może być 
stabilizowana. Posiadanie więc taniego a bardziej 
aktywnego odczynnika jest i dla nas ważnym  pro
blem em , którego rozwiązaniem  pow inni zająć się 
chemicy rafineryjni.

Oczyszczanie ropy środkam i chem icznym i jest 
najwygodniejszym  i najtańszym  sposobem  odw a
dniania, gdyż nie wymaga specjalnych a  kosztow
nych inwestycji. D w a zasadnicze czynniki decy
dują o skuteczności tego sposobu, a to jak naj
staranniejsze wymieszanie deem ulgatora z em ulsją, 
oraz utrzym anie odpowiedniej tem peratury  w cza
sie reakcji, leżącej zazwyczaj jeszcze w granicach 
tem peratur wrzenia najlotniejszych składników ropy 
naftowej.

W arunkom  tym  odpowiada dobrze urządzenie 
skonstruow ane przez autora dla jednej z kopalń, 
przedstaw ione na rys. 6.

A paratura składa się z odpowiednio wysokiego 
cylindrycznego zbiornika o niewielkiej pojem ności,

1— zbiornik na ropę nleoczyszczoną. 2  — beczka na dem ulgol (roztwór 1&l0). 3 — pom pa , 4 — dopływ m ieszaniny em ulsji 
¡deem ulgatora , 5 — rura perforowana. 6  — termometr, 7 — kurek próbny, 8 — odczyszczalnlk, 9  — dopływ pary, 10— we- 
żownlca parowa. 11— odpływ pary, 12— odpływ gazu , 13— rurka syfonowa, 14 — lewar, 15 — odpływ  czystej ropy, 

16— zbiornik na czystą rope, 17— odpływ  so lanki.

Rys, 6. Schemat odczyszczalnika ropy przy stosowaniu odczynników chemicznych
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ogrzewanego wężownicą parową, ułożoną powyżej 
perforowanej rury , doprowadzającej do zbiornika 
emulsję ropną. Oczyszczany produk t zostaje od
prow adzony z oczyszczałnika ruchom ą ru rą  ssącą, 
zaś ulatniające się gazy odprow adza chłodnica po
w ietrzna w kształcie wysokiej wygiętej ku dołowi 
rury . W  skład urządzenia wchodzi ponadto zbior
nik na ropę nieoczyszczoną, beczka na 10-procen
tow y roztw ór deem ulgatora, Z urządzeniem  do 
jego dawkowania, pom pa do przetłaczania ropy do 
wyżej ustawionego oczyszczałnika i zbiornik na 
oczyszczony produkt.

M agazynowaną w zbiorniku (1) emulsję prze
tłacza się pom pą (3) do oczyszczałnika (8). W  trak
cie tłoczenia doprowadza się z beczki (2) odczyn
nik rozcieńczony miękką wodą, który w pom pie 
dokładnie wymiesza się z pom pow anym  produk
tem . Dopływający do oczyszczałnika produkt 
przejść musi przez wysyconą odczynnikiem  go
rącą warstwę solanki, utrzym yw aną stale w zbior
niku do wysokości próbnego kurka (7) (około 0,8m).

Po napełnieniu, ogrzewa się zawartość oczysz- 
czalnika do tem peratury  40 —  70 C, zależnie od

odporności em ulsji, a uchodzące ze zbiornika gazy 
skraplają się w znacznej m ierze w wygiętej rurze(12), 
z której kondensat rurką syfonową (15) spływa 
z pow rotem  do zbiornika, nieskondensow ane zaś 
gazy odprow adza się do gazociągu.

Po ogrzaniu em ulsji do wymaganej tem peratury , 
wstrzym uje się dopływ pary, a zawartość oczysz- 
czalnika pozostawia kilka do kilkanaście godzin 
w spokoju, dla odstania i ochłodzenia. N astępnie, 
kurkiem  próbnym  (7) odpuszcza się wydzieloną 
solankę (17), aż do pojawienia się w kranie ropy, 
po czym odw odniony produkt odpuszcza się do 
niżej ustawionego zbiornika (16).

O ile chodzi o dawkowanie odczynnika, to 
Z uwagi na „starzenie się" em ulsji, najbardziej 
celowe jest doprow adzenie deem ulgatora do ru ry  
odlewowej, bezpośrednio po wydobyciu ropy z od
w iertu.

L IT E R A T U R A
1. G. B. S h e a , Nieftianyje emulsiji i metody borby 

s nimi, 1946.
2. Podręcznik naftowy, T . II. Kopalnictwo, cz. V. M a

gazynowanie i transport.

Dział sprawozdawczy
Narada techniczno-gospodarcza naftowców

W  uzupełnieniu notatki, zamieszczonej w poprzednim 
numerze „N afty“, podajemy obecnie sprawozdanie z tej 
narady.

Konferencję zagaił nacz. dyr. CZPN  inż.Borecki, od
dając głos min. Nieszporkowi.
Z a d a n ia  p rz e m y s łu  n a f to w e g o

Po nakreśleniu zadań planu 6-letniego oraz scharakte
ryzowaniu roli przemysłu naftowego w tym  planie, m in. 
N ie s z p o r e k  zanalizował dotychczasowe wyniki produk
cyjne polskiego nafciarstwa, wskazując na niedociągnięcia 
w wykonaniu planów produkcyjnych ostatnich miesięcy 
na niektórych odcinkach kopalnictwa i poszukiwań nafto
wych.

Omawiając brak dynamizmu w dotychczasowym plano
waniu długookresowym oraz niedociągnięcia kopalnictwa 
naftowrego na odcinku produkcji ropy, mówca położył 
główny nacisk na większe wykorzystanie ropodajnych 
obszarów karpackich. W  związku z tym  zachodzi po
trzeba natychmiastowego przystąpienia do pogłębiania sta
rych odwiertów i odkrywania głębokich horyzontów rop
nych.

Wyniki załóg wiertniczych naszego przemysłu nafto
wego jeszcze ciągle pozostają daleko w tyle za wspania
łymi wiertniczymi sukcesami naftowców radzieckich, któ
rzy w ciągu ostatnich siedmiu lat zwiększyli pięciokrotnie 
ilość uwierconych metrów na jeden żuraw i miesiąc.

Analizując przyczyny niedostatecznych jeszcze wyników 
wiertnictwa polskiego, mówca wskazał na szereg przyczyn, 
hamujących postęp na tym i innych odcinkach przemysłu 
naftowego. Czynnikami decydującymi o postępie, mówił 
min. Nieszporek, to właściwy dobór ludzi, dobra orga
nizacja pracy i sprawne zaopatrzenie. Ale obok tych czyn
ników musi każdego pracownika ożywić inicjatywa i wola 
walki o plan. Ta inicjatywa i wola walki o plan, zespolona 
Z  socjalistycznym współzawodnictwem pracy, rodzą uspraw
nienia i wynalazczość —  główne motory obniżenia kosz
tów własnych. Ze szczególnym naciskiem zwrócił min. 
Nieszporek uwagę na zagadnienie norm  technicznych, 
które nie zostały dotąd opracowane oraż poważne zagad
nienie mobilizacji wszystkich rezerw.

Podkreślając osobistą odpowiedzialność każdego pra
cownika za wykonanie planów odcinkowych, min. Nie

szporek poświęcił wiele miejsca omówieniu znaczenia i roli 
dyrekcji kopalnictw i kierownictw sekcji.

Wytworzyła się w przemyśle naftowym, stwierdził 
mówca, osobliwa i hamująca wzrost produkcji atmosfera 
pracy. Kierownictwo ucieka często od odpowiedzialności, 
czekając na zarządzenia władz wyższych albo na decyzję 
rad zakładowych, kierowników personalnych czy organi
zacji partyjnych.

Atmosfera taka w dobie realizacji planu ć-letniego musi 
zniknąć bezpowrotnie, a dyrektorzy i kierownicy kopalń, 
na których spoczywa najwyższa odpowiedzialność za wy
konanie planów, muszą ująć w swoje ręce pełnię władzy. 
Za tym jednoosobowym kierownictwem przemawia jeszcze 
specyficzny charakter warunków pracy w przemyśle nafto
wym, rozrzuconym szeroko w terenie, gdzie techniczna 
kontrola jest trudniejsza niż w zakładach zamkniętych.

Jednoosobowego kierownictwa, kończył min. Nieszporek, 
wymaga wielki 6-letni plan, który buduje fundam ent so
cjalizmu nie tylko w naszym kraju, ale utwierdza i wzmac
nia front walki o socjalizm na całym świecie.

Wytyczne min. Nieszporka odnośnie jednoosobowego 
kierownictwa rozwinął obszernie sekretarz K W  PZPR, inż. 
R o g o w sk i, omawiając właściwe zadania kierownictwa, 
rad zakładowych i organizacji partyjnych.

Mówca podkreślił, że dyrektor zakładu jest pełnym 
i jedynym jego kierownikiem. Bitwa o plan to zarazem 
walka o podniesienie autorytetu dyrektora i  podniesienie 
dyscypliny pracy.

Z kolei inż. Rogowski omówił szczegółowo zadania 
i metody pracy rad zakładowych i organizacji partyjnych.
O ż y w io n a  d y s k u s ja

W  dyskusji zabierali głos przedstawiciele Związku, dy
rektorzy branżowi przemysłu, oraz kierownicy i zawia
dowcy Sekcji, wskazując na dotychczasowe błędy pracy 
i dzieląc się z doświadczeniami z zastosowania metod pod
noszących wydajność pracy.

Sekretarz Zarządu Głównego, tow. M arian S u  Im a , wska
zał na potrzebę szkolenia kadr i konieczność znalezienia 
wspólnego języka między kierownictwem zakładów a ra
dami zakładowymi oraz nakreślił perspektywy rozwojowe 
Centralnych Warsztatów Naftowych, które przeobraża
jąc się w najbliższej przyszłości w Fabrykę Maszyn
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i Narzędzi W iertniczych przyspieszą realizację planu 
6-letniego.

Inż. J. O b tu ło w ic z ,  podtrzymując wskazania min. 
Nieszporka, uzasadnił konieczność przerzutu rygów wiert
niczych z niżu polskiego w Karpaty i przejście do wier
ceń głębokich, podkreślając również wielki optymizm 
służby geologicznej odnośnie dobrych perspektyw roz
wojowych polskiego przemysłu naftowego.

Naczelny dyrektor Zjednoczonych Rafinerii, d r S. Su kna- 
ro w s k i, omawiając zagadnienia przeróbki ropy naftowej, 
podkreślił, że zdolność przeróbcza polskich rafinerii 
wzrośnie w 1955 roku o 100 procent.
N o w e m e t o d y  p r a c y

Inż. J. W ó jc ik , poświęcając wiele miejsca wiertnictwu 
obrotowemu w poszukiwaniach naftowych, rzucił między 
innymi apel o wprowadzenie w programy zawodowego 
szkolnictwa naftowego nowych metod wierceń. Przedsta
wiciel K W P Z P R  O r l ik ie w ic z  omówił wadliwe opraco
wanie regulaminów premiowania.

Z dużym entuzjazmem powitali zebrani nakreślone przez 
nacz. dyrektora Instytutu Naftowego inż. J. W o j n a r a  
perspektywy rozwojowe polskiego przemysłu naftowego, 
który w najbliższym czasie przystąpi do realizacji planu 
6-letniego, uzbrojony w nowe metody pracy. Dotąd zdo
łaliśmy osiągnąć, mówił inż. Wojnar, największe w świecie 
sukcesy w dziedzinie odbudowy ciśnienia złoża systemem 
„M arietta“ i torpedowania złoża, zwiększając produkcję 
o 10 proc. Instytut Naftowy pracuje nad szeregiem po
ważnych problemów, których rozwiązanie otworzy nam 
najprostszą drogę do nowych złóż naftowych. Rozwija się 
średnie szkolnictwo naftowe, powstaje nowy oddział wiert
niczo-naftowy na Akademii Górniczej w Krakowie.

Na wielkie rezerwy, tkwiące jeszcze w zużytych na pozór 
narzędziach i materiałach technicznych, jak również w lu
dziach, wskazał wiceprzewodniczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Naftowców, K ra w c z y k .

Z wielkim zainteresowaniem słuchali uczestnicy kon
ferencji wypowiedzi starego wiertacza, kierownika jednej 
Z  przodujących Sekcji w rejonie gorlickim, kier. B a n i.

K ro
Z ja z d  N a f to w y

W dniach 15 i 16 grudnia br. odbędzie się w  Krośnie 
Zjazd Naftowy, organizowany przez Stow. Inżynierów 
i Techników Przem. Naftowego. Obrady Zjazdu będą 
się odbywały w  2-ch sekcjach — wiertniczo-geologicz- 
nej i rafineryjnej.

Referatów na Zjazd zgłoszono 18. Trzy referaty  zo
staną wygłoszone na plenum Zjazdu, osiem referatów 
zostanie przedstawione w  sekcji wdertniczo-geologicz- 
nej oraz siedem w  rafineryjnej.

Prace sekcyj: zjazdowych będą się odbywały pod ha
słami, stanowiącymi istotne zagadnienia w  kierunku 
optymalnego wykonania planu 6-letniego w  przemyśle 
naftowym. Naczelnym hasłem dla sekcji kopalnianej 
jest „szybciej wiercić“, dla sekcji rafineryjnej — 
„zmniejszenie s tra t przeróbczych“ — i hasła te  po
winny być myślą przewodnią w  ciągu całego trw ania 
obrad zjazdu.
III Z ja z d  N a u k o w y  W ych.  A k a d e m i i  G ó rn ic z o -H u tn ic z e j

Stowarzyszenie Wychowanków Akad. Górniczo-Hutni
czej komunikuje, że wobec zbliżającego się I I I  Zjazdu 
Naukowego Stowarzyszenia, które odbędzie się w listo
padzie br., Koledzy, którzy pragną zgłosić wzgl. Zgłosili 
referaty lub komunikaty na zjazd, winni przesłać skróty 
referatów do Stowarzyszenia, celem oddania ich do druku.

K o n f e r e n c j a  K o m i te tó w  R e d a k c y jn y c h  c z a so p i sm  
techn icznych

W dniu 28 września 1950 odbyła się w  Ekspozytu
rze PWT w  Katowicach konferencja członków Komi
tetów Redakcyjnych czasopism technicznych. Zebraniu 
przewodniczył Dyr. Nacz. PWT inż. Pląskowski. W kon-

„Pokutuje w nas nafciarzach", mówił kier. Bania, „jedna 
poważna choroba. Skarżymy się, że brak nam maszyn, 
narzędzi, drzewa, żelaza i wiele innych podobnych rzeczy. 
A ja twierdzę, Że to wszystko co potrzebne nam do zwięk
szenia produkcji, posiadamy na naszych zakładach pracy, 
bo mamy olbrzymie rezerwy niewykorzystanych mate
riałów, bo mamy racjonalizatorów i nowatorów. Wy
starczy, że przytoczę tu jeden przykład z życia mojej Sekcji. 
Nie mieliśmy żurawia wiertniczego. I oto ze starego, ska
zanego na szmelc żurawia zdołaliśmy własnymi siłami 
zrobić nowy, którym odwierciliśmy już pięć otworów, 
uzyskując kilkadziesiąt wagonów ropy ponad plan".

„Pytacie się teraz co robić, aby wykonać plan 6-letni? 
Zdaje się, że najtrafniej odpowiada na to pytanie hasło 
umieszczone na tej sali: N A FCIA RZE W SZY STK IE 
SIŁY  DO W YKONANIA PLA N U  6-LE T N IEG O . 
A wszystkie siły — to przede wszystkim wyzbycie się 
hamującego nasz postęp braku zaufania do nowych 
metod“.

Żywą dyskusję podsumowali inż. Rogowski i min. Nie- 
szporek. Inż. R o g o w sk i podkreślił słuszność twierdzenia 
kier. Bani o kierowaniu się wyczuciem tam, gdzie ono 
nie jest sprzeczne Z  nauką, a dyktowane jest twórczą in i
cjatywą. Trzeba zrewolucjonizować, mówił w dalszym 
ciągu inż. Rogowski, problem norm i zawodowe szkol
nictwo naftowe.

M in. N ie s z p o re k ,  podsumowując dyskusję, powiedział 
w zakończeniu: „Istnieją, olbrzymie możliwości wydźwig- 
nięcia przemysłu naftowego na poziom naszych wielkich 
przemysłów. Trzeba tylko z optymizmem i entuzjazmem, 
jak to powiedział jeden z was, wiercić, wiercić i wiercić, 
trzeba wiercić szybko i szybko rdzeniować. Trzeba pod
nieść wydajność pracy i styl pracy. Trzeba przyspieszyć 
opracowanie norm technicznych i szkolić kadry.

Za przykładem naszych towarzyszy radzieckich walczą
cych zwycięsko o wykonanie zadań gospodarczych, po
trafimy zwyciężyć w bitwie o plan 6-letni, plan pokoju 
i socjalizmu" „G órnik", n r 17, 1. IX. 1950).

nika
ferencji wziął udział inż. Klimghofer z ramienia PKPG 
oraz członkowie Komitetów Redakcyjnych czasopism 
wydawanych obecnie przez Ekspozyturę PWT w  Ka
towicach i czasopism, które m ają być przejęte w  roku 
1951 przez tę Ekspozyturę. Komitet Redakcyjny „Naf
ty“ reprezentowali inż. J. Wojnar, inż. Br. Fleszar, inż.
H. Górka i inż. A. Waliduda. Tematem zebrania były 
sprawozdania z działalności Komitetów Redakcyjnych, 
które złożyli przedstawiciele czasopism: Przegląd
Górniczy, Wiadomości Górnicze, Hutnik, Wiadomości 
Hutnicze, Chemik, Nafta, Cement.

Po sprawozdaniach odbyła się dyskusja nad złożo
nymi sprawozdaniami, w której podkreślono braki 
oraz osiągnięcia poszczególnych czasopism Następnie 
omówiono współpracę Redakcji Technicznej z Komite
tam i Redakcyjnymi oraz spraw y organizacyjno-admi
nistracyjne.

W y ż s z e  s z k o ln ic tw o  tec h n ic z n e  w n o w y m  r o k u  
a k a d e m i c k i m

Pod takim tytułem  ogłosiła prasa codzienna wypo
wiedź inż. H. Golańskiego, wiceministra Szkół Wyż
szych i Nauki, z okazji otwarcia nowego roku akade
mickiego. „W okresie sześciolecia uczelnie wyższe m u
szą wyszkolić drogą normalnych studiów ponad 45 000 
nowych specjalistów z wykształceniem technicznym, 
co stanowi 80% pokrycia całego zapotrzebowania“ — 
powiedział Wiceminister Golański — „Niemniej istotne 
jest unowocześnienie programu przedmiotów technicz
nych oraz wzbogacenie ich problematyką opartą 
o ostatnie zdobycze techniki i nauki radzieckiej oraz 
analizą planu sześcioletniego“. Przykładem konieczno
ści unowocześnienia programów jest potrojenie ilości
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katedr spawalnictwa, które na polskich uczelniach nie 
było dotychczas dostosowane do potrzeb życia, wpro
wadzenie na Akademii Górniczo-Hutniczej wykładów 
z dziedziny m etalurgii proszków i technologu spieków 
oraz wprowadzenie do wykładów na politechnikach 
technologii węglików spiekanych, niezbędnych do wy
robu narzędzi do obróbki metali.

Rozwój wyższych uczelni pójdzie — według oświad
czenia wicemin. Gdańskiego — w  kierunku zwężenia 
zakresu szkolenia na korzyść jego pogłębienia, z rów
noczesnym pomnożeniem ilości kierunków specjalizacji. 
Prowadzi to do rozstania się z niejako klasyczną liczbą 
sześciu czy siedmiu wydziałów politechnicznyoh. Na 
trzecim roku studiów poszczególnych wydziałów wpro
wadza się dalsze zróżnicowanie programów poprzez 
wyodrębnienie oddziałów do węższych specjalności. 
Tak np. na wydziale górniczym Akademii Górniczo- 
Hutniczej wprowadzono specjalizację naftową przez 
utworzenie Oddziału Wiertniczo - Naftowego. Program  
tego oddziału obejmuje tylko część przedmiotów Wydz. 
Górniczego i część przedmiotów Wydz. Elektromecha
nicznego, a natom iast szereg przedmiotów specjal
nych naftowych. W wyższych uczelniach ma nastą
pić dalszy krok do upowszechnienia doświadczeń roz
poczętej współpracy naukowców z racjonalizatorami 
i  nowatorami produkcji — doraźne dotąd spotkania 
profesorów z czołową kadrą robotniczą należy prze
kształcić w  system; system ten winien zbliżyć robot
ników do w arsztatu pracy naukowej, winien im u ła
twić rozwiązywanie zagadnień, z którym i nieraz bory
kają się samotnie.

Niezależnie od zadań dydaktycznych wyższe uczelnie, 
ich katedry  i zakłady oraz mające powstać instytuty 
uczelniane muszą być kuźnią postępu technicznego, 
warsztatam i twórczej pracy naukowo-badawczej. Kro
kiem w tym  kierunku będzie w ybranie szeregu pro
blemów naukowo-technicznych istotnych dla realizacji 
Szkół Inżynieryjnych, przejętych przez Ministerstwo 
Szkół Wyższych i  Nauki — ilość wyższych uczelni tech
nicznych w  Polsce stanowi imponującą w  naszych wa
runkach liczbę 19. ;

N o w e  w y d z ia ły  n a  wyższych u c z e ln ia c h
Dziennik Ustaw n r 35 zawiera rozporządzenie M inistra 

Szkół Wyższych i Nauki w sprawie utworzenia nowych 
wydziałów, katedr wraz Z  połączonymi z nimi zakładami 
naukowymi oraz samodzielnych zakładów naukowych na 
wyższych uczelniach.

W  A k a d e m i  G ó r n ic z o - H u tn ic z e j  w K ra k o w ie  
tworzy się Wydział M ineralny wraz z katedrami: Surowców 
M ineralnych, Chemii M ineralnej, Budowlanych M ate
riałów Wiążących, Maszyn Przemysłu Mineralnego, Eks
ploatacji Złóż Skalnych, Ceramiki I, Ceramiki II , Techno
logii Szkła. Na Wydziale Hutniczym  tejże uczelni katedry: 
Mechaniki Technicznej I I  oraz Gazownictwa i Koksow- 
nictwa. W  Akademii tworzy się również Zakład Analizy 
Technicznej M etali.

N a P o l i te c h n ic e  Ś lą s k ie j  w G liw ic a c h  tworzy się 
Wydział Górniczy wraz z katedrami: Matematyki, Fizyki, 
Chemii Górniczej, M ineralogii i Petrografii, Geologii Złóż 
Węgla, Górnictwa Ogólnego, Górnictwa I, Górnictwa II, 
Górnictwa I I I ,  Miernictwa Górniczego, Maszyn Górni
czych, Mechanizacji Kopalń, Elektryfikacji Kopalń, Prze
róbki Mechanicznej Węgla.

Począwszy od roku akademickiego 1950— 51, Politechnika 
Śląska przekształci się w uczelnię typu węglowo-chemicznego.

W  myśl wytycznych K arty Górniczej powstał w br. 
akademickim nowy wydział górniczy przy równoczesnym 
utworzeniu oddziałów górniczych na wydziałach mechanicz
nym i elektrycznym. Zadaniem nowego wydziału jest 
wyłącznie obsłużenie potrzeb górnictwa węgla kamiennego.

W  programie studiów na oddziale górniczym wydziału 
elektrycznego zagadnieniem dominującym będzie elektry
fikacja kopalń. Studia na oddziale górniczym wydziału 
mechanicznego obejmować będą zagadnienia mechanizacji 
procesu wydobycia węgla.

W  planie 6-letnim przewidziane jest przekształcenie 
oddziałów górniczych w samodzielne wydziały.

Studia inżyniersko-budowlane dostosowane będą do 
potrzeb budownictwa przemysłowego i mieszkaniowego

Zagłębia węglowego. Poważnej zmianie ulegnie również 
struktura wydziału chemicznego. Program studiów oparty 
będzie w br. na bazie chemicznej przeróbki węgla.

Utworzone będą nowe katedry ceramiki i spawalnictwa, 
które w planie 6-letnim przekształcone będą w samodzielne 
wydziały. W  sumie w br. akademickim powstanie 16 nowych 
katedr. Dzięki rozwojowi uczelni w r. 1950— 51 na Poli
technice Śląskiej w Gliwicach studiować będzie 3900 słu
chaczy — to jest o 700 studentów więcej niż w r. ub.

W a r s z t a t y  D o ś w ia d c z a ln e  I n s ty tu tu  N a f to w e g o  
w W a łb r z y c h u

Na podstawie zarządzenia M inistra Górnictwa z dnia 
21 sierpnia 1950 r., znak PG N /O P-1-4/2-253, z dniem 
1 września br. przejął Główny Instytut Naftowy War
sztaty Mechaniczno-Doświadczalne Konstrukcji M etalo
wych w Wałbrzychu, jako własne W arsztaty Doświadczalne, 
które będą techniczną podstawą dla utworzenia doświad
czalnych warsztatów mechanicznych w Krakowie. Jednym 
Z zadań tych warsztatów będzie wykonanie prototypu 
aparatu do wierceń szybko udarowych pomysłu M . Rin
glera. Aparat ten wraz Z urządzeniem przenosi Instytut 
na Kopalnię Doświadczalną w Krośnie, celem prowadzenia 
dalszych prób i doświadczeń.

M u z e u m  T ec h n ik i  i P r z e m y s łu  w W a r s z a w i e
Utworzone na mocy ustawy (Dziennik Ustaw n r 36) 

M uzeum Techniki i Przemysłu w Warszawie stanowi 
naukową placówkę techniczną, mającą za zadanie groma
dzenie dokumentów i eksponatów dotyczących rozwoju 
techniki i przemysłu oraz popularyzację wiedzy technicznej 
i wiadomości z zakresu historii rozwoju narzędzi i sił 
wytwórczych. Zwierzchni nadzór nad M uzeum  sprawuje 
przewodniczący Państw. Komisji Planowania Gospo
darczego. W  zakresie muzeologii przewodniczący P K P G  
działa w porozumieniu z M inisterstwem K ultury i Sztuki 
(Trybuna Ludu, 1. IX . 1950).

R e g e n e r a c j a  c h e m ic z n a  zuży tych  o le jó w  w e  w ła s n y m  
z a k r e s i e  z a k ł a d ó w

Pismem okólnym Departam entu Techniki P K PG  z dnia 
29 lipca 1950 r. wyjaśnione zostały warunki w sprawie 
zezwoleń dla zakładów na przeprowadzenie we własnym 
zakresie regeneracji chemicznej zużytych olejów.

Stosownie do zarządzenia M in. Przem. i H andlu z dnia
10. X I. 1948, regeneracja chemiczna zużytych olejów po
winna być przeprowadzona w zasadzie w rafineriach naf
towych.

W  zakładach jednakże zużywających duże ilości olejów 
regeneracja chemiczna może być przeprowadzana za 
uprzednią zgodą Centrali Produktów Naftowych —  za po
średnictwem właściwych Centralnych Zarządów Prze
mysłu —  we własnym zakresie, o ile zakłady te posiadają 
odpowiednią aparaturę i inne środki do jej przeprowa
dzania.

Zakłady, które uzyskają powyższą Zgodę, powinny za 
zwrotem kosztów własnych przeprowadzić regenerację 
również i dla zakładów sąsiednich, nie posiadających od
powiedniej aparatury, o ile wydajność ich urządzeń rege
neracyjnych jest większa aniżeli własne potrzeby.

Przeprowadzenie regeneracji chemicznej zużytych olejów 
dla innych zakładów wymaga również uzgodnienia z Cen
tralą Produktów Naftowych przez zakład wykonujący re
generację jak i zakład oddający olej do regeneracji.

Oleje regenerowane mogą być używane tylko w tym 
przypadku, o ile ich własności fizyko-chemiczne mieszczą się 
w granicach norm P K N  lub tabeli polecającej CPN . Ole
jów regenerowanych nie można mieszać z olejami świeżymi.

P o w o ła n i e  K om is j i  d o  w a l k i  z  k o r o z jq  m e t a l i
Zarządzeniem Przewodniczącego P K P G  z dnia 5 sierpnia 

1950 r. powołana została przy P K P G  Komisja do walki 
Z korozją metali. Do zadań Komisji należy:

a) opracowanie planu prac naukowo-badawczych nad 
korozją metali i ich stopów oraz nad metodami walki 
z korozją metali i ich stopów dla ustalenia najwła
ściwszych tworzyw metalowych i najskuteczniejszych 
metod ochrony tych tworzyw przed korozją;
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b) koordynacja prac placówek naukowo-badawczych w ra
mach ustalonych planów, w zakresie badań nad 
korozją tworzyw metalowych i walki z nią;

c) ustalenie najbardziej pilnych potrzeb w poszcze
gólnych dziedzinach gospodarki narodowej w za
kresie walki z korozją tworzyw metalowych i ustalenie 
środków zaradczych;

d) opracowanie projektów obowiązujących wytycznych 
i przepisów w zakresie walki z korozją tworzyw me
talowych;

e) propagowanie i popularyzowanie idei walki z ko
rozją tworzyw metalowych za pośrednictwem od
czytów, kursów, wykładów, wydawnictw, filmów itp .;

f) współpraca Z analogicznymi organizacjami za gra
nicą w celu wymiany poglądów na problemy korozji 
w skali międzynarodowej.

Z o r g a n i z o w a n i e  in sp e k c j i  w z a k r e s i e  r a c jo n a l i z a c j i  
i w y n a laz cz o śc i  p ra c o w n ic z e j

W  celu wzmożenia tempa akcji wprowadzania w życie 
przyjętych do zastosowania pomysłów racjonalizatorskich, 
umożliwienia obserwowania przydatności tych pomysłów 
po ich zrealizowaniu, przyspieszenia przenoszenia uspraw
nień z zakładu do zakładu oraz dla intensywniejszego 
opiekowania się całokształtem akcji racjonalizatorskiej w te
renie, przewodniczący P K PG  wydał zarządzenie z dnia 
5 sierpnia 1950 r. utworzenia stanowiska inspektorów 
w zakresie racjonalizacji i wynalazczości w Departamen
tach Produkcji i Techniki ministerstw: Górnictwa, Prze
mysłu Ciężkiego, Przemysłu Lekkiego oraz Przemyślu 
Rolnego i Spożywczego.

Oprócz wydziałów racjonalizacji i wynalazczości ro
botniczej w wymienionych departamentach ministerstw, 
podobne stanowiska inspektorów winny być utworzone 
w Centralnych Zarządach Przemysłu, Zjednoczeniach Prze
mysłu i przedsiębiorstwach wielozakładowych, bezpo
średnio podległych ministrom.

D o zakresu działania Inspektorów w Centralnych Za
rządach Przemysłu należy między innymi czuwanie nad 
praktycznym zastosowaniem pomysłów racjonalizatorskich, 
udzielanie wskazówek i pomocy przy realizowaniu wszel
kiego rodzaju usprawnień, udział w naradach racjonali
zatorskich oraz czuwanie nad działalnością Klubów Tech
niki i Racjonalizacji i udzielanie im porad i pomocy.

Z a d a n i a  N O T  w  re a l iz a c j i  p l a n u  6 - l e tn i e g o
Prace N O T  dla planu 6-letniego idą w trzech kierunkach:
1. odczytów branżowych dla członków stowarzyszeń 

technicznych, na temat techniki i postępu technicznego 
w planie 6-letnim;

2. odczytów otwartych, popularyzujących najbardziej 
atrakcyjne problemy techniczne tego planu;

3. mobilizacji inżynierów i techników wokół realizacji 
planu 6-letniego, podjęcie opracowania elementów 
branżowych planów technicznych, walki o postęp tech
niczny, mobilizującej do walki o wykrycie rezerw 
produkcyjnych (Biuletyn Wewn. N O T , nr 12, 1950).

C z ło w ie k  r z q d z i  n a f tq
Pod takim tytułem ukazał się w Gazecie Krakowskiej 

Z  dnia 16 września br. artykuł pióra znanego pisarza Jerzego 
Bobera. Autor opisuje zwiedzone kopalnie nafty i zakłady 
przemysłowe, wyrażając się entuzjastycznie o pracy naftow
ców. Między innymi J. Bober pisze: „ I  obecnie, gdy — 
może nieco zbyt powierzchownie —  zetknąłem się z pej- 
sażem szybów, gdy zobaczyłem i poznałem ludzi, którzy 
umiłowali naftę —  dzisiaj pojmuję, że żyjąc w tak bujnie 
pod względem przemysłowym rozkwitającym kraju, nie 
wiedzieć o tym, to znaczy dla pisarza nie tylko stracić temat, 
ale przede wszystkim zubożyć swoją wiedzę i znaleźć się 
poza głównymi nurtam i życia.“ I dalej: „Gdyby sławny 
Antoni Zischka poznał tych ludzi wszystkich, doszedłby 
do wniosku, że nafta może rządzić światem kapitalistycz
nym —  ale u nas, w krajach demokracji —  człowiek epoki 
socjalizm u—  r z ą d z i  n a f tą .“

N a d e s ł a n e  k s iq ż k i
Prof. d r inż. Ewa Neyman-Pilatowa: „ P ły n n e  pa

liw a  s i ln ik o w e “. Nakładem Państw. Wydaw. Techn., 
Warszawa 1950, (na zlecenie Instytutu Naftowego).

Książka zawiera przegląd różnych metod produkcji paliw 
płynnych— gazoliny, gazu płynnego, benzyny, benzolu, pa
liw do silników Diesla — ze szczególnym uwzględnieniem 
właściwości produktów uzyskiwanych według tych metod.

Napisany przez przedwcześnie zmarłą autorkę skrypt 
na podstawie wiadomości sprzed r. 1940 został przed 
wydaniem go zaktualizowany przez prof. d r Zdzisława 
Tomasika, który oprócz rozdziału „Nafta jako paliwo sil
nikowe“ wprowadził ustępy traktujące o poliformingu, kra- 
kingu katalitycznym, alkilacji, izomeryzacji, benzolu silni
kowym, rozszerzył rozdziały o syntezie benzyn itp.

Jak podaje napis na odwrocie karty tytułowej, książka 
jest przeznaczona dla pracowników inżynieryjno-technicz
nych przemysłu naftowego, personelu dystrybucyjnego i kon
sumentów oraz może służyć jako pomoc szkolna dla stu
dentów szkół wyższych i średnich.

Poziom książki nierówny. Znaczna część książki napi
sana jest popularnie, wprowadzone uzupełnienia odbiegają 
nieco od poziomu utrzymanego przez autorkę głównie 
przez bardziej szczegółowe traktowanie niektórych zagad
nień. W  sumie, powinien z książką zapoznać się nie tylko 
specjalista ale każdy technik pracujący w przemyśle nafto
wym, niekoniecznie w dziedzinie technologii nafty.

Prof. d r inż. W itold Budryk i doc. inż. Wacław Le- 
siecki: „ Z a ry s  g ó r n ic tw a “ . Nakładem Instytutu Wę
glowego, Katowice 1949.

Instytut Węglowy dał inicjatywę zbiorowego wydania 
„Górnictwa", opracowanego przez wybitnych specjalistów 
Z  poszczególnych jego dziedzin. „Zarys górnictwa“ sta
nowi pierwszy tom tego wydawnictwa. Książka ma za 
zadanie wprowadzenie czytelnika w całokształt zagad
nień związanych z górnictwem. Jak sam napis na karcie 
tytułowej głosi, obejmuje ona encyklopedyczne wiadomości 
całokształtu górnictwa, a więc w poszczególnych rozdzia
łach zaznajamia czytelnika z rodzajem złóż kopalin uży
tecznych, metodami ich poszukiwań (geologiczne, geofi
zyczne i górnicze), udostępnieniem i przygotowaniem złóż 
do eksploatacji; zapoznaje z systemami wybierania kopalin 
Z  wnętrza skorupy ziemskiej —  obejmują one różne me
tody zgłębiania i obudowy szybów, różne rodzaje eksplo
atacji złóż, sposoby urabiania skał, obudowę wyrobisk pod
ziemnych, oświetlenie, przewietrzanie, odwadnianie ko
palni. Szczegółowej analizie poddana jest atmosfera ko
palniana, powody i sposoby gaszenia pożarów podziem
nych. Obszernie omówiona została strona transportu 
urobku wielokilometrowymi chodnikami, wyciągania go na 
powierzchnię i sposoby jego ładowania. W  krótkich słowach 
podano znaczenie i cel różnych urządzeń pomocniczych 
pod ziemią i na powierzchni kopalni. Końcowy rozdział 
książki, napisany przez prof. inż. J. Cząstkę, poświęcony 
jest w bardzo ogólnych zarysach eksploatacji złóż ropy 
i gazów ziemnych.

Jako zamknięta całość „Zarys górnictwa“ stanowi dosko
nały podręcznik wprowadzający czytelnika w całokształt za
gadnień dotyczących górnictwa, węglowego w szczególności.

K a t a l o g  ł o ż y s k  t o c z n y c h .  Opracowany przez K o
legium Redakcyjne Centralnego Biura Łożysk Tocznych 
„Cebiloz“, powołane przez b. M in. Przemysłu i H andlu. 
Nakładem Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego, 
Warszawa 1950.

Katalog powyższy może oddać duże usługi szerokim 
rzeszom użytkowników łożysk tocznych i konstruktorom 
maszynowym, zwłaszcza w okresie, gdy zachodzi koniecz
ność stosowania tylko znormalizowanych łożysk tocznych 
pod względem konstrukcji i wymiarów.

Niewątpliwie ma to duże znaczenie w okresie wyko
nywania planu 6-letniego, gdyż dobór łożysk znormalizo- 
wynych jest pod względnem ekonomicznym i praktycznym 
najbardziej celowy, łożyska bowiem takie są objęte pro
gramem produkcyjnym wielu wytwórni i nabycie ich po
winno być znacznie łatwiejsze.

Treść katalogu jest w szerokim stopniu wyczerpująca, 
układ jasny i prosty.

Część pierwsza katalogu zawiera podstawowe wskazówki 
techniczne, odnoszące się do obliczania, wyboru, smaro
wania, dozoru, konserwacji, zakładania i wyjmowania ło
żysk tocznych i projektowania układów łożyskowych.

Część druga obejmuje tablice i nomenklaturę wszyst
kich łożysk znormalizowanych serii łożysk bieżącej pro
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dukcji ora? łożysk przestarzałych, które ze względu na ich 
stosowanie musiały być uwzględnione. Tablice uwzględ
niają wymiary, dopuszczalną wytrzymałość i ciężar po
szczególnych łożysk.

W  końcowej części katalogu podano tabele porównawcze

łożysk tocznych różnych fabryk, równoznacznych pod 
względem wymiarowym i wzajemnie wymiennych. Całość 
ilustrowana bogato rysunkami.

Zamyka książkę skorowidz wszystkich oznaczeń za
mieszczonych w katalogu.

Bibliografia naftowa
Geologia i geofizyka

Fitch A. A., Christie D. F ., Johnstone W . E. i W hit- 
tle G .: F o to g ra fia  lo tn icz a  w  zas to so w an iu  do  po 
sz u k iw an ia  n a f ty  i m in e ra łó w . „Aerial Photography 
in  Petroleum and M ineral Prospecting“ . Office of Mining 
and Metallurgical Congress, Londyn 1949, D-14X 2 lx/2 cm, 
31 str., 4 fot., 5 rys. —  Problem zastosowania fotografii 
lotniczej w poszukiwaniach minerałów ze szczególnym 
uwzględnieniem ich części, tzw. aerogeologii, która po
siada szczególne znaczenie dla całokształtu programu prac 
poszukiwawczych za minerałami użytecznymi. Przedsta
wiono krótko metody i charakterystykę zdjęć, technikę 
ich interpretacji i wartość przemysłowego zastosowania tego 
rodzaju fotografii. Podano kilka przykładów geologicznej 
interpretacji na podstawie zdjęć lotniczych; wybrane przy
kłady odnoszą się do różnych prowincji geologicznych 
i o różnych warunkach klimatycznych. B . F.

Taverne N . J. M .: Z asto sow an ie  w ie rc en ia  i rd z e 
n io w an ia  w p o szu k iw an iu  n a fty . „T he Application of 
Auger and Core Drilling in  Petroleum Exploration". 
Office of Mining and Metallurgical Congress, Londyn 1949, 
D -14X 2P/2 cm, 24 str., 1 fot., 14 rys. —  Na terenach, 
gdzie naturalne odkrywki są niepewne i niedostateczne 
wzgl. gdzie podłoże pokryte jest utworami aluwialnymi 
stosuje się z powodzeniem w poszukiwaniu struktur ropo- 
nośnych wiercenie badawcze, ręczne lub mechaniczne, 
uzupełniane rdzeniowaniem otworu wiertniczego. W  no
woczesnych poszukiwaniach wiercenie i rdzeniowanie za
stępuje się często badaniami geofizycznymi, szczególnie 
grawimetrycznymi i sejsmicznymi. Często jednak wier
cenie otworów jest konieczne dla kontroli wyników otrzy
manych drogą badań geofizycznych, tak ważnych np. 
w  interpretacji zdjęć sejsmicznych, dla stwierdzenia dys
lokacji, wskazanych przez badania sejsmiczne itp . Sto
suje się wiercenia także przy badaniu terenów podwod
nych, następne rdzeniowanie otworów oraz dodatkowe 
profilowanie elektryczne służą dla celów korelacji petro- 
logicznej i paleontologicznej. Opisano przykłady badaw
czego wiercenia płytkiego i głębokiego, rdzeniowania oraz 
stosowane urządzenia i metody. B . F.

Wiertnictwo
Kuliczinin N . J. i Wozdwiżenskij B. I.: W iercen ie  

poszukiw aw cze. „Razwiedocznoje burenije". Gosgeoliz- 
dat, Moskwa 1949, cena 25 rb. 25 kop., D -I61/2X 26 cm, 
567 str., 526 rys., 10 wykr., 53 tab. —  Technika wierceń 
rotacyjnych, szczególnie rdzeniowych, oparta na bogatym

materiale doświadczalnym. Opisano również wszystkie 
urządzenia i narzędzia pomocnicze, używane w prze
myśle naftowym. B . B.

Kalinnikow A. W ., prof.: W iertn ic tw o . „Burowoje 
dieło". Gosud. Izdat. Siei. Choz. Literat. Moskwa 1949, 
cena 8 rb. 50 kop., D-12V2X 1972 cm., 598 str., 297 rys., 
1 wykr., 18 tab., 17 poz. bibl. —  Różne systemy wierceń —  
Żerdziowe, linowe, rotacyjne itp. Opisy stosowanych urzą
dzeń i narzędzi. Specjalne roboty w wiertnictwie, jak 
badanie krzywizny odwiertów, profilowanie elektryczne, 
instrumentacje, cementowanie otworów. Opisano tech
nikę bezpieczeństwa pracy podczas wiercenia. B . B .

Różne

Gagarin E. I. i Rudniew S. W .: S iln ik i c iep lne . „T ie- 
plowyje dwigatieli". M aszgiz, Moskwa 1949, cena 20 rb., 
D-14VaX22 cm, 514 str., 256 rys., 136 wykr., 8 tab., 
18 poz. bibl. —  Zasady konstrukcji różnych typów ma
szyn, turbin  parowych, sprężarek itp . Typy silników sa
mochodowych. Problem użycia gazów w silnikach samo
chodowych oraz konstrukcja aparatury stosowanej przy 
tego rodzaju silnikach. Obliczanie silników, systemy ich 
chłodzenia i smarowania. Opisano dotyczące metody ba
dań laboratoryjnych. B . B.

Siłajew A. A .: P łynow e sy s tem y  ch ło d zen ia  siln ików , 
p rz y  w yciągach  gąsien icow ych . „Żidkostnyje sistemy 
ochłażdienija tankowych dwigatielej“ . M aszgiz, Moskwa 
1948, cena 8 rb. 60 kop., D - 14x21 cm, 127 str., 2 fot., 
33 rys., 60 wykr., 16 tab., 11 poz. bibl. —  Tem peratura 
spalania gazów w cylindrze silnika dochodzi do 1500 C 
i przenosząc się na ściany cylindra, tłoki, wentyle i inne 
części, powoduje obniżenie ich wytrzymałości oraz defor
mowanie. Ażeby ochronić te części od szkodliwych wpły
wów wysokich tem peratur, należy odprowadzić 30— 40% 
ogólnej ilości doprowadzanego ciepła. Strata efektywnej 
mocy silnika dochodzi przy tym  od 50 do 90% . U trzy
manie jak największej mocy silnika potrzebne jest ze względu 
na zdolność manewrowania ciągnikiem, stąd też wynika 
konieczność stosowania optymalnego systemu chłodzenia 
i jego regulacji, któryby umożliwił prawidłową pracę sil
nika bez przegrzewania go lub zbytniego ochładzania 
w różnych warunkach klimatycznych. Praca powyższa 
jest wstępnym etapem do rozwiązania tego poważnego 
zagadnienia i wymaga dalszych i ciągłych uzupełnień, 
czerpanych przede wszystkim z materiałów eksperymental
nych. B. B .
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DO C Z Y T E L N I K Ó W  „N A F T Y “
N a podstawie narządzenia Prezesa Rady M inistrów  i Przewodniczącego Państwowej K om isji P lano

wania Gospodarczego n r 120 z dnia 22 maja 1950 w sprawie uporządkowania działalności wydawniczej 

w dziedzinie gospodarczej i technicznej, zgodn ie z zarządzeniam i D epartam entu  Techniki P K P G  

Z dnia 26 czerwca 1950 i D epart. Produkcji Górniczej Niewęglowej M inisterstw a Górnictw a z dnia 

6 lipca 1 9 5 0 —  z dniem  1 stycznia 1951 r. wydawnictwo miesięcznika „N afta" przejm ą P a ń s t w o w e  

W y d a w n i c t w a  T e c h n i c z n e  —  E k s p o z y t u r a  w  K a t o w i c a c h .

R e d a k c j a  „ N a f t y "  pozostanie bez zm iany przy G l. Instytucie Naftowym , w składzie niezm ie

nionym . D o redakcji należy w dalszym  ciągu przesyłać artykuły przeznaczone do d ruku  w  „N afcie" 

oraz zwracać się we wszystkich spraw ach dotyczących redagowania czasopisma. Adres R edakcji— Kraków, 

ul. Łobzowska 49. Pod tym  adresem  należy również zamawiać roczniki wzgl. pojedyncze num ery  

„N afty“ za rok 1950 i lata wcześniejsze.

A d m i n i s t r a c j ę  c z a s o p i s m a  będzie prowadziła. Ekspozytura Państwowych W ydawnictw  T ech

nicznych w Katow icach.

A dm inistracja będzie załatwiała wszelkie sprawy finansowe związane z wydawnictwem, kolportaż • 

„N afty" itp . D o adm inistracji należy kierować zgłoszenia prenum eraty  „N afty" na r,ok 1951, a przed

płaty na  prenum eratę na r. 1951 należy wpłacać z podaniem  celu wpłaty w N arodow ym  Banku P o l

skim  O ddział Katowice na konto Państwowych W ydawnictw Technicznych n r 110-2501. Prenum erata 

„N afty" n a  r. 1951 została ustalona na 1200 zł półrocznie lub 600 zł kwartalnie. Pracownikom  prze

m ysłu naftowego przy prerfum eratach zbiorowych przysługuje zniżka 50 %. Adres A dm inistracji „N afty" —  

Państwowe W ydawnictwa Techniczne —  Ekspozytura Katowice, ul. Stawowa 19.

Należność z ty tu łu  zaległych prenum erat za rok 1950 i lata poprzednie należy w  dalszym  ciągu usku

teczniać na konto Izby Skarbowej w Krakowie P K O  IV-2651 do dyspozycji In sty tu tu  Naftow ego.

Redakcja



Nakładem Instytutu Naftowego ukazało się drukiem

W I E R T N I C T W O
pod red. inż. J. Wojnara, inż. R. Kruczka i inż. B. Fleszara

Podręcznik ten jest pracą zbiorową, w której wzięli udział: A. Bania, 
inż. J. Cząstka, inż. H. Górka, inż. W. Kobyliński, St. Krimmer, inż. R. 
Kruczek, inż. K. Mischke, inż. A. Waliduda, inż. J. Wojnar i inż. J. Wójcik.

Książka obejmuje działy:
Ogólne wiadomości z geologii, metody wiercenia, żurawie i urządzenia 

do wiercenia udarowego i rotacyjnego, czynności przy wierceniu, płuczka 
wiertnicza, wiercenie turbinowe oraz. Wiercenie kierunkowe, instrumen- 
tacje i narzędzia instrumentacyjne, zamykanie wody, rury, liny, silniki dó 
napędu urządzeń wiertniczych i organizacja pracy w kopalnictwie nafto
wym.

Tekst obejmujący 316 stron druku formatu A 4 zawiera 410 rysunków 
i 14 tablic.

Książka powyższa przeznaczona jest w pierwszym rzędzie dla techni
ków i uczniów średnich szkół naftowych; mogą z niej również korzystać 
uczniowie szkół mistrzowskich a zastępczo także studenci szkół wyższych. 
Książka powyższa winna znaleźć się w ręku każdego pracownika nafto
wego.

Cena 800 zŁ

Wytyczne budowy gazociągów  oraz urządzeń 
gazowych dla średnich i niskich ciśnień

\
Broszura opracowana przez Komisję Urządzeń Kopalnictwa Naftowego 

PKN na podstawię projektu wstępnego, napisanego przez Wł. Dubisa, 
jest projektem normy PKN.

Tekst o 39 stronach druku zawiera 11 rysunków.
Cena 200 zł.
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